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PodniebneDroga dia wsi
W ieś  n iem a p ra cy .  W ie ś  dusi 

s ię  w  c iasnych  op ło tkach . A l e  na 
w s i  d rz em ie  e n e r g ja ,  k tó ra  szu ­
ka  d la  s ieb ie  d r ó g  w y jś c ia .

Szukan ie  u jśc ia  o d b y w a  się 
w  rozm a ity ch  fo rm a ch .  P r z e j a ­
w ia  s ię  ona  w  tak ich  n e g a ty w ­
n ych  io rm a ch ,  ja k  co raz  to p o w ­
ta r za ją ce  s ię  zabu rzen ia  na wsi.
E n e r g ja  ch łopska, n ie  m o gą c  się 
tw ó rc zo  w y ła d o w a ć  s ta je  s ię  srou 
k iem  w yb u ch ow ym , s ie ją c ym  
zn iszczen ie -  P r z y p o m in a  on a  p a ­
r ć , '  k tó ra  m oże  po ru szać  m aszy ­
ny. a le  n ie  z n a jd u ją c  je d n e g o  
n o rm a ln ego  u jś c ia  dop row ad za  
do w yb u ch u  kotła p a row eg o .

E n e r g j a  ch łopska  zac zyn a  się, 
cr.oć j e s z c z e  w  sk rom n ych  r o z ­
m ia ra ch  p r z e ja w ia ć  tw ó rc zo .
P r z e d  tr z em a  m ies ią cam i p o w s ta ­
ła  sp ó łd z ie ln ia  r o ln ic zo  - hand lo­
w a  w  S o k o w ie ,  k tóra  p ro sp e ru je  
jfrż doskonale .  W  stad jum  o r g a ­
n iz a c j i  są a n a lo g ic zn e  sp ó łd z ie l ­
n io  w L ' j n i e  i P i o t r k o w ie  K u ­
ja w sk im  N a  te ren ie  p ow ia tu  s ie ­
d le ck iego  sp ó łd z ie ln ia  ro ln iczo -  
h a n d lo w a  ,.K o ln ik "  zab ie ra  s ię  do 
b u d o w y  e lew a to ra  zbożow ego ,  
ob l ic zo n ego  na 50 w a g o n ó w  zbo­
ża. W  K u n in ie  zosta ła  za ło żon a  
spó łd z ie ln ia  m lecza rska .  T a k ich  
f a k t ó w  m rżn ab y  c y to w a ć  w ię c e j .

N a  w s i  j e d n a k  zach odzą  w y ­
padk i je s zc ze  c iekawsze .  W  r o l ­
n ic zym  ruchi sp ó łd z ie lc zym  chlo- 

-pi są ty lko  jean ym  z c zyn n ik ó w  
tw ó rc zy ch ,  ' 'b s e r w u je m y  jed n ak  
z jaw isko ,  że m łodz i ch łop i  in d y ­
widualnie się biorą do hand lu .  W  
szeregu  pow ia tów ,  p o w s ta ją  s1
p y , . p ro w a d zo n e  p rz ez  m łodych  ______
ch łopów , k tó r z y  p r z ew a żn ie  po- j w ym  pasem. D a le j  „ W a r s z a w a " - -  
kończy l i  szkoły . I r zecz  charak te -  j cala  s reb rna  z pasem  ezerw o- 
r ys tyczna ,  sk lepy  te n a o g ó ł  z po- j nym N ie m c y  tym  razem  naślado- 
w odzen iem  kon ku ru ją  ze sk lepa- J 'Vali ko lo ry  naszych ba lonów , 
mi żydowsk iom i. ś w ie ża  ży w i  o i ęr „11 i lJ eb ran d  je s t  ca ły  e ze rw o  

w a  en e rg ja  zw y c ię ża  w ie lo w iek o -

w Warszawie
1 3  b a t o n u w  u l e c i a ł o  w  p r z e s t w o r z a

N a  l o t n i s k u
W c z o ra j  o godz. ti rano r o zp o ­

częło s ię nape łn ia n ie  b a lon ów  g a ­
zem św ie t ln ym . P o w ło k i  b a lon ow e  
u łożone są w  pob liżu  sp ec ja ln ych  
s tu dz ienek  ga zow ych ,  p o łą c zo ­
nych gum ow e in i  ręk aw am i z  ba­
lonam i.  Ze w zg lę d u  na o lb r zy m ią  
po jem ność  baicmów, n a pe łn ia n ie  
tych  p ow ło k  t rw a  bardzo  d ługo. 
Obok u s taw ion e  ;ą n a m io ty  koni- 
p .n j i  te ch n iczn e j .  W o k o ło  ba lo ­
nów  leżą  w o rk i  z p iask iem , usta­
w io n e  są kosze. P o w o l i  rosną w  
g o rę  o lb r zy m ie  kule N a jp ie rw  o- 
g ia d a m y  balon „K o ś c iu s z k o " .  Jest 
on g ru n to w n ie  odn ow ion y .  M ia ­
n o w ic ie  g ó rn a  j e g o  p o K w a  jes'. 
uszyta  z 'n o w e j  tkan in y  j e d w a b ­
nej. Dół  j e s t  s ta ry  z tkan iny  ba 
w e łn ian e j .  N o w a  tkan ina  j e s t  tą 
wdaśnie, z  k tó re j  uszy ty  bedz ie  w 
P o ls ce  balon p ro f .  P ic ca rd a .  Do 
w ia d u jem i się. żc rem ontu  .,K o ­
śc iu szk i"  dokonano p r z ed ew szy s t ­
k iem  d la tego ,  że je s zc ze  w  lasach 
K a n a d y  n a ba w ił  s ię  on ja k ie g o ś  
grzyba, który zn is zczy ł  część  t k . -  
n iny  k o r z y s t a ją c  z ok az j i ,  dar,o 
mu ikan inę  lże jsza ,  dz ięk i czemu 
balon w a ż y ć  będz ie  o k i lkadz i  
s ią t  k ilo  m n ie j ,  Po-zwoh mu to na 
zab ran ie  w ięk s ze j  i lośc i piasku 
k tó ry  jes t  jakby  p a l iw em  d la  b i ­
lonu. p o n iew a ż  pozw a la  na m a­
n ew ro w a n ie  w pow ie tr zu .

Obok p iękn y  polsk i ba lon  „ P c  
lo m a “ . C ze rw on y ,  opasany  stalo-

ra  w  zesz łym  roku omal nie w y r ­
w a ła  się, poniewraż m ia ła  c ie n iu t ­
ką s ia teczkę .  O b e c ir e  s ia tka  ta 
je s t  w zm ocn iona .  Ba lon  „ T o r u ń " ,  
z e s z ło roc zn y  uc iek in ier ,  j e s t  t r z y ­
m any  m ocną  siatką, asys tu je  p r z y  
nim w ię c e j  żo łn ie rzy .  Chodzi o to, 
by n ie  su ił  się on r e c y d y w is tą  i 
d la  od m ia n y  nic zaw i ó d ł - H o l e n ­
d ró w  R o z ło ży l i  się oni na z iem ; 
i z u w a gę  s tu d ju ją  mapę.

O g lą d a m y  kosz balonu kpt. 
H ynka .  U w a g ę  z w ra c a ją  d w ie  o l ­
b rzym ie  deski. Są to po łow ę  
s to l ik i ,  na n ich  lo tn icy  rozk ład  
ją  m apy, a w  od jyow iednie j  c h w i ­
li pozbędą  s ię  tych  s toPków . w y ­
r zu ca ją c  je .  Kp t .  ł ly n e k  h .e rze  
ze sobą a p a ra t  rad jou db iorczv .  
D o w ia d u je m y  się przy okaz j i ,  że 
j e g o  kom binezon  w a ż y  ty lko I k r .  
K a ż d y  p rzedm io t  w  ba lon ie  in *  
m a leńką na lepkę z u w id o czn ie ­

n iem w a g i .

F o p : t  y  s a m o l o t ó w
O godz. 12 w  poł. s ta r tu je  e s ­

kadra  tu rys tyc zn ych  sa m o lo tcw

do d ę l i  lady  n ad W a rs za w ą .  Sym-' 
pat; czny  k o n fe r e n s je r .  p. R i c h ­
ter, t łum aczy ,  że  szyk  lotu n 'e  
jes t  szykow ny , p o n iew a ż  są to lo t  
nmy aportow i,  a n ie  w o jsk o w i ,  Po  
d e f i la d z ie  s ta r tu ją  k o le jn o  dw-a 
poc iąg i  p ow ie t r zn e ,  z ło żon e  k a ż ­
dy  z dw óch  sz; bowców . LoKom o- 
t y w ą  je s t  sam olo t  „ R W D - 8 " ,  p i ­
lo tow a n y  p rz ez  inż. F z e w n u k i e ­
go, k tó ry  h o lu je  w  g ó rę  n a jp ie r w  
dw a  szybow ce ,  potem  w ra c a  oo 
d ru g ie  dw a  P o g o d a  j e s t  ś l iczna, 
a w arun k i a tm o s fe ry c zn e  w y m a ­
rzone d la  s zybo w n ik ó w  Szybow ce  
w indu ją  s ię  w  g ó rę  dz ięk i prą- 
dejm w s tęp u jącym , p óźn ie j  zaś 
zg rabn ym  ś l iz g iem  za ta c za ją  k i l ­
ką kół nad lo tn isk iem  i Kole jno 
lądują . N a s tę p u je  b a rd zo  ryzę 
Kowna próba Inż . Szczepan  Grze- 
.zezek n>a sam oloc ie  „ R W D - 8 "  bez 

s m ig la  j e s t  h o low a n y  w  gó rę .  N a  
d i* ',  j w ysokośc i  odczep ia  s ię  i po 
w ykonan iu  kilku kół nad lo tn i ­
skiem lądu je ,  pakazu ję '*  tem, że 
m ożna doskona le  w y lą d o w a ć  na 
sam oloc ie ,  k tó rego  s i ln ik  je s t  z e ­
psuty.

P o tem  e fek to w n y  p oxaz  a k ro ­
bac j i  szybo.wcowej, w  wwkonaniu 
por. W ło d a rk iew  icza i w re s z c ie  
em o c jon u ją cy  w y ś c ig  6-ciu sam o­
lo tów . N a jp i e r w  s ta r tu je  „ R W D -  
8“  n a jw o ln ie js z a  m aszyn a  z p i lo ­
tem  Onoszko. P ó ź n ie j  , .R -12 "„  no­
w y  sam o lo t  tu rys tyc zn y ,  p i lo to w a  
ny  p rz ez  J e rz eg o  D rzew ie ck ie g o .  
P o tem  (tanaŻarki „ F o k e r "  3-moto- 
r o w j  ( p i l o t  P łon czy ósk iJ ,  następ 
nie n o w y  sam o io i  k om u n ik acy jn y  
„ P Z L - 2 7 "  - < p i lo t  W id a w s k i )»
„ D o u g la s "  ( p i l o t  M i t z )  i w r e s z ­
c ie  s łynna m yś l iw sk a  m aszyna  
, P  24", p i lo to w a n a  p rzez  kpt, B o ­
le s ła w a  O r l iń s k i t g c  Zada-nie je s t  
p ro s te :  t rzeba  t r zy k ro tn ie  ok rą ­
żyć  t r ó jk ą t  lo tn isko  m ok o to w ­
skie  —  szkoła na O ch oc ie  i w i e ­
ża na Okęciu . Już w p io rw szzm  
okrążen iu  „P -2 4 " ,  le cąc  z szyb­
kośc ią  4ó0 km na goozi/ię, w y ­
p rzed za  w szys tk ie  m aszyn y ;  W y ­
w o łu je  to burzę  ok lasków . P o d ­
czas, k iedy  inne m aszyn y  robią 
j e s zc ze  d ru g ie  ok rążen ia ,  „P -2 1 "  
w ykon a ło  ju ż  sw o je  3 i b rew u ro  
wo w y ła d o w a ło . 'Z n ó w  ży w io ło w a

w a  rutynę.
Oczywiście w dzisiejszych iva

ny, ja k  „ P o l o n ia " ,  a „Deku* j e d  
s reb rzys ty ,  jak  „ W a r s z a w a " .  Po- 

: w szechną  u w a gę  zw ra ca  nie-

runKach te  p rz em ia n y  będą i po- m iecki ba lon  „D e u ls c h la n d  gdyż  
zo s taną  zaw sze  sporadyczn e .  D z i-  s taruszek, j a k  s tw ie rd za  za łoga , 
s ie js z y  u s tró j  g o sp od a rcz y  sta- ina 120 lat i j e s t  ba lonem  „reko r-  
w ia  częs to  p rzeszkód  i n ie do po- do w ym ",.  bo 3-krotn ie  c ię ższym  
konan ia  w y s tę p u ją c e j  na zew -  od „K o ś c iu s z k i " .  Jeden  balon 
n ą trz  e n e r g j i  wrsi. « f ra n cu sk i  j e s t  żó łty ,  a d ru g i  st.i-

J. K. Iowy. S łynn a  „ B e l c i c a "  D em u yte -

w § 4  s

R o zw a d o w s k i só -izan y
na 3 lata wiezienia

c zo ra j ,  w  g od z in a ch  popołud 
n io w ych ,  Sąd O k ręgow y ,  pod prze  
w o d n ic tw e m  sęd z iego  B lu ts te ina ,  
o g ło s i ł  w y ro k  w  em o c jon u jącym  
W a r s z a w ę  p roces ie  A lek sa n d ra  
R o zw a d o w sk ie go ,  s p ra w cy  s t r za ­
łów  do por. K i e r g i e l e w ic z a  o raz  
do sw e j  ż o n y  i j e j  rodz iny . R o z ­
w a d o w sk ie g o  skazano na 3 la ta  
w ię z ien ia ,  uzna jąc , że m ia l za ­
m ia r  za s tr ze l ić  n ie ty lko  poruczn i 
ka, lecz  także  i s w o ją  żonę oraz  
j e j  b ra ta  i p od ch o rą żego  Janusza  
Okły.

W  m o ty w a ch  w y ro k u  sąd ana­
l i zu ją c  czyn  oskarżon ego ,  doszedł 
do p rzekonan ia ,  że  n ie  muże być 
m o w y  o jak iem s  zam roczen iu  
umyslowmm w m om en c ie  o d d a w a ­
nia s tr za łów .  B ez w ą tp ien ia  j e d ­
n ak  R ozw ad ow sk i  d z ia ła ł  pod 
w p ły w em  s i ln ego  zd en e rw ow a n ia  
i w zru szen ia  nsych icznego .  co

w p łyn ę ło  na w y m ia r  kary .  Jako 
oko l iczność  ła g o d zą cą  poczy tan o  
md złe  p o ży c ie  z żoną, p rzyczem  
sąd uznał, że w in a  za to spada 
p rzedew szys tk iem  na Sm oleńską, 
k tóra  do m ęża  odnos i ła  s ię  z po 
g ad rą  i lekcew ażen iem .

B rak  sk ruchy  i z a ch ow a n ie  się 
R ozw a d ow sk ie go  po s tr za łach  pc 
l iczone mu zosta ły  in minus. M o ­
tt w y  s tw ie rd za ją ,  ze w y ro k  m óg ł­
by b yć  znaczn ie  w z g lę d n ie js z y ,  
gdyby  nie to, że po oddan iu  s tr za ­
łów  R o zw a d o w sk i  rzuc i ł  s ię  j e s z ­
cze z p ieśc iam , na żonę i s to ją ce  

obok n ie j  osoby.
U zn a jąc ,  że  w  całe; te i  sp ra ­

wne osoba p o r  K ie r g i e l e w ic z a  
była  p rz yp a d k o w a  i że R ozw ad ow  
ski w y r z ą d z i ł  mu k rz yw d ę  m o ra l­
ną, sąd u w zg lęd n i ł  p ow ó d z tw o  cy 
w i ln e  i zasądz i !  na r ze cz  o f i c e ra  
sy m bo l iczną  z ło tówkę .

' ż g o d n ie  z u s taw ą  o o rd yn ac j i  
w y b o rcz e j  odby ły  s ię  w c z o ra j  w  
m ias tach  w o jew ó d zk ich  ca łego  
k ra ju  pos ied zen ia  k o le g jó w  w y b o r ­
czych, na k tórych  wyDrano 64 se­
n a torów .

Jak  w  i arkom o, Senat sk ładać się 
będz ie  z 96 cz łonków . 64 w y b ie r a ­
j ą  w o jew ó d zk ie  k o le g ja  w yborcze ,  
52 zaś  m ian u je  p. P r e z y d e n t  R z e ­
c zypospo l i te j .

N a  pos iedzen iach  k o le g jó w ,  k tó ­
rych  u ch w a ły  są w a żn e  bez w z g lę ­
du na i lość  obecnych, w s ze lk ie  ob­
rad y  są n iedopuszcza lne . K ażde

przez woiewcazkie kolegia wyborcze
SprawozJarnełc o^g ju m  w y ła n ia  kom is ję  g ło w  

ną, k tó ra  pi-aedsta.wi* zebran iu
kandydatury .  N ie z a le ż n ie  od -kan­
dyda tu r  kom is j i  g łó w n e j  g ru pa  
con a jm n ie j  20 c z łon ków  ko leg ju m  
m oże 'zg ła szać  sw o ją  kandyda tu rę  

M ias to  W a rs za w a ,  w o je w ó d z tw o  
k ie leck ie  i lw o w sk ie  w y b ie r a ją  po 
0 senatorów , w o je w ó d z tw o  w a r ­
szaw sk ie  i łód zk ie  —  po 5, lu be l­
skie, w o łyńsk ie ,  k rakow sk ie  i po­
znańsk ie  —  po 4, w i leń sk ie  b ia ­
łostockie ,  ta rn op o lsk ie  i ś ląsk ie  —♦ 
po 3 o raz  pom orsk ie ,  n o w og ród z  

kie, p o lesk ie  i  s tan is ław ow sk ie  —  
po  2.

Walka wyborcza na ratuszu
W y s u n i ę t o  n . k a n d y d a t ó w  z  W a r s z a w y

t
W b rew  p rzypu szczen iom , żc- nego W ło d z im ie r z  R udn ick i ,  pik

WielHi noisr m  P n d ze
S p ł o n ę ł a  t a b r y k a  p a p y  i t e k t u r y

C z te ry  oddz ia ły  s tra ży  ogu io -  zosta ł rozsadzony. A k c ja  s traży

p r z y  w yborach  do Senatu  upa­
t r zon e  z g ó r y  kandyda tu ry  szyoko 
u zyska ją  z a tw ie rd z e n ie  w y b o r ­
ców . okdzało  się, że w  n iek tó rych  
p rz y n a jm n ie j  k o le g ja c h  r o z e g r a ­
ła  się bardzo  ż y w a  i żm udna w a l ­
ka o m andaty .  M. in. tak  by ło  wr 
W a rs za w ie ,  gu z ie  z g ro m a d zen ie  
ro zpoczę ło  s ię  o godz. 10.30 przed  
po łudn iem , a ko le jne  g ło sow a n ia  
t rw a ły  w ie le  god zm .

W y b o r y  sen a to ró w  m. W a r s z a ­
w y  o d b y w a ły  s ię w  w ie lk ie j  saii 
R a d y  M ie jsk ie j .  Zebra ło  s ię 231 
w y b o rcó w ,  b ra ko w a ło  ty lko j e d ­
nego, k tó ry  n ieobecność  sw ą  u- 
sp ra w ied l iw i ł  l is tow n ie .  P r z e w ó d

Schetze l j  inż. b. poseł B B  Srzed- 
n icki. s z e f  Sztabu G łó w n eg o  gen. 
S ta eh icw ic z  i adw . K a z im ie r z  Mu 

szyńsk i.

K o m is ja  G łów n a  po n a radz ie  
za p rop on ow a ła  n astępu ją cych  kan 
d y d a t ó w :  min. s p ra w  z a g ra n ic z ­
nych płk J ó z e f  B cciy, gen . A l e k ­
sander  Os ińsk i,  p ro f .  W a c ła w  
M akow sk i,  H an na  Fohoska ,  płk. 
S te fa n  D ąbkow sk i,  S t e fa n  Brun 

j Kupiec i p ro f .  M ie c z y s ła w  M ic h a ­
łow icz .  P o za tem  g ru p y  po 20 o- 
sób w y s u n ę ły  następu je  cych kan­
d y d a tó w :  D res ze r  Ju l jan  adw.,
G ru n w a ld  T a d eu s z  —  dyrektor 
Funduszu  P r a c w  Jan  Lew an dow - 

m cz v ł  z g ro m a dzen iu  p rezes  Są- ski _  kup iec  o ra z  Lu tz e -B le rk  
du N a jw y ż s z e g o ,  p. R zym ow sk i ,  j in j  —  d y r e k to r  C en tra ln ych  W a r  
j e g o  zas tępcą  był p ro k u ra to r  Są- EZlal(jw  S a m och ow ych  M ie jsk ich ,  
du N a jw y ż s z e g o  p. M ich a eh s ,  se­
k re ta r zo w a l i  adw Jeżew sk i,  sę- G ło sow a n ie  ro zpoczę ło  s ię  o 
dz ia  B itum sk i i r e j e n t  Z a b i e r z ó w - ; godz. 1 w  poł. Z g ó ry  p r z ew id y

z Kraiu

K e j  za a la rm o w a n o  w c z o ra j  popo­
łudn iu  mroźnym pożarem , iktóry. 
w ybu ch ł  na Pradze,  w pob liżu  ma 
g a zy n ó w  k o le jo w y c h  d w orca  W a r  
s zaw a  - W schodn ia .  Jak  usta lo ­
no, p o ża r  w ybu ch ł  w fa b ry c e  pa ­
py  i tek tu ry  sm o łow cow e j  „ L ib e r  
i K o s zy c k i " ,  p rz y  ul. K orsaka  
N r .  3.

N a  m ie js c e  poża ru  udały s ię 4 
od d z ia ły  s t ra ży  o g n io w e j ,  k tóre  
p r z y s tą p i ły  do en e rg ic zn e j  akc ji  
u gaszan ia  ogn ia .  P ło m ien ie  do­
s ta ły  s ię  z kotła  do silnika, k tóry

o g n io w e j  t rw a ła  do godz. 6 pp. 
D z ięk i en e rg ic zn e j  akc j i  s tra ży  
r.ie dopuszczono do ro zs ze r zen ia  
s ię  o g n ia  na sąs iedn ie  m a ga zyn y  
k o le jo w e  o ra z  fab ryc zn e  i dom 
m ieszka lny.

W ed łu g  ob liczeń, s tra ty  są bar  
dzo poważne, a suma, na k tórą  
ubezp ieczono fab rykę ,  n ie  pok ry ­
j e  w yn ik ły ch  strat.  P o s e s ja  s ta ­
n o w i ła  k iedyś  w łasn ość  P o lsk ie ­
go  Z rzes zen ia  S p iry tu sow eg o ,  na 
s tępn ie  fa b ry k i  „ L a b o r " .

ski,

Z g ó rą  g od z in ę  t r w a ły  w y b o ry  
15 członków- kom is j i  g łó w n e j ,  
k tóre j zadan iem  było  usta len ie  
kan dyda tów  na sena to rów .  W ię k ­
szośc ią  190 g ło só w  w y b ra n o  do 
n ie j  następu ją ce  o s o b y :  F r a n c i ­
szek C zern ich ow sk i,  b. pose ł  BB, 
Ju l jan  D res ze r ,  p rezes  „ K a R P -  
ia“ , gen . R om an  Górecki,  M a r ja  
Gutowska, docentka  Szko ły  G łó w ­
nej G ospoda rs tw a  W ie jsk ie go ,  
K a rszo  - S ied lew sk i,  p rzem ys ło ­
w iec, b. m in is te r  kom unikac ji  
K i ihn , w ic e p re z y d en t  m ias ta  Kul 
ski, p ik, I g n a c y  M atu szew sk i,  A- 
natol M in kow sk i,  p łk. dypl. Pa ra -  
f ińsk i,  p ro k u ra to r  Sądu Ape łacy j-

w an o  w y b ó r  m in. Becka i gen. Ik­
s ińsk iego .  Szanse  innych  kandy­
datów  n ie  d a ły  s ię odrazu  ocen ić  
i, jak s ię  okazało,* trzeba  by ło  do­
p ie ro  l i c zn y ch  g ło sow ań ,  żeby  
s łabszych  k an d y d a tów  w y e l im i ­
nować.

Dc god z  j - e j  w y b ra n i  zosta l i  ja  
ko s en a to rzy  z W a r s z a w y ,  min. 
Beck, gen . Os ińsk i,  p ro f .  M a k o w ­
ski, p r o f  M ic h a ło w ic z  i płk. Dąb- 
kowski. ś c iś le js z e  g ło sow an ie ,  po 
odpadn ięc iu  r es z ty  kandydatów , 
zarządzono  m ięd zy  pp. L e w a n d o w  
skini a D ie s ze rem .

W O J .  W A R S Z A W S K I E  
W o je w ó d z k ie  k o le g ju m  w y b o r ­

cze w  W a r s z a w ie  w y b ra ło  z te r e ­
nu w a rs za w s k ie g o  w o je w ó d z tw a  
n a s tęp u ją cych  5-CiU s en a to ró w :  
1 ) C zes ław a  M ich a ło w sk ie g o ,  m i­
n is tra  sp raw ied l iw o śc i ,  2 )  J e r z e ­
go S iem ią tk ow sk iego ,  r o ln ica ,  3 ) 
Janusza  ks. R a d z iw i ł ła ,  b, posła, 
4 )  M ich a ła  Róga ,  b posła, sece- 
s jon is ta  ze S t ro n n ic tw a  L u d o w e ­
go, 5 )  W ła d y s ła w ę  M ac jesza ,  
działaczjcę społeczną.

w o j . ł ó d z k i e

W  Ł o d z i  w o jew ó d z k ie  koleg jurn 
w y b o rc z e  w y b ra ło  na senatorów  
1) gen . A n d r z e ja  Ga licę ,  la t  62, 
g en e ra ła  b r y g a d y  w s tan ie  spo 
czynku, 2 ) S tan is ław a  M ańkow - 
sk iego, la t  59, ro ln ika ,  3 )  M ar ja -  
p a  M a l in o w s k ie g o  (Wojtek,' )  b. 
posła, la t  59, 4.) A le k s a n d r a  T e j -  
man - Ja reck iego ,  p rzem ysłow ca ,  
la t  49, 5 )  F ranc iszka  P loceka ,
ro ln ika , la t  41.

W O J .  W I L E Ń S K I E  

W  W iln re  w o jew ó d zk ie  k o le g ­
ju m  w y b o rc z e  do Senatu w y b r a ­
ło n astępu ją cych  3-ch s en a io ró w  
1 )  A le k s a n d ia  P ry s to ra ,  b. p r e m ­
je ra ,  2 )  T ad eu s za  M łod k ow sk ie ­
go, w iz y ta t o r a  k u ra to r ju m  szko l­
nego  o ra z  3 )  A d a m a  P i łsu d sk ie ­
go, w ic e p re z y d en ta  m W iln a .

WGJ. S L ^ S K I E  

W  K a to w ic a c h  w o jew ó d zk ie  
k o le g ju m  w y b o rc z e  z te ren u  ś lą -

burar. ok lasków . N a s tęp n y m  pod  
w zg lęd em  szybkośc i okaza ł  s ię  
„D o u g la s " ,  p óźn ie j  „ P Z L - 2 7 "  i 
„ F o k e r " .

P o  tym  pokaz ie  skoki z ba lo ­
nem. w y w o łu ją c e  dużą  wesołość 
w śród  pub licznośc i,  nas tępn ie  po­
kaz ak robac j i  s zy b o w co w e j  i 
w resz c ie  r ek o rd o w y  poKaz akroba 
c j i  por. W ło d a rk ie w ic z a  na 
„ R W D -1 0 " .

OdDyły s ię  r ó w n ie ż  pokazy, po ­
r ó w n a w cze  s ta r tu  au to ży ra  i 
„ R W D - 9 "  Z ad em on s tro w an o  r ó w ­
n ie ż  ląd ow an ie  tvch  sam o lo tów  >- 
ra z  lo t  o szybkości m a x im a ln e i  
i m in im a ln e j .

W i e l k i e  t ł u m y
Godz. 3.40. N a  lo tn isko  p r z y b j *  

w a  P r e z y d e n t  R  P  W ch o d z i  do 
sw e j  loży. R o z le g a ją  s ię  dźwięki 
hymnu n a ro do w ego .  O lb rz y m i  
50 -tys ięczny  tluin w id z ó w  zastyga 
nieruchom o —  o d s ła n ia ją  s:e 
w szys tk ie  g ło w y .  G dz ie  okiem 
s ięgn ąć  s to ją  Dumy. O k azu je  się, 
że 7 p o c ią g ó w  popu la rn ych  p r z y ­
w io z ło  11.500 osób. 700 Niemców 
p rzyb y ło  z B er l in a .  Ze wszyst­
kich s tron  lotn isko o toczone  j e s t  
n iez l iczow em i rzeszam . Łącznie z 
t łum em  za p e łn ia ją cym  p r z y le g a ­
ją ce  do lo tn iska  u lice , w yp ad n ie ,  
że około 120 tys. ludzi p r z y g lą d a  
się pokazom. N ic  d z ’ wnefro, p o ­
n iew a ż  dopisała pogoda.

B a lon y  są ju ż  napełn ione.  Je- 
błczs • c h w i la  i ro zn oczn i*  Bię 
em o c jon u jący  - lo t  w  n ieznane, 
k tó rego  w y n ik iem  bedz ie  z w y c ię ­
s tw o  w  zaw odach  Kom u  p rz yp a d  
nie io  zw y c ię s tw o  ?

Starł balonów
O godz. 4.20 pp. ro zp oczyn a  

Się u roczys te  o tw a r c ie  za w o d ó w  
o punar  „G o rd o n  - B en n e t ta " .  
Pićrwa-zy skartu je  ba lon  „B ru -  
x e l !e “ , p i lo to w a n y  p rzez  p. Quer- 
stin. Godz. 4.24 s ta r tu je  ba lon  

„ U S N - a v y " ,  p i lo to w a n y  p r z e z  a- 
m erykańsk iego  porucznika, T y le -  
ra. :

S ta r^  da ls zych  b a lon ow  odh yw a  
s ię  w  na s tęp u ją ce j  k o le jn o ś c i :  
. .H i ld eb ra n d t "  (N i e m c y ) ,  „B o r y s  
M a l l e t "  ( F r a n c j a ) .  .Z u n ch  I I I "  
( S z w a j c a r j a ) ,  „ T o r u ń "  (H o la n -  
dj-a), „K o ś c iu s z k o "  ( P o l s k a )  z  Jr*‘ 
sem b a lo n ia rs tw a  po lsk iego ,  kpt. 
Hynk icm . ne pok ładzie .

P o o cza s  s tartu  kpt. H yn ka  w y ­
puszczono ba lon ik i L O P P -u .

D a le j  s ta r tu ja :  .B e lg ic a "  ze
s łynnym  asem  D em uyterem .,  De­
ku* (N i e m c y ) ,  „ L o r a in "  (N i e m ­
ej ), „ W a r s z a w a "  ( P o l s k a ) ,  „D eu -  
ts ch la n d "  (N i e m c y )  i os ta tn ia  
„ P o lo n ia " .

D od ać  należy, że p rzed  ro zp o ­
c zęc iem  za w o d ó w  w y s ta r to w a ł  m a 
leńkl ba lon ik  „G o p ło "  o f a z  dw a  
b a lo n y :  „ S y r e n a "  z apara tem  ra- 
d jo w v m  o ra z  „ L e g j o n o w o "  z pOv.z 
tą  ba lonową.

N a  ca łe j  d rodze  ba lonow. aż  d<^ 
Ka łun i w  R o s j i  Sow ieck ie j ,  n ieco 
pon iże j  M oskw y , pan u je  o gó ln y

ska w y b ra ło  n a stępu ją cych  3-ch i ruch  p ow ie t r z a  w  k ierunku 
sena to rów -  1 ) R u d o l fa  Kornke ,  j w schodn im  na w ysokośc i  do 1.50C 
Kupca, la t  50, 2 )  G ra jka ,  p rezesa  m. P o w v ż e j  na tym  odc inku w ia t r
Z w ią zk u  g ó rn ik ó w  Z Z. P., lat 
53, 3 )  D ra  A .  P a w e lca ,  lekarza, 
la t  49.

W O J .  W O Ł Y Ń S K I E  

W  Lucku w o jew ó d zk ie  ko le g ju m  
w yb orcze  dokonało  w y b o ru  z t e r e ­
nu w o je w ó d z tw a  następu jących  
s en a to ró w :  1) A .  J ed rze jew .c za ,  
b. p rem je ra ,  2 )  M. M as łow a , b. se­
natora , lat 55, 3 )  A n .  S ta n ie w i­
cza, b. senatora , adw oka ta ,  la t  53, 
4 )  Tadeu sza  D w o ra k o w sk ie g o ,  b. 
senatora , ro ln ika ,  la t  54.

N a  zas tęp ców  w y b r a n o :  1 ) J ó ­
z e fa  Ś leszyńsk iego ,  urzędn ika  w  
s tan ie  spuczynKu, 2 )  Jakóba Bycz- 

Szós tym  senatorem  z  ro. st. kow sK icgo ,  d y r e k to r a  g im n a z ju m  
W a rs z a w y  zosta ł  p. Lewandow- u k ra iń sk iego  w R ów n em ,  3 )  Joa

tD a ls z y  c ią g  na str. 2 - e j ) .

zm ien ia  sw-ój k ie runek  na półno­
cny wschód. Gdyby lo tn ic y  w y z y ­
sk iw a l i  te  w ia t r y  i posuw-ali s ię  
w k ierunku po łu d n io w e  - w schód  
nim, to t e m s n r t m  nie  t ra c i l ib y  
na od leg łośc i ,  łecz  m o g l ib y  p rz e le  
c ieć  o lb r z y m ią  p r z es t r z eń  doc ie ra  
ją c  naw et  do W sch o d n iego  K a u ­
kazu i dc g ó r  ura lsk ich .

Szybkość  w v n o s i  40 km. na  go  
d z in ę  i w z r a s ta  w  m ia rę  w zn oszę  
n ia  s :ę  b a lo n ó w  do 65 Km., z k tó­
rą. to  s zybkośc ią  ba lon  posuwać 
c ię  b ędz ie  do w ysokośc i  1.500 m.

W id a ć  z tego ,  że w a ru n k i  atmo 
s ie ry c zn e  są bardzo korzystne ,  
korzystn ie jsze ,  n iż  wT roku ubie­
g łym  i że zaw od n icy  nasi m ogą  
o s ią g n ą ć  daleko lepsza  w y n ik i .
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Nie da się rozwiązać kompromisowo
Czy W łochy w ystąpią z  U g i  K a ro d ó w ?

R Z Y M , 14 . 9 — Dzis o godzinie  
10  ran o  w  Pr.lazzo Y im in a le  ze­
b ra ła  się  w ło sk a  ra d a  m in is t ró w  
pod przew odnictw em  Mtlksoljnift- 
go. iSzc-f rządu w ło sk iego  w y g ło ­
sił  przem ówienie , w którem szcze 
gółowo p rz e d s ta w 1! rozwój sy tua- 
c j i  poljtyczr.c j i m il i ta rn e j  w 
ostatn ich  dniach.

M usso iin i  podkreśli ł  że przy­
gotowaniu  w ło sk ie  w A fry c e  
W schodnie j p -owadzono są  nadal 
bardzo in te n syw n ie  cojem zabez­
pieczenia  a rm ji  w ło sk ie j  tirzed 
a tak am i w o jsk  a b isyń sk ich ,  któ­
rych  m oblizac ja  jtiż s ię  rozpo­
częła! W łoskie  siły zbrojne, lądo­
we, m orskie  i pow ietrzne znajd u  
j ą  s ię  w  tak im  s ia n ie ,  źe rn-jgą w 
każdej chw il i  p rz e c iw sta w ić  się  
każdemu niebezpieczeństwu.

Przechod ząc  do om own m a s y ­
tu a c j i  pol ityczn ej ,  M usso iin i  za 
ją ł  s tan o w isko  wobec p ow ołan ia  
w- G en ew ie  kom itetu p ięciu  ora?  
wobec w y w o d ó w  n ń n istró w  Hoa- 
re i L a v a la .  P rze m ó w ie n ia  obu 
mężuw stanu, o św iad czy ł  sze f  
rządu  w łoskiego , nie mogły, ze 
z rozu m ia łych  powodów, w y p a ś ć  
in a c z e j  ze względu  na s ta n o w i­
sko F r a n c j i  i A n g l j i  wobec P a k ­
tu L ig i  N a ro d ó w . D latego  też z<i- 
rów:no od pow ied zia lne  kola rzym ­
skie, j a k  i szeroka  o p in ja  narodu 
■włoskiego p r z y ję ła  j e  z c a łk o w i­
tym  spokojem . R a d a  ministrów' 
p rz y jm u je  z zadowoleniem  do 
w .a Jo m o ś c i  p rz y ja z n e  s łow a, za­
w a r te  w  przem ów ien ie  m in. L a -  
Vala, d otyczące uk ładu  w łosko  - 
f ra n c u sk ie g o  ze s tyc z n ia  19 3 5  r. 

W ło ch y  p r a g n ą  p rz y jaź ń  tę po-

curo pe jo k ie j ,  która nie mo nem je s t  p rzekonanie, i e  rząd  w j®  
c rozbiciu przez k o n f l ik t  o ski nie pali  w p iaw flz je  moatow z

gól no
Że uh
c h arak terz e  politycznym  lub na- 
skute-k zobow iązań  sa n k iy jn y e h ,  
które w' dotychczasow ych  z a ta r ­
gach m iędzy członkami L ig i  N a 
rodów n ig d y  nie by ły  s ia so w a n e ,  
W zw iązku  z teni ra d a  m in is t ró w  
rozpatrzy  k w est ję ,  w  ja k ic h  w a ­
runkach d alsze  pozostaw anie  
W i ich w Icidże N a ro d ó w  byłoby  
uniem ożliw ione. —  Po posiedze­
niu ra d y  m in is t ró w  w yd ano  ko 
m unikat , k tó ry  m. in. podkreśla., j 
że w sz ystk ie  w y s i łk i  a n ty fa szy -  
stów całego św ia ta  k o n c e n tru ją  
się  dokoła k w e s t j i  a b isyń sk io j .  eo 
s k łan ia  radę m in is t ró w  do p ew n e­
go i w y ra ź n e g o  pod kreś len ia ,  te  
zaga d n ie n ie  w łosko  • uoigyńskic 
nie da się. rozwiązać  kom prom iso­
we, pu o lbrzym ich  w y s i łk a c h  i o- 
f ia ra c h  poniesionych  przez Wło 
c h y  i po m eodpartem  udokum en­
tow aniu ,  za w a r łem  w  m em oran ­
dum w łoskiem , przedstaw ionym  w 
Genew ie .

Rada m in is t ró w  u c h w a li ła  w y ­
s łać  do głów nodow odzącego  nila­
mi w loskiem i w A f r y c e  W scho d ­
niej, g e n e ra ła  De bono, te legram  
z w y ra z a m i uznania  rządu w ło s ­
kiego.

W r a ż e n i e  w  G e n e w i e
G E N E W A ,  U .  9. —  O głosze­

nie tego o św iad cz e n ia  bezpośred ­
nio na tok p ra c  poukomitetu 
p ja w n ik o w , k tó ry  op racow u je
p lan  pokojowego zr.łatwieni-a kon* 
fhl.tu  i obrad ow ał  ciziś popołud­
niu —  oczyw iśc ie  nie w p łyn ie ,  
a le  w  tu te jsz yc h  kołach m iędzy­
narod ow ych  k om unikat rzym ski

L ig ą  Narodów', p o z o staw ia ją c  
jeszcze  sobie m ożliw ość  dalszych 
rokowań, ró w n o cssśn ie  je d n a k  
zgodnie kom entu je  s ię  tu ta j  o- 
św iad cze m e  rzym skie  ta k ie  ł w  
tym k ierunku, że bezwzględnie 
usu n ą  się  W łochy 'z L ig i  N a r o ­
dów, skoro L ig a  za sto su je  wobec 
nich sa n k c je  łub  je ś l i  naw et za­
s to sow an ie  ich u ch w ali .

Prasa scwiecka

0 wynikach wyborów w Polsce
M O S K W A , 14 .  9. ( P A T . ) ,  —

. .P r a w d a "  z d n ia  1 2  b. m. za- 
m ieszczą artyK uł B ro n iko w skiego  
o w y b o ra c h  w  Po lsce ,  o b raz u ją c  
w nim g łó w nie  a k c ję  bo jkotow ą 
stro nic tw  op o zycy jn ych . A r t y k u ł  
s ta r a  s ię  obszernie  udowodnić 
zw ycięstw o bojkotu, p rz e d sta w ia ­
jąc  wybory ja k o  p leb iscyt ,  w  któ 
rym w ię k sz o ść  m..s  ludowych 
m iała  s ię  w yp ow ied z ieć  przec iw ­
ko fa s z y s to w s k im  metodom rz ą ­
dzenia, przec iw  „ rzą d o w i głodu, 
w o jn y  i bezrob ocia "  i p rzec iw

głębić  w  in teresie  w s p ó łp r a c y  o- u czyn ił  duże w rażen ie .  Pow szech

Mleczarnia 
SZPITALNA 7 D A N G L A kolacja wicam.no 

w c-nab ia fow a

Testam ent H . Sienkiew icza
odnaleziono w Cblągorku

K E L C E ,  14 . 9 —  W O blęgorku 
cunaleziono testam ent, pozosta­
w iony przez H en ry k a  S ie n k ie w i­
cza. Testam en t ,  zgodnie z o bo w  je  
zującemi przepisam i, wręczono 
prezesow i S ąd u  O kręgow ego w 
K ie lca ch ,  k tóry  uznał go za uut-.-n

tyczny.
W n a jb l iż sz ym  czasie  nastąpi 

o tw arc ie  i og łoszenie  testam entu . 
O dnalezienie testam en tu  po w ie l ­
kim p isarzu  w' 19  la t  po je g o  zgo­
nie, w y w o ła ło  w  K ie le c k im i  du­
że w rażen ie .

In fo rm a to rzy  eksportow i
w ośrocfkacn gospodarczych

Izby p rzem ysłow o - handlow e 
p r o je k t u ją  p ow ołan ie  do życ ia  
in s ty tu c j i  in fo rm a to ró w  (^ s p o r ­
tow ych . In fo rm a to r z y  ci d z ia ła l i ­
by w  ośrodkach , w k tó rych  z n a j­
d u je  s ię  w ię k sz a  lu z b u  przed s ię ­
b io rstw . tru d n ią c y c h  się  i kspor- 
tero. M ie liby  oni za zadanie u ła t­

w ien ie  p ra c y  f irm om  przez kiero  
w a n ie  korespondencją  h andlo w ą, 
p rz ygotow an ie  to w aró w  do \vy-  
sy łki ,  z a ła tw ia n ie  fo rm aln o śc i  
p rzew ozow ych  i t, p.

Pozatem zam ierzonem  je s t  w y ­
sy ła n ie  zagran icę  p rz ed sta w ic ie l i  
p oszczegó lnych  ga łęz i  han dlu  na 
s tu d ja  eksportow e.

K a to w ała  7 -le t n ią  d zie w c z y n k ę
Kobieta - oegeneratka

7. (.u lecenia sądzii-go ś ledczego  p rzy  lii. Zaw iadom.onp w ładze  buzpieczeń 

urzędzie ś ledczym , p. C you lsk iego , s tw a, k tó re  pow o ła ły  specja lną kom i- 
oeadzono w czo ra j w  w ięz ien iu  A n to - sj.j lekarską.

ninę W oźn iak  L con a rczyk ow ą , (M io  
iłow a 7 ) pod za rzu tem  strasznego  

znęcania się nad 7 -letn ią  d z iew czyn ­

ką, p ow ierzon ą  je j  p rzez m atkę, p ia ­

n istkę, y.ofji; Sc partów - Cyrańską. 

K ie ro w n ik  szkoły  N r. 35 p rzy  ul, Pod 
w a le , do k tó re j uczęszczała  córką 

^ y ra ń sk ie j, 7 -letp ia Iren a , zau w aży ł 

bardzo zły  stan zd row ia  d ziew czyn -

Milftdset tuzinów
aa wyboru ^

ć t o d t e o w s k i
(Pt o  Kw up  y  te

W  czas ie  o g lęd z in  stw ierd zon o , iż  

d z iew czyn k a  od pew nego  czasu była  
katow ana i  b ita. Z zeznań m a ło le t­

n iej o fia r y  ^degenerow anej kob iety  
w yn ik a , iż  po o trzym anych  razach  

W oźn iak  -  L ep iia rczyk ow a  kąpała ją  
w  g o rą cy  w odzie. P o  stw ierdzen iu , 

jż kob ieta zn ę iu ła  się nad dzieck iem , 

d z iew czyn kę  odesłano do szp ita la  im. 
K aro la  i M a rji. W ożn iaków  a osadzo­
no w  areszcie.

Pogoda słoneczna
Wzrost zachmurzenia

W zros t zachmurzenia w  ciągu ó,)i.a 
w czoTajszego. Po prze jśc iow ym  w/ru 
ic le  zachmurzenia m iejscam i z  desz­
czem (w  flhńclflicy.cli północnych ) w 
cąiyip kraju unatąpdo rozpogodzen ie. 
1 cippc-ratura u godz. 14 w zrosła ;ie 
|8 stopni w  W .m ie. 30 w G dyn i i 
B iałym stoku, 21 \v Lochu. Zakopanem 
i 1'oriin.u, 22 w  W arszaw ie , Po-uw- 
uiu, I ublu,ic, K ielcach j Kaiis.ni, 23 w 
Krakuw.e i L w o w ie , 2 ' w  'I .in iobrzę- 
gu, oraz 25 w  Przem yślu  i Cieszynie,

Pzii  naipierw dosc pQgudme lub 
popadnie, następnie wzrost zachmu­
rzenia. Ciepłą, U p iL rk ow ą iie  wiatry 
z południa i ? poludniozachodu.

K o rzysta jcie  z  taniego gazu
Wytokoić zużycia mie­

sięcznego gazu

5 m* 

10 m* 
20 m" 
30 m ' 
40 ra‘  
50 m*

Kot t dotychczasowy 
(da 1 września)

K, »/ ( pa obniżce 
(po ł wizefn'a<

łącznie z opłatą na Eundutz Precy

1.97 
3.93 
7.06 
9.99 

13 32 

16 15

1.68 
3.29 
6 39 
9.25 

17,19 

14.95

O b l i c i ,  j a k  z n a c z n e  p o t a n i e n i e  c e n y  s t a n o w i  
n o w a  t a r y f a  g a z o w a .

K a ż d y  n a s t ę p n y  z u ż y t y  m e t r  p a 2 u k o s z t u j e  
t a n i e j ,  n i ż  p o p r z e d n i .

„um ow om  w o jen n ym  z niem iec­
kim fasz y z m e m "

W w yn iku  w y  boro w dopatru je  
s ię  „ P r a w d a "  upadku w pływ ów  
( au to rytetu  „p i łsu d cz y k ó w  zorga 
irizerwanych w B. B  "  ł ob razu je  
wzrost s i ły  i a k tyw n o śc i  k łasy  ro­
botniczej oraz  endec ji ,  w y s tę p u ­
ją c e j  przec iw  w yborom  P r a w ­
d a "  ubolewa, i e ,  mimo (energicz­
nej akcja bo jkotow ej,  nic  doszło 
J o  ogłoszenia  pow szechnego ptra j 
ku, an do utw orzenia  szerokiego 
frontu  an ty fa szys tu w a k ie go ,  cho­
ciaż s o c ja l i s tyc zn e  doły p ar ty jn e  
p ra g n ę ły  ja k o b y  bojkotu a k t y w ­
nego i naw et s t r a jk u  p ow szechne­
go.

r.ej ‘ i że sz yk u je  s ię  no w y prog- 
ia m  w yzysku  społecznego w  f o r ­
mie t. z v . in t e g ia ln e j  d e f lse j i .  
D a ls z y  b ieg  w yp ad k ów  zależeć bę 
dzie — zdaniem  „ P r a w d y "  od 
aktyw no śc i  m as  p ra c u ją c y c h  i  od 
tego, czy dojdzie  w re sz c ie  do r e a l ' 
zac j i  jed n olitego  fron tu , k tó ry  nio 
został u rze czy w istn io n y  przed wy 
boram i spowodu sprzec iw u  “ gó­
r y " ,  s tronnictw  s o c ja l i s ty c zn y c h  
ludow ych. ,

„ J o u r n a l  de M oscou "  z tegoż 
jd n ia  zam ieszcza l is t  z W a r s z a w  
I k a r y k a tu rę  na tle  w yb e ro w  
„p od lan ych  sosem  nulkow m aow - 
skijn ' „ L i s t  z W a r s z a w y "  m alu je

^ f y b ó r  s e n ^ f e r S w
Sprawozdanie z Kra u

( G o n o n » « n l r  z ę  S f r .  1 - s p

8iaie paszporty
d l a  b e z p a ń s t w o w c ó w

W najb liższym  num erze D zien­
nika U rzędow ego Min. S p ra w  
W ew n ętrzn ych  ma się ukazać  roz­
porządzenie, w p ro w a d z a ją c e  no­
wy typ p aszportów , przeznaczo­
ny ch dla osób nie p o s ia d a ją c y ch  
o b yw a te ls tw a  polskiego, w z g lę d ­
nie o b yw a te lstw a  innego p a ń ­
stw a .  B ę d ą  to p asz p o rty  koloru 
białego, o p ra w io n e  w ce lo fan .

P a sz p o r ty  te  m a ją  s łu ż yć  dla 
użytku w ew n ętrzn ego  w  k ra ju ,  
ja k  ró w n ież  J l a  użytku bezpań­
stw o w yc h  za m ierz a jących  w y j e ­
ch ać  z a g ra p jc ę .

ch im a W oloszynow skiego, prezesa 
Zw iązku  S po łaz ie lczego  „ H u r t "  I 
4) S ta n is ła w a  S ta rczew sk ie go .

W O J.  L W O W S K I E

We L w o w ie  wojew óazk .e  kclo- 
g ju m  v.yborcze dokonało w ybo ru  
n a s tę p u ją c y c h  b-ciu sen atorów : 1 )  
A l.  D on.aszcw icza, b. posła, le k a ­
rza we L w o w ie ,  2) W łodzim ierz*  
D e cyk icw irz a ,  ła w n ik a  m. L w o w a,  
3 )  gen. b f y g a d y  B o le s ła w a  Popo­
wicza, d-cę O. K .  l w ó w ,  4) W o j­
c iecha  Goluchowskifego, z iem ian i­
na, b. wojewodę lw ow skiego , 5) 
prof .  dra  ueona Koziowsit.ego, b. 
p rem jera ,  G) W ła d y s ła w a  Pulna-  
rowieza, b. posła.

W O J .  K R A K O W S K I E
W K ra k o w ie  w o je w ó d „k i3  kole 

gjunt w yborcze  dokonało w yboru  
n a s tę p u ją c y c h  sen atorów  oraz za­
s tę p c ó w :

N a  senatorów w y b r a n o :  1 )  Dr, 
M ik o ła ja  K w a ś n ie w s k ie g o ,  w o je ­
wodę poznańskiego , 2) F r a n c is z k a  
L ip ińsk iego , b. posła , 3 )  Klasz- 
czyńskiego , prezesa  Izby R o ln icze j 
w K ra k o w ie ,  4) F e l ik s a  Gwiżdżą, 
dz iennikarza,  b posła .

N a  zastępców  w y b r a n o :  W ła d y ­
s ła w a  S try jc u sk ie g o ,  prezesa  Izby 
L tk a r _ k :c j ,  2 )  L u d w ik a  S try jk a ,  
d yre k to ra  A rc h iw u m  akt, d a w ­
nych, 8) Z d z is ła w a  K rud zie lsk ie -  
go, d y re k to ra  fa b r y k i  cem entu 
P ę rt la n d  w S zczako w ej.  4) Fpap- 
cigzka G órKjew iczą, rolnika z po­
w iatu  w a d ow ick iego .

W O J .  L U B E L S K I E

W L u b l in ie  w o jew ód zkie  J(ołe- 
g ju m  w yborcze  dokonało wyboru 
n a s tę p u ją c y c h  se n a to r ó w :

L) dr. prof .  E l ire n k ie u tz a ,  2) J a ­
ninę Ja ro sz e w ic z o w ą ,  działaczkę 
.-poleczpą, 3 )  f .  L ech n ick iego ,  ro l­
nika, 4.) J .  i lo d rz e c k ie g o ,  lekarza.

N a  zastęp ców  w y b r a n o :  1 )  S te ­
fa n a  Lel|ca, sędziego, la t  50. 2 )  J .  
C zerw iń sk iego , i n ż y  iera , J )  List. 
kowskiego, w iceprezyd en ta  m. Lu- 
l r in a ,  5)  J .  K obia łkę ,  urzędnika.

W O J .  S T A N I S Ł A W O W S K I E
W S ta n is ła w o w ie  w o jcw ó a z k ie  

kołeg jum  w yborcze  w yb ra ło  na 
se n a to ró w :  1) Gen. di\ Fcrdy
uanda Zarz yck ie go ,  b. m in is t ra  
p rzem ysłu  i harsdiu, 2) księdza 
kanonika R .  L ob od ycza  ze S la n i-  
ęławowm, la t  H

N a  zastęp ców  p o w o ła n o : 1 )  
Antonie  ;o Ja k u b o w ic z a  I 2 )  M i­
k o ła ja  Ljczkow-skiego.

W O J T A R N O P O L S K I E  *>
W T arn o p o lu  wojew ódzkie  ko- 

le g ju m  w yim rcse  w yb ra ło  na ?- 
natorów  1 )  M aru szew sk iego , w o ­
jew odę, 2 )  S ta n is ła w a  S ied leck ie ­
go, in żyn iera ,  l a t  58, 3 )  St,  Ł u c ­
kiego, dz ia łacza  społecznego, lat 
48. N a  zastępców  p o w o łan o :  1 ;

P rz e d  samami wyborami konie- ^ tuuc2 „ w ^  ' J
rencje lelegatów zwnąjków zawo- " P ryw^  A,rtyKuł *>'
dowych odrzuciła propozycjo * wię,csie k,Jir-10 ' yewnf rZr‘e 
strajKu, a Kierownictwo ,udo - w }o,,ie olJJZU rządowego , twiar* 
cóv odrzuciło współpracę z komu dz"  ™ cr chciał je
uistami. aczkolwiek szło nie o re- ząbiaiiiając ng.tacji w j -
alizacje programu komunistyczne ^orczCj, nie dostu jednak n’ 
go„ a o w s p ó l n y  antyfaszystowski brzpicczcnscwa ujawnienia wo- 
front, Taktyk ta -  zdaniem - Lec kazd^ °  obserwatora zagra- 
toj-a —  osłabiła npor antywybor*1 “ ‘^ e g o , ,  że regime zawuzmeza
czy. Artykuł cionafu je s r  w obec! UtnIf ’Ve SWL tylko 61,6 uezvvlad" 
nym rozwoju stosunków w  Polsce j no^  i że może runąć za lada 
daleko postępującej fsszyzacji jwsf-rząśnieiviem, 
usnoju Polsk oraz \>idzi ostri y y  ,dentycznym tonie zamiecz- 
walkę w łonie burźu izji na tle C!!ll artykuł o wyborach w Polgce 
„wojennej polityk) sojuszu z nie- ^Jo. cow o a ii.v News", drugi 
tnieękim Jaszyzmeir dziennik wydawany w fdoskwie

W yboje, ja l twierdzi „ r ia v  ft. języku europejskim dla cudzo* 
da“ , podkopały autorytet obozu tjemcór.-. 
rządowego, osłabiły stanowisko ! 
iegim e‘u na terenie n  dzynaro- Wsz; stk ie  trzy  dzienniki, mó-

w .a r ę  (

W. P u c h a łę ,  b u rm is trz a  m. Trem  
bowli,  2) S ta n is ła w a  K o z łc w sK i ;-  
go i 3 )  M ik o ła ja  M alicKiego.

W O J.  B I A Ł O S T O C K I E

W B ia łym sto ku  w ojew ód zkie  ko 
le-gjum w yborcze  w y b ra ło  3-ch 
s e n a to r ó w :  1 )  J .  Rvszkę ,  ro ln ik a .)  
oraz  2 1 K .  T e r l ik o w sk ie go ,  b. po­
s ła ,  adw okata  z G ro d n a  oraz 3) 
K a z im ie rz a  B is p in g a ,  ziem ianina.

W O J.  N O W O G R Ó D Z K IE  

W N ow o grod ku  w ojew ódzkie  
kolegium  tyyborcze w y b ra ło  o a

do w y  m oraz  w zm ocniły  
w szystk ich  a n K I u e r j o i ó w  
*i ły .

D ziennik  zapow iada, że wyhc 
r y  p ow iększą -i u w y d a tn .ą  nazew> 
nątrz  „ i  ozoieżności m iędzy  Duł 
Low nikoy  ską  g ru p ą  S ła w k ą  i g. 
n e ra ls k ą  R yd za  - ismigłego w  po­
l ityce  w e w n ę trz n e j  i z ag m n ic z -

wjąe o rządzie polskim, u ż y w a ja
-L.j ittale v.'yrażeiua „ rz ą d z ą c a  k l ik a " .

L r̂ tn^dv.-vnv Dr. cu.uk p r z y r o d n

J ó z e f  H O C H S I N G E R
5 ! ł m u $tb CHPRÓB SERCOWYCH

P O W R O S I L
E l ł k i o ^ a l n s  i i ,  talefen M M I

faowe zn a c zk i poczto w e
wkrótce uKaJtą się nzt tynKu

P o lsk a  W y tw ó rn ia  P ap ierów  
W iir to śe io w jc b  w y d ru k o w a ła  ua 
zam ówienie  Min. Poczt ? T e łe g iu -  

su n ato ró w : ł )  W ład ysła*r*  - j fóy,'“ n o v y  n ak ła d  znaczków  pocz- 
skiego, ro ln ika ,  osad n ik a ,  Jat 4 1 ( | fow ych  % w izerunk iem P. P rezy-
2 )  K o n s ta n te g o  R d n l D w s k i e g e J ^ ^  R  p  g  ^  l n w a k i  w a r t o .

ziem ian ina ,  h. a m a t o r a ,  z a m tee z* jg c j „  zj. koloru s ta low o bronzo- 
kałego  w  C h ern ih o w ie  G ó r n y m ,1
la t  55

N a  zastęp ców  w y b r a n o :  I )  J ó ­
zefa  G e b h a rd a  D ąb ro w sk ieg o , nad 
leśn iczego  la só w  p ań stw o w yc h ,  
la t  48 i 2 )  S t a n , s ła w a  T o m a sz e w ­
skiego, ro ln ik a  - osad n ik a ,  ła t  4 1

W O J.  p o m o r s k i e

W T o ru n iu  wojewódzkie  kołe- 
g ju m  w yborczo  s  te renu  w o j.  po* 
m urskiego w yb ra ło  n a s tę p u ją c y c h  
senatorów ':  1 )  d r  Konstantego
S lu d o w skiego , dz ia łacza  spo łecz­
nego, 2 )  S t a n is ła w a  T o ra ,  preze­
s a  iz b y  przem  h an d lo w e j w  G d y­
ni. N a  zastępców  p o w o ła n o :  T a ­
deusza Seiba,  in sp ek to ra  szko lne­
go i  T o ru n ia  i I ’ . Seroczjm skie*

P°-
W O J K I E L E C K I E

\V K ie lc a c h  w ojew ód zkie  k dę- 
g ju m  wyborcze w ybrało  p a s t ę p j -  
j^ c y c h  senatorów . 1 )  J e r z e g o  B a ­
ra ń sk ie g o ,  nauczyc ie la ,  lą t  6 1  z 
W a rs z a w y ,  2) Janusza M aliszew ­
skiego , p u łk o w n ik a  z W a rs z a w y  
lat 56, 31 H olew iekiego  ftomana, 
urzędnika  z S osn ow ca , la t  46, 1)  
S t e fa n a  R y d la ,  ro ln ika ,  lat 43, S) 
7 y g m u n ta  L eszczyń sk iego , ziemiu 
ju n a  la t  69, 6) Domtn ka Zbier-  
skiego, iiauczycie la ,  la t  45. N a  
zastępców wym*ano: 1 )  W iktora
fro s ie w ik ie go ,  l ę k a ł a ,  la t  43, 
zam. w S osn ow cu , 2) A lb in a  L a ­
chow skiego, ro ln ik a ,  l a t  49, 3 )  
dra  B oh d ana  G lińsk iego , l e k a r t i ,  
lat 49, zam w Opatowi*?, l) J a m  
T ig ie la ,  n au czyc ie la ,  l a t  43, ó j  
Z yg m u n ta  K lonow sk iego , inżynlf*  
ra  chom ika, la t  52, 6 ;  A d o lfa
S ie m h a g e n a ,  z iem .anina.

W O J.  P O L E S K I *
W P iń sk u  w-ojewódzkie kołe­

g ju m  z terenu w o j.  polesk .ego  wy 
brało  n a s tę p u ją c y c h  s en ato ro w i 
l )  P io tra  O lew ińskiego , urz^f-ii-  
ka Min. R o ln ic tw a ,  l a t  4 1 ,  i  l 
pipłk. J ó z e f a  l a u b e ,  lat 42. N a *a- 
stępców  p o w o ła n o : 1 )  L u d w ik a
Skib ińsk iego , m ajo ra  i 2 )  S t a n i ­
s ła w a  W alkuw icza, rolnika.

wego.
D a lsza  znaczki z s e r j i  t u r j s t y -  

cznej ,  k tóre  nieoawem  oddano bę 
d ą  do druKU p rz e d s ta w iać  bę d ą :

z n a c z j .  10  g r .  —  M orsk ie  Oko, 
znaczek 20 gr.  —  Zam ek w  Czor­
sztynie ,  znaczek 25 gin ~ - 5 ^iWc- 
cier, znaczek 30 g r .  Z a m eg  w 
M irze, znaczek 35  g r ,  —  Zam ek  
w  P o d b c ie a c h ,  znaczek 50 gr, —  
S u k ien n ice  w  K ra k o w ie ,  znaczek 
65 gr .  —  B ib lio tekę  R a c z y ń s id -h  
w  P oznan iu ,  znaczek I  zł. —  K a ­
ted rę  w  W ilnie.

K r y z y s  u  c y g a n ó w

(Chcą pracować na roki

P o d r ó ż u j
s a m o l o t e m

Do w-Iaćz c en tra ln ych  zgłosiła  
się  d e le g a c ja  cyganó w  z prośbą  o 
p rzydzie len ie  ziemi. C h cą  skoń­
czyć z w ęd rów k ą  i tu laetw em  i 
proszą, by im w yznaczono ja k i f  
teren do p ra cy .  S y t u a c ja  cyganów 
je s t  obecnie tragieznR. H andel 
końmi usta ł ,  kob.ety na k a im c h  
i w różbach  nic nie z a ra b ia ją ,  po­
b ie lan ie  rondli przynosi m ałe  z y ­

ski od cz isu wprowmdzenUi na  
czyń e m a ljo w a n yc h  i a lum in jo -  
w yeh , k ra ść  nie chcą, jedno im 
w ięc p ozostaje  —~ ro la .

Z a g a d n ie n ie  cyg a ń sk ie  w  P o l­
sce je s t  dość poważne. .W. P o lsce  
mumy ponad 10.00(1 cygan ó w . Z 
p u rk tu  w id zen ia  bezpieczeństwa 
publicznego, to lerow anie  obecne­
go stanu  rzeczy nie je s t  poząfląnę.

Przed posiedzeniem Reichstagu
w Norymberdze

B E R L J N ,  14 9. ( P . y T j .  L w a g a  w ił  m in is ter  —  je s t  p a jo s tr ię j*  
c a łe j  op in ji  n iem ieckie j zw rócona I szym mieczem, ja g)cg o  użyć mo- 
je s t  na ju trz e js z e  posiedzenie  gą N iem cy, g a y ż  wyżej od techni-
R e ic h s la g u .  P r a s a  n iem iecka  nie 
w spo m in a  wn-aw dzie  o treśc i  de. 
k la i a c j i ,  ja k a  na posiedzeniu  tem 
m a być złożona, n a to m ia st  s i ln u -  
p od kreśla  doniosłość  sam ego  faii 
tu z w ołan ia  R e ic n s tą g u  do No- 
rym b erg i ,  P rzyp om in a  się  tu 
znacząco, i e  ostatn i raz ob rad o­
w a ł  R e jc h sta g  w  N orym berdze  
przed 400 laty , a m ia n o w ic ie  w v, 
154 3 .  B y ł  on je d n a k  w owcza* w y ­
razem  rozbic ia  k ra ju  na północ­
ne ł południow e Niemcy.' -;

Obecnie zw ołanie  R e ic h sta g u  w 
tem m ieście , ma być  dowodem 
jed nośc i c a łe j  Rzeszą .

B E R L I N ,  14  9. ( P A T ) .  M in i­
s te r  lo tn ic tw a  gen. G o er in g  odbył 
dziś na  lotn isku  w o jsko w em  w 
F u e r t h  pod N o ry m b e rg a  in sp ek ­
c ję  e sk a d r  lotniczych, które  w ez­
mą udział w  re w iz j i  w o jsk o w e j z 
ok az ji  kongresu  p arty jn eg o .  O gó­
łem zeb ranych  je s t  tam  108  sam a 
lotów w o jsk o w yc h .  G o er in g  prze­
m ówił do lotników, podnosząc 
znaczenie  ę ntuz jszm u, ja k i  oży 
w ia  now ą a rn i j '  n iem iecką  i w sk a  
f u ją ć ,  że tym pąmjmr duchem  prze 
Ję te  je s t  również lotnictwo w o j ­

s k o w e  R zesz y .  „D u c h  ten

ki i m aszyn  s to i” .

P.siTiO Rezydent? RzpL
do p r e z .  k c o s e u e i f ?

P a n  P re z y d e n t  R . P .  p rz y ją ł  
wo-zoraj przedpołudniem  podsekre 
ta rza  stanu  w .M inisterstwie S k a r  
bu p. K oca .  k tó ry  ud a je  się  na 
s m. „ P i ł s u d s k i ' 1 do A m eryki.  W 
czasie  aud jen c ji  p p rezyd ent R  
P. w rę c z y ł  p. w itam in .  Kopowi pi 
emo odręczne dl? p rezyd enta  b ’ a 
nów Zjednoczonych  A . P. r  Ro- 
oseyelta .

Rozpoczęcie wykfadóui
na wyżsiyęh uęselniach
R ek to raty  w yższych  uczelni 

p od ały  do w iad on to śii  studentów 
i n o w o w stęp u ją cych  słuchaczy, 
iż w yk ład y  w  r. akadem ickim  
1935/36 rozpoczną się  z oniem  7 
l aździern ika.

Zgodnie  z zarządzeniem  Mjru. 
s tę r s tw ą  O św ja ty  do tego tcrOH* 
nu za łatw io ne  m a ją  być lo r n u l -  
ności, zw iązane  % p rzy jm ow a-  

m ó-1 niem row 'ych kandydatów .
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g a n u  m łodych  kato l ików  w ę g i e r ­
skich „ K o r u n k  S z a w a "  podda je  

d ru z go cąc e j  k rytyce  w ęg ie r sk i  
ch a rak te r  n a ro d o w y  znany  p u b l i ­
cysta , M a c ie j  N e l l e r  A u t o r  do ­
m a g a  się  w ięc e j  krytyki życ ia  
w ę g ie r sk ieg o .  M ó w i ,  i e  jeże li  p rz y  

pa trz y m y  się p ras ie  w ę g ie r sk ie j ,  
lub  p rzem ó w ien io m  różnych  czyn ­
n ik ó w  np. na  ban k ie tach , zoba ­
czymy, i e  każdy  się  tam  ch lub i ,  
a lbo  kogoś ch w a l i .  D u żo  ludzi  
pośw ię ca  W iększą  część s w ego  
życ ia sam o ch w a le  lu b  w ie lb ien iu  
kogoi, S a m o c n w a ła  s ta ła  się na  

W ę g r z e c h  „n ow y m  s ty lem ".  P o ­
cząwszy od d ro bn y ch  toastów’ a 
skończywszy na p rzem ó w ien iach  
p ro g ra m o w y c h  m ów i s ię  zaw sze  
s ło w a m i  w zn io s łem i a tem w y ­
tw a rza  si-s n iebezp ieczną  a tm o ­
sferę .

Życie  pu b l iczn e  na W ę g r z e c h  

u g ia n ic z a  s ię do tego, że ci. k tó ­
rzy  s ą  n iże j s c n le b ia ją  s i ln ie j ­
szym, k tórzy  z n a jd u ją  s ię  w y s o ­
ko nad ba ldach im em . Czyn ią  tak, 
aby  z jednać  sobie ich w z g lę d y  
Ci znow u , k tórzy  są  na górze  

s t a r a ją  s ię  pozyskać  m asy  o m a -  
m ia jącem i s ło w y  a czynią tak o- 
stroznie, a b y  ich sobie nie z ra ­
zić, w nadziei,  że p rzv  pom ocy  
tego  „ w ę g ie r s k ie g o  op jum '*  z d o ­
ła j ą  m asy  te u t rzym ać  w  b łog im  

stanie. K a ż d y  czynn ik  będ ący  w  

górze  je s t  na V  ęg rzeeh  n a d z ie ­
j ą  i z b aw c ą  o jczyzny, od dołu  

zaś m ow i się o dum nym , rycer -  
sk.m i bo hate rsk im  narodzie ,  
który  na św iec ie  jest jedyny m, któ 

rem i’ na leży  się p rzysz łość ,  tylko  

że n a  p rzy sz ło ść  tę musi czekać.  
N a  W ę g r z e c h  w z n o w io n e  z o s t a h  
ha s ła  okresu  rom antyzm u , które-  
mi w szystko  s ię  usypia . R ó w n o ­
cześn ie  z gó ry  g łos i  się. żo W ę ­
g r y  nie są  je szcze  s tracone , z w ła ­
szcza jeżeli W ę g r z y  są  tak s ł a w ­
nym i s z lachetnym  narodem .

„Jest  dużo, ba rdzo  dużo z ła  w 
n ie szczę ś l iw ych  W ę g rz e c h  —  m ó­
w i  N e l le r ,  —  n a jw ięk szem  niebez  

picczeństw em  je st  jednak  b rak  

krytyki. W ę g r z y  nie zna.ia m ia ry  

ani w o bec  innych, an i w o bec  s ie ­
bie. L u d z ie  na n a jw y ższyc h  s ta ­
now isk ach  na W ę g r z e c h  nie o d ­
w a ż ą  s ię  s tw ie rdz ić ,  że na W e- 
grzech  je s t  dużo  z ła  i g r zec h ó w .  
T a c y  śm ia łk ow ie  zosta l iby  u s u ­
nięci ze s w y c h  s tanow isk .  Jeżeli  
W ę g r z y  s łyszą, że ich o jczyzn a  

je s t  buk ie tem  kwiatów/ i że so li ­
d a rn i  W ę g r z y  u tw orzą  sob ie  zno ­
w u  p a ń s tw o  s ię g a ją c e  od m orza  

do m orza , to sam o lu bn ie  się u-  
śm iech a  i z p ew n o śc ią  s ieb ie  cze­
ka, że „p ieczone  go łąbk i ,  s am ” 

w p a d n ą  mu do g ą b k ’ "
W ę g r z y  b o ją  s ię  rz ecz y w is to ­

ści. N a  W ę g r z e c h  p a n u je  a tm o ­
s f e r a  ja k  w e  F r a n c j i  za c za só w  
L u d w ik a  X I V .  W ę g r z y  ż y ją  ty l­
ko d la  s ieb ie  i m a rz ą  w  tak ie j  
atm os fe rze ,  nie z a u w a ż a ją c ,  ja k  

czas  szybko ucieka .
N o l l e r  za rzu ca  w ę g ie r sk .m  m ę ­

żom stanu  i po litykom , że nie u-  
ś w ia d a m ia ją  sobie  w y n ik ó w  re-

g rzy  nie są na rodem  fa n a ty c z ­
nym. Są  na rodem  len iw ym , co 
w y p ły w a  z ich az ja tyck iego  po ­
chodzenia , s ą  na rodem  nag łych  i 
krótkich  w y b u c h ó w .  L u d  w ę g i e r ­
ski w ie , ile obietnic nie spe łn io ­
no i p r z y jm u je  w szystk ie  obiet-

r.ee z n ieu fnośc ią .  W ę g r z y  nie 
z n a ją  sam okrytyk i.  „ M y ,  W ę g r z y  
—  pisze N e l l e r  —  nie je s te śm y  w  
stanie  pow iedz ieć  s łów krytyki  

pod ad re sem  w y ższych  czy n n i ­
ków i sam ych  s iebie. Sam i się za ­
tw a rd z ia łe  o k łam u jem y .

W ś r ó d  p i s m
CO DALEJ?

Po  p rzem in ięc iu  o kresu  w y n o r -  

czego p o w ra c a ją ,  w  zaostrzonej  
postaci,  d a w n e  t ro s k i :  s p r a w a
w a lk i  z k ryzysem  O d b y w a ją  się 

n a rady ,  k r ą ż ą  plotki. Sceptyczne  

na ten temat u w a g i  w y p o w ia d a  

„ E c h o  P o r a n n e "  ( „ D z i ś - ) :
„Cóż pomoże dziś plasterek sló,v

takief czy innej decyzji, przyłożony 
do ziejącej ran^ kryzysu niszczącego 
wszystko j wszystkich The tu nie po­
może, poni istnieje dzisiejszy ustrój 
gospodarczo -  społeczny, póki nie na­
stąpi taki podLał dochodu społeczne­
go, by ludność mogła spożyć wytwo­
rzone oogactwa, lub też zamiemć je 
v inwestycje społecznej użyteczności.

Jak zatkać dziuiy buożetowe, bez. 
podniesienia siły gosnodarrzej ludno

G d y  a k t o r z y  grają p r z y  2 0  stopniach m r j z u . . .
Jak Einstein zawędrował na Polesie

Niezwykły jubileusz 300-u przedstawień
t a n

WCZORAJ

—  300 p r z e d s t a w ie ń !  Gdzie , w 

jak im  teatrze?  C o ? !  W  Po lsce?  
W  W a r s z a w ie ?  N o ,  proszę p a ń ­
stwa , tylko bez ż a r t ó w ;  p rzec ież  

to m u sia łoby  być  coś n a d z w y ­
c za jn e go  —  na jtęższe  f i r m y  ro ­
b ią  Klapę, a tu, j a k  z ręk aw a ,  s y p ­
nął ktoś trzy  setki w ieczorów  te­
go sam ego  p rzeds taw ien ia .  N ic  

chcę mi się w ie r z y ć !  A  o czem to 

jest ?
—  Jakby  to powiedzieć ...  M ó ­

w ią c  ża r tob l iw ie ,  s łow am i au to ­
ra, sztuka „u d o w a d n ia  naukowo  

katech izm ".
—  V  olnc żarty. Ja  chc ia łbym  

w iedz ieć  na serjo .
—  W  tem niem a żadnych  kpin.  

Za raz .  z. s am eg o  początku sztuki, 
g łó w n y  bohater ,  a je s t  nim . p ro ­
fe so r  fizyki  teoretycznej ,  m ów i  
tuk: .Szybkość światła. 300000 

k i lom etrów  na  sekundę , a dok ład  

niej 299.796 km. sek. je s t  czcmś  

w i ę r e j : je s t  to szybkość, p rzy  któ  
re j  d łu gość  sk ra ca  się do zera.  
m asa  w z ra s ta  do n ie skończonoś ­
ci, a z e g a r y  s ta ją  n ie ru ch o m e" .  A  

w  je d n e j  ze scen d ru g iego  aktu  
osoby- sztuki o rzeka ją ,  ż.e... niebo  
po śm ierc i  zostało  nau kow o  w y ­
t łum aczone .

—  T o  ch yba  jak ie ś  b z d u ry !
—  Proszę, może- m ów ić  ktos. żc 

bzdury ,  choć na sztuce nie był,  
ale lo  nie zm ienii  fak tu ,  że au to r  

dosta ł  na g ro d ę  im. Reym onta ,  a  

sztuka obchodzi  w ła śn ie  j u b i ­
leusz t rzeeh se tn tgo  p r z e d s ta w ie ­
nia w „ R ed u c ie " .

— - Ach, w ięc  to w  „ R i i d u c ic " ’  
No , te dz iw ak i  zaw sze  coś wy n a j ­
dą.

D ZlS

—  S e r w u s !  Co u pana  s łychać?
—  Co? R e w o lu c ja  —  p rz e s ta ję  

palić p ap ie rosy ,  żeby móc p łac ić  

raty  za książkę Jeansa .  To m  Ed.- 
d in g toń a  i za B ia ło b rze sk ie g o  w  

o p ra w ie

—  Co się panu  sta ło?
—  T ak  zaw ró c i l iśc ie  mi w  g ło ­

wie. że poszed łem  do .R edu ty "  
na tę „ T e o r ję  E in s t e in a 1'. F e n o ­
men, nie sztuka. P rzy z n a je ,  m ea  
cu lpa ,  b i ję  się w  p ie rs i ,  m o ja  w i ­
na, że w c z o ra j  nie ch c ia łem  w ie ­
rzyć, żeby  sztuka o f izyce , do ­
s ło w n ie  —  o f i z y c e ,  o z a g a d ­
n ien iach  n au kow ych ,  m óg ł i mieć  

tak ie  pow odzen ie .  T o  są ch yba

—  N i c  s łysza ł  p an  o o b ja z d a c h  | rozum iem , a le  gdz ieś  na  z a p a d k i  t 
.R edu ty "?  „ T e o r j a  E in s t e in a "  p ro w in c j i  na  w sch o d n ic h  k r t - I  

b y ła  g r a n a  w  W a r s z a w i e  w  c i ą g u !  sach... i

T E A T F  N A  M R O Z IE

—  Jedenaście la t  ju ż  je żd żą?
—  T a k .  Od 192* roku t rw a  pra

zes z łe go  sezonu zg ó rą  200 razy ..  -—  B yło  różn ic.  N i e  w szędz ie  c!l „ R e d u ty "  na p ro w in c j i .  D w ie  
r o t e m  na la to  „R e d u ta "  w v jecha-1  publiczność dobrze  rozum .a ła  za- g ru p y  c ią g le  ob je żd ża ją  trasę  re- 
ła  na tournee  po P o is c e  R y l i  w  ł e t e n ie  sztuki.  Jak o p o w iad a ją  r u to w e g o  t e a tm .  K a żd a  z nieb 
w o jew ó d z tw ie  b ia łos tock i  cm, po- „ r ed u tow e j- " ,  w y ch o d zą c  z tea tru  je s t  20 dni w  ob ieźdz ie .  a p r z e ’ 
l i s k iem ,  n ow ogródzk iom , w i leń -  r o zp ra w ia n o  i d ysk u to w an o :  c zy  10 dni p r z y g o to w u je  w W a rsza -  
skicm, w o h ń sk icm ,  lw o w sk iem ,  to m a być  sa tyra ,  czy to taki w ie  następną  p rem jc rę .  O czyw i-  
krakow sk icm , lube lsk iem , w a r -  żart, c zy  to m oże  na s e r jo  —  w  śeic, n ow ą  sztukę tr zeba  patnięcło- 

szawsk iem , pom orskiem . Od 6 
c z e rw ca  do 6 w r z e ś n ia  aa l i  78 
p rzeds taw ień .  P o za tem  b y ły  j e s z ­
cze osobne w yp a d y  do P o zn a n ia  i 
do W ilna .  W  Pozn an iu  g r a b  „ T e ­
o r ję  ‘ 6 razy , w  W i ln i e  —  5 razy , 
a w e  w szys tk ich  pozos ta łych  m cj

każdym  raz ie  w id a ć ,  że ten E in -  wo  o p an o w a ć  w  drodze, a w W a r -

podz ia ła ł ,  j a k  kij w  m row isk®  

N ie  d z iw i łb y m  się, g d y b y  po by t ­
nośc i  „ R e d u t y "  z a p a n o w a ła  np. 
w  Równem , czy w  Łu ck u  

na in te re so w an ie  się naszą

s co w ośc iac h  po razie. T e r a z  za - w sp ó łc z e sn ą  „ n o w ą  f iz y k ą  . ie-  
lcdw ic przc-d k ilku  dniami w ró c i l i  kawę, i e  np. . w  tak im  Ł u k o w ie ,  
do W a r s z a w y  i w ła ś n ie  w c z o r a j  gdzie ch yba  nikt nie po d e j -z e w n ł  
dob ieg l i  do 300 p rzed s taw ień .  .Mo sku p ien ia  ja k ic h ś  lum inarzy ,  
ż< f izyka  o dw dz ięcza  się >m w  „ T e o r j a  E in s t e in a "  by ła  p rz y ję ta  

cza rodz ie jsk i  sposob, bo do d ać  do en tuz jastyczn ie .  A l e  by ły  i za-  
tyeh t rzystu  trzy  zera. a będzie -  Dawne z a a rz e n ia :  p e w ie n  p ro ­

w iz j i  h is to r j i  w ę g ie r sk ie j .  N a - ,  cuda .  
s tępn ie  m ó w i:  „ W ę g r z y  m a ją  p e ł ­
ne usta f r a z e s ó w .  G ło s z ą  jedność  

n a r o d o w ą  w  czasie, k iedy  p a ń ­
s tw o  o p a n o w a ły  poszczegó lne  

g ru p y .  W ę g r z y  g łoszą ,  że wkroż-  
ce do idz ie  do w s k rz e sz en ia  s ta ­
rych W ę g i e r  a rów n ocześn ie  k u ­
je  s ię n o w e  k a jd a n y  d la  lu du  na  
W ę g rz e c h .  W ę g r z y  g łoszą  że 

wkrótce  nastan ie  b rzask  porań  
ny, podczas  gdy w  rzeczy w is to ś j i  
p a n u je  u n ich  ciemna noc. W ę ­
grzy nie u ś w ia d a m ia j ą  sobie, j a k  
ciężkie je s t  ich po łożen ie  m iędzy  
narodam i,  ja k  w ie lk a  jest  na  W ę ­
grzech  nędza. P r a s a  u rzędow a  

pop ie ra  tylko o p tym izm "
K ończąc  sw e  c iekaw e  i b a r w n e  

w y w o d v .  N M lc r  zaznacza, że W r -

—  Czy w  rod za ju  cu d ó w  m ałe j  
H e lenk i  z „ T e o r j i  F linste ina" ,  
„n au k ow o  udow odn ionych*?

—  B a !  U d o w o d n io n e !  E k s p e ry ­
m enta ln ie . N iech  się „ P ię k n a  H e ­
le n a "  s c h o w a !  I p o p u la rn y  s y -  
aład  n a u k o w y  i z a b a w a  p ie rw sz a  

k lasa  „ P r o f e s o r "  np. je s t  k ap i ­
talny. I ta ca ła  h is to r ja  z k a n a r ­
kiem i z tą pom yłką  zc s k ry p ta ­
mi. T o  n ap isa ł  jak iś  g c n ja ln y  f a ­
cet

—  F izyk  N auczyc ie l  fizyki,  
którem u nie nardzo szło t łu m a ­
czenie fizyki  w  szkole, a o w ie le  
lep iej poszło w  teatrze. Z a  po­
średn ic tw em  . .R eduty "  w y k ład a  

fizykę ca łe j  Polsce .
—  Jakto  ca łe j  P o lsce?

P r z y w o z im y  za  m iljo ny ow ocow
a  w  P o l s c e  n ie  s a d z i m y  d r z e w  o w o c o w y c h

Poiska  je s t  z a le w an a  owocam i  
i to nietylko takiemi. które w  Po l -  

sce nie rosną, a le  i tem., Których  
p o w in n iśm y  mieć w  bród . P r z y ­
czyną  tego je s t  b rak  d rzew  owo  
cowych . N a  je d n ą  osohę w  Polsce  
w y p a d a  tylko pó ł d rzew a ,  podczas  
gd y  w  N iem czech  i Czee lios lown  

cji w y p a d a  f> d rz ew  I tam, mimo

Podróżuj
samolotem

tak  duże j  różn icy  z nami, p ro d u k ­
c ja  lite p o k ry w a  jeszcze c a łk ow i ­
cie m ie js co w eg o  zapo trzebow an ia .

W  P o lsc e  do tychcza sow a  p ro ­
du k c ja  zaspoka ja  w e w n ę t r z n ą  
konsum uję  ty lko  przez d w a  m ie­
s iące w roku. P r ze z  10 miesięcy  
musimy s p ro w a d z a ć  za d rog ie  p ie ­
n iądze owoce. O skutkach tego  
rodza ju  po lityk i nie trzeba w ie le  
pisać B iie  ona wszystk ich : P l a n u ­
ją c  obecn ie  zm anę  kursu  po lity ­
ki a g r a r n e j  w  Po lsce  —  czynniki  
pow o łan e  do tego w inn y  w z iąć  to 
zagadn ien ie  dobrze pod rozw agę .

my m ’cć szy bkość św ia t ła ,

„ S Z Y B K O Ś Ć  Ś W I A T Ł A "
N A  P O L E S I U

—  C iekaw e , jak tam  by ło  z tą 

szybkośc ią  ś w ia t ła  na P o le s iu ?  

bo żc w  i a k ’ch k u ltu ra ln y c h  o 
środkach , iak  W a r s z a w a ,  P o zn ań ,  przez do tych cza so w e  o b jazay  Re-  

W iin o ,  sztuka  m a  poyyodzenie, to d u iy  t r w a ją c e  ju ż  11 rok.

stein w w y d an iu  C w o jd z iń s k ie g o  szaw ie  zosta je  tylko czas na p ró ­
by zespo łow e  W  ten sposób  każde  

miasto, leżące na t ras ie  „R edu ty  
co m ies iąc  a w a  ra zy  ma p rzeds ta -  

m o a a l w i e n i e  do b rego  teatru. Ot. i teraz, 
a [ w r a c a j ą  d w ie  g ru p y  z ob jazdu  

je d n a ,  k tóra  g r a ła  „G o leb ie  s e rce "  

G a ls w o r t h y ‘ego  i d ru ga ,  g r a ją c a  
„ M o ra ln o ś ć  pan i  D u ls k ie j " .

—  B ó j  się pan B oga ,  to jest  
ciężka p r a c a !

—  Jest robota , ale p r z y n a j ­
m nie j robota  ba rdzo  po trzebna  i 
pożyteczna. I t rzeba  yvitdzieć, w  
Jakich w a r u n k a c h  „ R e d u t a "  p ra  
c u je !  W  lecie —  to je s t  w i l s g la -  
tu ra , w eso ła  ^wycieczka, a le  w  zi­
m ie !  N a  K re s a c h !  Co m ies iąc  o b ­
ja zd  —  n .em a p rze rw y ,  choćby  20

w in c jo n a ln y  recenzent w b i ł  sobie  

ćw ieka  w  g ł o w ę :  ja k ie  znaczenie  

m a w  sztuce k an a rek  i k rop n ą ł  f i ­
li p ikę  p r z e c iw  kanarko\yi w  m ie j ­
scowej gazecie . Z resz tą ,  trzeoa  

w z i r ć  p «d  uw-agę, że je st  to ~u -  
bhczno ść  w y c h o w a n a  tea tra ln ie stopni m r o z u !

G A R D E R O B A  N A  P I E C U

—  N o ,  dobrodz ie ju ,  fu t r a  chyba  

m ają?

—  ...m ieszkają w  w ag o n ie  kole ­
jow ym , bo gd yby  przysz ło  piacii 
hotele, nieby nie było z ob jazdó w .  
A  z resz ią  w  w ie lu  m ie jscach  nle-

V, dn iach  od 17 do 30 w rz e śn ia  | rozm a itszym  zagadn ien io m  z dzie- ma hoteli.  Gdzie  szukać hotelu  np. 
obradowa*, będzie w  W i ln ie  zyfizd 
h is to ry kó w  polskich-

400 h is to ry k ó w  polskich
na zjeździe w Wilnie

Za in te r e s o w a n ie  z jazdem  w  ko 
lach n au ko w y ch  je s t  b a rd z o  ży ­
we, o czem św iadczy  choćby  liczba  
'0<J zg łoszonych* j u ż  uczestn ików .

W ła ś c iw e  o b ra d v  n a u k o w e  od ­
b y w a ć  się b ęd ą  w ośm iu  sekc jach ,  
nad którcm i ob ję l i  p r z e w o d n ic ­
tw o  p ro f .  L  K o lan k o w sk i  ( l  sek­
cja  h is to r j i  p o l i ty c zn e j ) ,  St. K u l  
trzeba ( I I  s ek c ja  h is to r j i  p r a w a ) ,  
F r .  B u j a k  ( I I I  sekc ja  h is to r j i  g o ­
s p o d a r c z e j ) ,  H a leck i  ( I V  sekcja, 
h is tor j i  k u l t u r y ) ,  m jr .  Otton  L a s ­
kow sk i (V s e k c j a  h is to r j i  w o js k o ­
w o ś c i ) ,  W ł .  Sem kow icz  ( Y I  sekc ja  
nauk p o m ocn iczy ch ) ,  L u d w ik  P i o ­
t row icz  ( V I I  sekc ja  h is tor j i  s t a ­
ro ż y tn e j )  i Jan  D ą b ro w s k i  ( V I I I  

sekc ja  h istor j i  n a u c z a n ia ) ,  f h o -  
claft r e fe ra ty  po św ięcone  są naj-

r i z in y n a u k  h istorycznych , to jed -  j 'v takich L a p ą c h ,  gd z ie  je d n a k  są  

nak  szczególny; p ąc isk  po łożono  na ]̂ cluze w a jsz ta ty  ko le jow e  i dokąc.

s p r a w y  po lsko - litewskie*.
Zam kn ięc ie  z jazdu  nastąp i  w  

piątek, dn ia  20 w rz e ś n ia  w  po ­
łudn ie . poczem an ia  n a stępnego  
(21 w r z e ś n i a )  p rz e w id z ia n a  jest  

wyc ieczka  u czestn ików  z jazdu  do 

G ro dn a .  M in is t e r s tw o  W .  R . i O.  
P . p rzyzn a ło  uczestn ikom  z jazdu ,  
po d le g ły m  M in is te r s tw u ,  ur lopy,  a 
M in is te r s tw o  K o m u n ik a c j i  przy  

zna ło  50 proc. zniżaci obecne j  ta ­
ry fy .  N a  d w o rcu  w  W i ln ie  od po ­
n iedz ia łku  u r z ę d u ją  b iu ra  in f o r ­
m acy jne ,  u d z ie la jące  w sze lk ich  
jiotrzebnych w sk a z ó w e k  U d z ia ł  w  
a je tdz ie  należy z g ła sza ć  w  g e n e ­
ra ln ym  sek re ta r iac ie  z jazdu , któ­
ry  u rzędu je  w  cen tra ln ym  g m a ­
chu U n iw e r sy te tu  S te fa n a  B a to ­
re g o  w W i ln ie .

B. senator Pant
S k a r ż y  „K a to w ic e rk ę "

o b r a z ę  czci
K A T O W I C E .  13.9. Do  Sądu O- 

k ręgo w eg o  w K a to w ic a c h  w p ły n ę ­
ła s k a rg a  b. sen, P a n ta ,  p r z y w ó d ­
cy ch rze śc i jań sk o  - lu d o w eg o  
s t ro n n ic tw a  n iem ieck iego  p rze ­
c iw ko  reda k c j i  d z ien n ik a  . K hU o - 
w it ze r  Z t g . "  o ob ra zę  czci pod
czas  k am pan i i  w y oo rcz c j  do S e j ­
mu

„ K a to w ic e rk a "  za rzu ca  Ranto ­
w i.  żc podczas  w o jn y  św ia tow e j ,  
jako  o f ic e r  a u s t r ja c k i  ro z s a d z i ł  
a rm ję  p rzez  szczegó lne  fo ry to w a  
nie o f ic e ró w  pochodzen ia  s ło ­
w iań sk ieg o  : P o la k ó w  i Czechów.
Jako  a d iu t a n t  kom endy  pułku  
P a n t  m ia ł  w fdyw  na s p r a w y  p e r ­
sona lno . które zaznaczy ły  się  
szczegó ln ie  podczas  w a lk  nad
P i a w ą .

Pu nk tem  w y jś c i a  dla tych za ­
r z u tó w  p rzec iw k o  F a n to w i  by ła  
p u b l ik a c ja  b. o f ic e ra  a rm j i  a u ­
s tr iack ie j ,  P o la k a  K a n to ra  który  
w  sw oich  w sp om n ien ia ch  z c za ­
sów  w o jn y  ś w ia to w e j  o dda l s p r a ­
w ie d l iw o ś ć  Fantow i,  podnosząc  je  
go  bez s t ro nn y  stosunek  do o fice -  
r ó w  innych  n a ro d o w o śc i .  K a n ­

tor. na  k tórego  w sp om n ien ia  po ­
w o łu je  się K a t o w ic e r k a "  zlcży 1 
na tyc h m ia s t  o św iadczen ie ,  że z a ­
rzuty  n iem ieck iego  p ism a  są bez­
p o d s ta w n e .  P a n t  po w o ła ł  na  
św ia d k ów  licznych P o lak ów , b. 
o f i c e ró w  a rm j i  au s t r ja ck ię j ,  któ­
rzy m a ją  s tw ie rd z ić  na r o z p r a ­
w ie , że w czasie sw e j  s łużby  a u ­
s tr iac k ie j  k ie row a ł  się on j e d y ­
nie w z g lę d a m i  na  dooro  s łużby  i 
poczuciem  sp raw ied l iw ośc i ,

M oratorium  m ieszkaniow e
dla bezrobotnych

Z e  ź róde ł m ia ro d a jn v c h  w b r e w  
o m aw ian y m  ostatn io  pro jektom  

n o w e l iz a c j i  u s ta w y  o ch rony  loka­
torów  jak ieko lw  iekbądź zm iany  w 
m o ra to r ju m  mieszkaniowe/n dla  

bezrobotnych  nie sa b ran e  w  r a ­
chubę.

W  dniu 31 paździe rn ika  po w y ­
gaśn ięc iu  le tn iego  m ora to r jum  i

m ieszkan iow ego , w p ro w ad z o n eg o  
rozpo rządzan iem  P. P rezyd en ta  
Rzeczypospolite*  w e jd ą  au tom a ­
tycznie w  życie przep isy, w s t r z y ­
m u jąc e  eksm is je  z m ieszkań j e d ­
no i dw u izbow y ch ,  z a jm o w an ych  

przez bezrobotnych  na okres  do 1 
kw ietn ia  r. 1936.

t rzeba  po jechać ,  zaw ieźć  trochę  
szrtiki ko le ja rzom  D a w n ie j  — #w- 
w a g o n ie  by ło  ja k o  tako, dz is  ko 'e j  
z ak łada  w w a g o n a c h  o g rzew an ie ,  
czerp iące  pa rę  z lokom otywy. P o ­
jedyncze w a g o n y  nie m a ją  w ła s ­
nych p ieców . Gdy z łap ie  mróz, w a ­
gon  „R e d u ty "  s to jący  na ja k ie jś  

tam  s tac j i  w  C h a n d rz e  Lnyńsk ieJ  
zam ien ia  się w  lo d o w n ię .  C o p i a w  

d a  k o le ja rze  zn a ją  .R edu tę "  i nie­
r a z  p rz y s t a w ia  lokom otywę i p o d ­
g rz e ją .  W  pięć' m inut rob i  s ię  łaź  

nia, że trzeba  okna o tw ie rać .  Gdti 
p a ro w ó z  odjedzie , w i a t r  w  godz inę  

w y w ie w a  ca le ciepło.

—  P a n ie  św ię ty ,  m ieszka ją  w 
w agon ie ,  a gdz ie  g r a j ą ?

—  W  p rzy g o d n y ch  sa lkach . B y ­
w a j ą  takie ’, że w ic h e r  m a ło  desek  

ze śc iany  a ie  w y rw ie .  Pu b l iczność  
o w i j a  się w  koce, p ledy , siedzi w  
pa ltach  —  nie da j  Boże. gdv  w y ­
padn ie  ak to rce  g r a ć  w ted y  ro lę  w  
ba lo w e j  sukni. D la  p rzyk ładu  ta ­
ki o b ra zek :  P o t w o rn y  mróz, za ­
w ie ja ,  s a la  bez  p ieców , tylko sty­
lu za sceną je s t  kuchn ia -p iec .  ja k  
to tam n a z y w a ją  —  płyta . Otóż.  
g d v  kto m ia ł  się p rzeb ie rać ,  w ł a ­
ził na o w ą  p ły tę  (p o d  p ł r t ą  ogień  
b u zow a ł ,  że aż  h a ! )  i tak na p ie ­
cu zm ien ia ł  f i a k .

D Y P L O M A T A ,
Z A K O C H A N Y  W  „ R E D U C I E "

—  O n o n o !  Ł a d n a  h istoi ia. A le z  
to dz ie ln i ludzie. Jak im sym patję  
okazać ?!

—  N iec h  pan kupi prezenty  
w szystk im  bohaterom  . T e o r j i  E in ­
s te ina " .  „ P r o f e s o r o w i "  mikroskop,  
m ałe j  „ H e le n c e "  —  k an arka ,  s łu ­
żące j  „ M a r y n i ’ —  sennik  e g ip ­
ski...

—  P a n  zn o w  ża r tu je .
—  N iech  B ó g  broni Xo, je st  

jeszcze inny sp o so b :  niech pan  po­
stąpi tak, j a k  pew ien  dyp lom ata ,  
który  by ł  na „ T e o r j i  E in s t e in a "  
mało  nięć razy a za każdym r a ­
zem śc ią g a ł  ca ła . j e ś l i  nie ja k ą ś  
am ba sa d ę ,  to ju ż  c o n a jm n ie j  le ga -

i c j ę !  Oto w z ó r !

ści? Dalsze ograniczenie wydatków  
rzeczowych i plac, niszczenie działal­
ności twórczej państwa —  to wszyst 
ko może być traktowane tylko jako 
przejaw poddania się kryzysowi, a 
nie jako rzeczywista próba walki z 
klęską

To  samo zc zmianą warty. Odej­
dzie ten, a przyjdzie jakiś inny, by 
dreptać w  zakiętem kole starych po­
jęć, zakreślonym przez Lewiatana”.

F A C H O W C Y

„ N a s z  P r z e g l ą d " ,  n a w ią z u ją c  

do tw ie rd z en ia  „ C z a s u " ;  że d ro fca 

w y jś c ia  po le g a  na o p a rc iu  się  

rząd u  na  fa c h o w c a c h  i dz ia łan iu  

w  m yśl ich planu, z a u w a ż a :
„Z  tymi fachowcami sprawa się nu  

niełatwo... Właśnie bowiem między 
fachowcami odbywa się obecnie ja -  
cięta walka na życie i śmierć: co 
jeuni uważają za zbawienne drudzy 
poczytują za zgubne... Nikt teraz, tak 
zaciekle z sobą nie walety, nikt’ ta 
nie odsądza siebie od rozumu i' —  
fachowości jak własne fachowcy* 

A r t y k u ł  w okazuje n a  z a s a d n i ­
cze p rzer.w ieństw o dróg. w y b r a ­
nym (za  doradą i pod k ie ro w n ic ­
twem  f a c h o w c ó w )  z je d n e j  s t ro ­
ny  przez F ra n c ję ,  a z d ru g ie j  
przez  S tany  Z jedroczone , B e lg ję ,  
N iem c y ,  W ło c h y .  S p r a w ę  trzeba  

ująć g łęD ie j:
„D.-flacja, aby miała jakiś sens, 

milsi jednych krzywdzie, a drug.ch u- 
szczęsBwic. 1 oto wszystko polega na 
tem. kto ma być upośledzony a kte 
uprzywilejowany: ludzie głodni cz* 
ludzie syci? Z dziedziny ekonom 
wkraczamy tedy w  dziedzinę polityk: 
Wracamy do starej maksymy', że n.'r 
ma dobrej ekonomji ocz dobr.j po.i- 
tyk

„ W a r s z a w s k i  D z ien n ik  N a r o d o ­
w y "  zaś o św iad cza ,  te  spo łeczeń ­
s tw o  w y m a g a  obecn ie  zm ian  z a ­
sadn ic zych  —  pon iechania  d o ­
tychcza so w y ch  metod i zm iany  
eeióyy p a ń s tw a :

N O W E  .M E T O D Y  I C E L E

„Dotychczasowy charakter naszego 
państwa, opierający się na zasadzie 
Anarociowej powszechności obywatel­
skiej i faktycznej wszechwładzy ad­
ministracji, musi ustąpić miejsca za­
sadzie inticj Poiska nntsi si-ę stać 
państwem naiodowem'

Rozumiemy dobrze, że rzecz caia 
wiąże się z ustąpieniem sanacji z w.-,  
do wio. Rozumiemy, że będzie się ona, 
podobnie jak i jej sprzymierzeńcy, 
przedewszystkiem zaś żydzi, bronie 
przeciwko temu wszelkiemi soosoba- 
mi. Niemniej jednak, rozwój stosun­
ków Molfu Czitych i sDotćcznvch w  
Polsie , idz it -w  tym właśnie 1 lerun- 
k u V  a ^ i O ł t y

K R Y Z Y S  O Ś W I A T Y

V  „G azec ie  P o l s k ie j "  p. A l .  K. 
z w r a c a  u w a g ę  na o lb rzym ie  t ru d  
ności, z ja k ie m i  bo ry k a  się  obec ­
nie nasze  szko ln ic tw o  i n a  k a ta ­
s t ro fa ln e  tego  skutki. W  c ią gu  o- 
s ta tn ich  sześc iu  lat w y d a tk i  m i ­
n i s te r s tw a  O ś w ia t y  obcięto  o 150 

m il jonów , a ja k k o lw ie k  p o t ra f io ­
no n iem al w szy s tk ie  te oszczęd ­
ności p rze rzu c ić  na w y datk i  r z e ­

czowe, p o z o s ta w ia ją c  etaty  p i a -  

w ie  bez zm ian  to jednak  w o bec  
w zros tu  liczby  dzieci w  w ieku  

szkolnym o 1,4 m i l jo n a  (z  4,1 do 
5,5) obecn ie , m imo zw ięk szen ia  

l iczebnośc i uczni w  l.lasie , za ­
m iast  300 tysięcy  dzieci ju ż  ok rą  

g l j  m i l jo n  nie uczęszcza w c a le  

do szkoły. P rzy tem  zaś obniża się  

n ie s łych an ie  poz iom  szk o ln ic tw a  
na w s i  T y m czasem  zaś :

„sytuacja dzisiejsza jest wr najwyż­
szy ni stopniu niepokojąca. Przy ooec 
r.yni czasie trwania służby i poziomie 
techniki wojskowej, oraz rosnący-ch 
w związku z tem wymaganiach wy ­
szkoleniowych, nie wolno dopuścić, 
by do woiska przychodził rekrut anal 
fabetr. Cóż dopiero, gdy' liczba tych 
analfabetów zacznie n>ć w  dziesiątki 
procc-ntow! I dlatego nie wahamy się 
postawi* tizy: oświata, a w  szczegól­
ności sikoknetwo powszechne, puwm  
na oiiK w  hierarchji potrzeb państwo 
wych ustalone miejsce tuż po bezpo­
średnich potrzebach w ojskowych".

D r o g i  w y j ś c i a  s ą  tylko dw ie  

( g d y ż  o da lszych  o szczędnośc iach  

rzeczow ych  j u t  m o w y  być  nie mo 
że, skoro  w ydatk i  te nie dos ię ­
g a ją  ;uz 15 m i l j o n ó w ) :  a ibo  „ w y  

co fan ie  się z p o w szech n ośc i  n a u ­
czania, zn ies ien ie  p rzym u su ,  ot­
w a rc ie  tam  na z a le w  a n a l f a b e ly z  

mu i c ie m n o ty "  a lbo  też potrzeba, 
ak ty w n eg o  p r z e c iw d z ia ła n ia  czyi;

„...kilku tysięcy etatów, choćby 
rzuconych kilku rocznemi dawkami, 
byle walczący resztkami sil pracow­
nik oświatowy odczul, że idzie mu od 
tyłów pomoc .

A ie  czy s ię  taki po stu la t  p o t r a ­
fi  zm ieścić  w  ra m a c h  do tychcza ­
sow e go  p ro g ra m u  po lityk i  d e f la -
cy jn e j ?

C z y  d o s t a ł e ś  ] u i  d r u k o w a n ą  t a r y f ą  g a z o w ą  
> c z y  z a p o z n a ł e ś  s t ą  z  o b n i ż o n ą  z n a c z n i e  o d  

- i  - w r z e s n a  r .  b .  c e n ą  ę j b z u ?
J e ż e l i  Ci b r a k  t a r y f y ,  ż ą d a j  j e j  d o s t a r c z e n i a .  

J e ś l i  ją  p o s i a d a s z ,  p r z e j r z y j  j ą  d o k ł a d n i e .
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Jak będzie wygkącał
P r z y s z ły  park W oli

K on ku rs  na ro zp la n o w a n ie  pa r ­
ku na W o l i ,  r o z s t r z y g n ię t y  w  dn 
9 b. m. p rz yn ió s ł  k i lkan aśc ie  c ie ­
k aw ych  p ro jek tów ,  r o z w ią z u ją ­
cych  p lan y  p rzys z ły ch  „ z ie lo n yc h  
p łu c “  W o l i  w  sposób nader r ó ż ­
no rodn y .  K o m is ja  konku rsow a  
r o zp a t r z y ła  s zc ze gó ło w o  16 p ro ­
j e k tó w ,  p r z y zn a ją c  p ie rw s z ą  na­
g ro d ę  p. B ro n is ła w ow i H e l lw ig o  
w i .  P ro je k t  j e g o  pos łuży  w ię c  
p raw d op od ob n ie  za podstav,-ę prac 
m e l io ra c y jn y c h  z iem nych , o g r o d ­
n ic zy ch  i bu dow lan ych  na te r e ­
n ie  p r z y s z łe g o  parku.

Z ie len ie c  w o lsk i  p om yś la n y  je s t  
st ten  sposób, by  s lu ż j ł  n ie ty lko

Iza  idea lne  m ie js c e  zabaw  dla
Iz iec i  i m łod z ie ży ,  ale, by p os ia ­

da ł  r ó w n ie ż  dogodn ą  s ieć  a le i  i 
śc ieżek, łą c zących  s ię  z u l icam i i 
a r te r ja m i kom u n ikacy jn em . W o l i .  
Taki układ m a na ce lu  udostęp- 
ien ie  z ie leń ca  ja k n a js z e rs zym  
a rs tw om  ludności,  zw łas zc za  ro- 

otn il .om  i urzędn ikom , uda ją-  
j rn  s ię  do pracy .

P r o j e k t  nagru dzon y  I  n a grodą  
d z ie l '  p r z y s z ły  p a rk  na t r z y  c zę ­
ś c i :  część po łożona  b l iż e j  u l icy  
W o lsk ie j ,  p ośw ięcon a  ma być na 
p lace  z a b a w o w e  d la  dz iec i ,  t. j.  
d la  g i e r  w  koszykówkę , s ia tków  
kę  itp. T a  część  b ędz ie  zatem  mia 
ła  ch arak te r  o g ród k a  Jord an o w  
sk iego, ■wyposażonego w e  w s z e l ­
k ie  u rządzen ia  ao zabatv (basen  
do b ro d zen ia  i puszczan ia  łód e ­
czek, p rzep lo tn ia ,  hu śtaw k i i tp . ) ,  
j a k  r ó w n ie ż  u rządzen ia  h ig je n ic z -  
ne i k u l tu ra ln e :  s tudn ia  do m yc ia  
rąk, ź rod ło  do' p ic ia ,  szatn ie.

D ru g ą  część  parku  s tan ow ić  
ma r o z le g ły  t r a w n ik  w y p o c zy n k o ­
wy T r a w n ik  o g ro d zo n y  niskim 
m urk iem  służyć  ma za m ie js ce  w y  
poczynku n ied z ie ln e go  d la  m ie ­
szkańców  W o l i .  T r z e c ia  w re s z c ie  
część  parku, to ko t l in a  po g l in ia n ­
ce k tóra  zos tan ie  zad rzew ion a .

W zd łu ż  u lic  W o ls k ie j  i E l e k c y j ­
n e '  będą b ie g ły  a le je  p rzyu l iczne ,  
spacerow e ,  w y sa d za n e  d rzew am i

i ob rzeżon e  raba tam i k w ia to w e -  
nr W e jś c i e  g łó w n e  do parku bę- 
d z ;e p ro w a d z i ło  p rz ez  p lac  na­
rożn y  p r z y  zb iegu  u l ic  W o ls k ie j  i 
E l e k c y jn e j ;  ponadto  będz ie  j e s z ­
cze kilka w e jś ć  boczn ych  od s tro ­
ny  obu tych  ulic.

W ś ró d  in n jc h  p ro je k tó w  zas łu ­
g u ją c y c h  na u w agę ,  c ie k a w y  by ł  
p ro jek t  ozn aczon y  nu m erem  5, 
k tóry  p r z ew id u je  budow y  ta ia -  
sów, schodzących  ku stawów i na 
m ie jscu  obecn e j  g l in ian k i ,  o raz  
m ie jsce  do zab aw  d la  dziec i w 
ksz ta łc ie  ko l is tego  lab iryn tu .

Echa procesu drożdżowego
Motywy wyroku Sqdu Okręgowego

W y d z ia ł  X I  C y w i ln y  Radu 0 -  
k rę g o w e g o  w  W a rs z a w ie  sporzą ­
dzi! m o ty w y  w yroku  w  g łośne j  
sprawne z iem ian in a  P r z e w ło c k ie ­
go p rzec iw k o  „Z rze s zen iu  P ro d  l -  
centów' D ro ż d ż y " ,  s tan ow iącem u  
rep re zen ta c ję  ka r te lu  d rożdżow e-  
go. Sąd uzasadn ia  od d a len ie  p re -  
tensy j P r z e w ło c k ie g o  p rzec iw ko  
k a r te low i ,  spow'oau n iem ożnośc i 
uruchom ien ia  d ro żd żow n i  w obec  
uzyskan ia  od w ład z  skarbow ych  
sw ego  rod za ju  monoplu  tem, iż 
k w es t ja  r zekom ego  za w a rc ia  urna 
w y  karte lu  z M in  Skarbu p o w in ­
na być dla pow oda  obo ję tna .

O i le  p os tęp ow a n ie  w ład z  
skarbow ych  j e s t  lega ln e  P r z e ­
w łock i  nie m oże  rośc ić  preten - 
sy j do nikogo , o ile zaś j e s t  n ie ­
zgodne  z p rzep isom  też  r.ie m o­
że w y s tę p o w a ć  p r z ec iw k o  k a r te lo ­
w i  g d y ż  o le ga ln ośc i  za r ząd zeń  
w ła d zy  d ecydu je  N .  T  A .

Jak w iad o m o  w  N a jw .  T r y b u ­
nale  A d m in is t r a c y jn v m  zn a jdu je  
się 3-cia skole i skarga  w  p r z ed ­
m ioc ie  kar te lu  d ro żd żow ego .  P e ł ­
nom ocn ik  z iem ian in a  n ie za do w o ­
lony  z w y ro k u  w y s tę p u je  n ie za ­
leżn ie  od tego  ze ska rgą  a p e la c y j ­
na o odszkodow an ie .

Od 2—8 ^azdziermke.
Tydzierr s z k o ły  p o w s ze c h n e j”ł »

C iężka  sy tuac ja  f in a n so w a  
p ań s tw a  sp ow o d o w a ła  os try  k ry  
zys  w  s zk o ln ic tw ie  powszechnem , 
o b ja w ia ją c y  s ię z j e d n e j  s trony  
brak iem  k redytu  na now e  e ta ty  
nauczyc ie lsk ie ,  z d ru g ie j  zaś s tro  
ny b rak iem  o d p ow ied n ich  budyń 
ków’ szko lnych , k tó reb y  pom ieśc i­
ły  w szy s tk ie  d z iec i  w  w ieku  
szko lnym  B rakow i budynków  
szko ln ych  s tara  s ię  za rad z ić  
Tow  P o p ie ra n ia  B u d o w y  P u b l i ­
c znych  Szkół Pow szech n ych ,  pozy 
pom ocy  k to rego  w c iągu  roku zdo 
łano w y b u d o w a ć  oko ło  2 i pół ty-

Ifk r ii francuskiego
Obrazki 2  ogłoszeniowych wędrówek

Szukani lek c j i  f ra n cu sk iego .  
„R o d o w i t e j  F r a n c u z k i ( z a ) ,  d yp lo ­
m ow an e j ,  in t e l ig en tn e j ,  w s ze ch ­
s t r o n n e j "  etc. W e r tu ję  p ra co w ic ie  
d ługi w ą ż  og łoszeń ,  ro zpoezyn a ją -

sub lokatorsk i  poko ik  o w y p ło w ia ­
łych tapetach .  Jest s tarszą, s iw o-  
w ło są  kob ie tą  o zm ize ro w a n e j  
tw a rz y  i w y b la k ły c h  oczach . P r o ­
si, żeby  usiąść, o tu la  s ię  w e  w łó c z

cy s ię  od s łó w :  „F ra n c u s k ie g o  u- fcewy sza l i z a c z jn a  uża lać  s ię  na
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sw ó j los. Już 35 la t  je s t  n a u czy ­
c ie lką . D a w n ie j  m ia ła  le k c je  w 
pewnem  g im n az ju m  żeńsk iem , ale 
usunęli j ą  i za a n g a żo w a l i  na j e j  
m ie js c e  Po lk ę .  —  N ie  m ożn a  się 
d z iw ić  —  m ów i ap a tyc zn ie  T r u d ­
no, n ie  m a p re ten s j i ,  a le  je s t  j e j  
te raz  bardzo c iężko. L e k c y j  p r y ­
w a tn ych  ma bardzo  m ało. P o  raz  
p ie rw s zy  w  życ iu  dała  o g ło s z e ­
nie i tak  się tego  w s t y d z i ( ? ! )  I ta 
cena j e s t  śm ieszna, ale cóż  ma 
rob ie?  M us i żyć.

S łucham  ro zg lą d a m  się po ubo­
g ich  m ebe lkach  i żal mi te j  s ta re j  
F ran cu zk i .  A l e  na lek c ję  do n ie j  
nie p rz y jd ę .  Je j  akcen t pozos ta ­
w ia, n ies te ty ,  w ie le  do życzen ia .

P rz yk ro  mi i g d y  w ych odzę ,  c zu ję  
za sobą j e j  b ezradne ,  ża łosne spój 

rżen ie .

D O K T Ó R  S O R B O N Y  7 S Z T l  CZ 
N E  K W I A T Y

Skole i uda ję  aię pod ad res  w ska  
zan y  w  og łos zen iu  p rz ez  „ M ło d e ­
go F ra cu za ,  dok tora  S o rb o n y "
N a  c iężk ich , m a syw n ych  d rzw iach  
tab l iczka  g ło s i :  „ W y t w ó r n ia  sztu 
cznych  k w ia t ó w " .  D z w o n ić  n.e 
trzeba  —  d rzw i  są o tw a r te  i

su f i tu  stosam i t ek tu row y ch  pu­
del na pólkach. P o  z iem i w a la ją  
s ię  k o lo ro w e  p iórka , kaw a łk i  p lu ­
szu, aksam itu , t iu lu , zw o je  drutu. 
T y p o w a  hurtow n ia ,  ja k  na N a ­

dz ie lą . . . "  J e s t  tych  n a u czyc ie lek  
tak wriele, na każde j  n iem a l u l i ­
cy  m ieszka  ich po trzy ,  cz te ry .
Z d a w a ło b y  się, że  nic p ros isz e -  
go, ja k  w y c ią ć  k ilka ogłoszeń* 
pó jść  pod podan y  adres, w y b ra ć  
osobę o d p o w ia d a ją c ą  naszym  w y ­
m agan iom . S zu ka ją  n a u czyc ie lk i  
j ę z y k ó w  rodz ice  dla sw ych  dz iec i  
w  w ieku  szkolnym, szuka ją  stu­
denci z r om am styk i ,  d z ien n ik a ­
rze, u rzędn icy ,  k tórych  p raca  w y ­
m aga  zn a jom ośc i  n a jw y t w o r n ie j ­
szego ję zyka  św ia ta .  Sezon je s ień  
ny, ja k  w iadom o, w zm a g a  zapa ł  
do nauki.

O kazu je  się jednak , że zna leźć  
to, c zego  się szuka, to w ca le  n ie ­
ła tw e  zadan ie .

L 1 T A N J  \ Z  A L Ó W

N a jp i e r w  u legam  pokusie  o g ło ­
szenia, w  którem  ro d o w ita  F r a n ­
cuzka o f e r u je  sw e  us ług i za 15 
zł. m ies ięczn ie ,  u d z ie la ją c  lekc j i  
t r z y  r a zy  ty go d n iow o ,  W ch od zę  
do d ru g ie g o  podw órza  na lewo. 
po kuchennych , brudnych scho­
dach na t i z e c i e  p ię tro .  O tw ie ra  
mi um orusana  s łużąca , p ro w ad z i  
d ługim , c iem n ym  k o ry ta rzyk iem .
P o  drodze  r zu ca  kom uś za uchy- 
lonemi d rzw ia m i in fo r m a c je :  „ T o  ! D Z I S  \a  s a l i  H i g i e n .  K a r o w a  3 1  o  g o d z .  8  w i e c z .

Py tam o F ran cu za ,  k tórem u za ­
pow ied z ia łem  sw ą  w iz y t ę  te le fo  
n iczn ie .  W  skazu ją  mi d r z w i  do 
poko ju  —  M o n s ie u r  w yszed ł ,  a le  
j a r a z  będz ie.  P an i  zaczeka

W  poko ju  dok tora  Sorbony  
zn a jdu je  s ię  wąsk i  tapczan ik  z 
w y ła żą r e m i  na w ie r zch  s p rę ży n a ­
mi, w ik l in o w y  fo te l ,  stolik , k r z y ­
w e  lustro  na śc ian ie  i u m yw a ln ia  
z m a rm u ro w y m  blatem. W  m isce  
stoi brudna w oda  od m yc ia ,  na 
pod łodze  ro zsypa n y  ró żo w y  p ro ­

cy chodz i s ię  odrazu  do o g ro m n e go  j szek do zębów . N a  Krześ le  w is zą  
składu, z a w a lo n eg o  oo ziem i do spodn ie  i kam zelka.

s iąca izb szkolnych .
Celem  zdobyc ia  nowych fu n du ­

szów  na ak c ję  bu dow la n ą  towa- 
i z y s tw o  organ izu je  w  ok res ie  oq 
2 —  8 p a źd z ie rn ik a  d oroc zn y  T y  
dzien Szko ły  P o w sze ch n e j

. Do o r g a n iz a c j i  ty go d n ia  sta li-  
c£ zab ra ła  się en e rg ic zn ie ,  p ow o­
łu jąc  do p ra cy  około 500 K ó ł  T o ­
w a r zy s tw a ,  i s tn ie ją c y ch  na te re ­
nie W a rs za w y .  W a rs z a w ę  podz ie ­
lono na 7 re jo n ó w ,  w  k tó rych  po 
w o łano  7 K o m ite tó w  T y g o d n ia  
Szko ły  P o w sze cn n e j ,  l ic zą cy ch  od 
50 —  80 cz łonków . C z łonkow ie  
K om ite tu  r ep r e zen tu ją  w szys tk ie  
e te ry  społeczne s to l icy .  Z eb ran ia  
o r g a n iz a cy jn e  K o m it e tó w  R e j o ­
now ych  T y g o d n ia  odby ły  s ię  w 
u b ieg l j  p on ied z ia łek  i w to rek

O n eg d a j  w  lokalu  R a d y  Szko l­
nej m st. W a rs za w y  odby ło  s.ę 
o r g a n iz a cy jn e  zeb ra n ie  S to łecz- 
r e g o  K om ite tu  Tygodn ia ,  na któ- 
rem  poza  p rz ed s ta w ic ie la m i 
w ład z  obecn i b y l i  p r z ew o d n ic zą ­
cy w szys tk ich  k om ite tów  r e jo n o ­
w ych  i d e legac i ,  po je d n y m  z każ  
dego  rejonu.

Duze  za in te resow an ie ,  jak ie  o- 
k a za h  d la spraw’ T y g o d n ia  
w szys tk ie  s f e r y  spo łeczne  s to l i ­
cy, p o zw a la  w różyć ,  że  te g o ro c z ­
ny Ty dzień Szko ły  Pow szech n e j  
p rz yn ies ie  pow ażn e  rezu lta ty .

M on s ieu r  z ja w ia  s ię  po u p ływ ie  
kw  adrii nsa. M a  sem .ck ;e rysy  
tw a rzy  i nie ma ju ż  żadn ych  w ą t ­
p l iw ośc i ,  że zan im  zosta ł F ra n c u ­
zem spędz i ł  m łodość  g d z ieś  w  o-

lewkach . K r ę c i  się- k i lkanaśc ie  ko l .cach  N a lew ek .  M on s ieu r  je s t  
m łodych  Żydów eczek  -—  g w a r ,  bardzo  w y m o w g j  i baędzo pev  ny 
rw etes ,  zam ieszan ie ,  n ik t n i e ' s i e b i e .  W y m ie n ia  szybko w szys t-
zw ra ca  na m nie  u w ag i .

R e K o r d  D o w o d z e n i a
Prawdziwy rekord powodzenia zdobyła sobie Rosc Marie w Operze. W i­

downia zapelira się do ostatniego miejsca każdego wieczoru, a rozbawio­
na publiczność gorąco oklaskuje wszystkie!' wykonawców z Lucyną Szcze­
pańską i Witoldem Łuczyńskim na czele. Wspaniałe dekoracje i kost jurny 
projektu Wandy |ew niewiczowej oraz. efektowne balety w  wykonaniu naj­
świetniejszych sol.stek baletu Opery z S. Szatkowska, O. Stawską i T . No­
wicką na czele, dopełniają wspaniałego widów „ska, prowadzonego 7. praw­
dziwa maesterją przez Dyr. Adama Dołżyckiego.

Jutro, w poniedziałek, Opera n ieernna następne przedstawienie Rosi 
Marie we wtorek, bilety w cenie od 30 gr. do 5 zł. do nabycia przez caty 
dzień w  Kasie Teatru

D z iś :  Sw. K o rn e la .

J u t r o : - Ś w ’ . L am b er ta .

ID teatrach i kinach
K-oertuar na dzień dzisiejszy 

przedstawia się następinaco:
Tea tr  W ielk i: „Rosc  Marie".
Tea t-  Narodowy „W a lka  kobiet". 

T ea t”  Polski „U rodz iny".  T ea tr  i^c- 
t r i  „Kubuś".

A  teraz, na co warto pójść do ki- 
na? Swi itowid (Marszałkowska 
311) —  „Folies  Bcrgere Cheyalier*. 
S tylowy (Marszał. 112)—„Papryka ‘. 
Aoollo  (Marszał. 106) — „Rengałi ’. 
Cap:tol (Marszałkowska 125) „Mały  
pułkownik". Europa (N o w y  świat 
63) —  . Kaprys hisz.pański". Atlantic 
(Chmielna) „Leg jon  nieustraszo­
nych".
i M i B B m w B n e n w w  z a j w

Autora W acław a lyoberdy ukazała się 
na półkach ks’ ęj;arslcich now ela  z cza­

sów walk o n iepodległość Polski

„PRAWO ŻYCIA"
Cena 1.50 gr.

Skład główny: Księgarnia E. Kul.lana 
W arszawa. Pl. Trocch Krz yży 12

do te j  F ra n c u z y " .

„ F r a n c u z a "  z a jm u je  maleńki.

MM
fi A . c N £ M.- P A R M. „ Ą O M  O W A LS K I * f t

o n

D-rRfifiM
znany 7.0 swej działalności na nulu hipnozy 
i telepatii  zademonstruje swoj^ nową me- 
todr sugestji mechanicznej. Bilety: „O r ­
bis" Marszałk. 98, „ Ica r"  Marszałk. 118, 

od 5 P P Karowa 31

Likw idacja g im n azjów
r w e p o s i a d E j ą c y c h  w y m a g a n y c h  u r z ą d z e ń

Z b ie żącym  rok iem  szko lnym  ć a c ’ i u l e g ł '  3 s zko ły  ś redn ie  D w a

Osobiste
Procesor Państwowego Konserwa­

torium Warszawskiego Józef l'ur 
czyński, powrócił z wywczasów let­
nich z Morges do swej działalności 
artystyczno - pedagogicznej i objął 
ponadto kierownictwo Instytutu Cirv 
Fnweniar.owcj istniejącego od 3-cu 
'at, przy ul. Śniadeckich 18 m. 3

ztW nir to  s zereg  g im n a z jó w ,  nie 
p os iad a ją cy ch  odp ow ied n ich  u- 
rządzeń , ja k  pom oce naukow e itd.

N a  te ren ie  K u ra to r iu m  W a r ­
szaw sk iego  p rz ym u sow e j  l ikw .-

g im n a z ja  żeńsk ie  w  W a rs z a w ie  
p rzekaza ły  swe u p raw n ien ia  no­
w ym  kon ces jon ar iu szom , zaś g im ­
nazjum  żydow sk ie  w  P łocku  ul 
g ‘ o ca łk ow ite j  l ik w id a c j i .

TySKo no 20 zł. miesiącznic
W ykwintne: okrycia damskie. ubiory
męskie z najłep .sych  m; terja lów  

bielskich. Oraz lułra. 
Palncwtre modę e po

cenach niskich uoleca il
W s p ó l n a  3 7  m .  1 .

Zamknięcie basenu dla dzieci
w  O g r o u zie  Saskim

U } ą p x i d k i  i  k r a d z i e ż e

Zagadkowe samobójstwo. W  bra­
mie domu Al Jerozolimska 9, otruła 
się esencja octową kobieta niewiado­
mego nazwiska, lat około 45-cui. Ta­
jemniczą desperatkę przewiózł lekarz 
do szpitala Dz. jezu«.

Podrzutek W bramie domu Lesz' 3 
22, znaleziono podrzucone dziecka, 
płci żeńskiej, mające około 2-ch ty­
godni życia. Dziecko dozorczyni prze- 
11 osła do lll-go komis.

Zdertemc samochodu z wozem. Na 
rogu ul. Fańskiej i Towarowej, naMą 
piło starcie samochodu półcię 'arowe­
go, naładowanego hitemi wieprzami z 
wozem, naładowanym waonem, nale­

żąc) ni do składu węgla kamiennego p. 
f. „Bracia Blucht". Wskutek starci', 
samochód wjechał na chodnik i w y ­
wróci! się do góry kolanu, wieprz.e 
zim spadiy na chodnik. W óz  częścio­
wo uszkodzony. Kierowca. Henryk Ja 
drożny, (Dobra 79) wskutek upadku, 
żOstał zraniony w głowę i ogólnie po 
tłuczony.

Chłopice wpad! pod tramwaj'. Na ro
gn ul. Chłodnej i WalitrSw, wpadł pod 
tramwaj 7-1. Ryszard Banaszczyn, 
(Chłodna 17). Chłopiec doznał ogól­
nego potłuczenia. N ieszczęślwego o- 
patrzył lekarz i przewiózł do szpitala 
na Czystem.

B asen  k ą p ie lo w y  dla dz iec i  w  
O g ro d z ie  Saskim  P o l .  tow h i g i e ­
n ic zn ego  zam kn ię ty  będz ie  w  n ie ­
dzie lę ,  15 b na. W  c iągu  lata  ( c d  
15 m a ja )  wą kąpano w  basen ie  o- 
koło z3.000 dziec i .  T e g o ro c z n a  
n iepogoda w  ok res ie  le tn im  p rz e ­
szkodz i ła  w iększem u  w yzyskan iu  
basenu. O becn ie  basen zam kn ię ty  
bedz ie  na okres  z im ow y .

Za użyc ie  basenu dz iec i  p ła c i ­
ły 10 g roszy ,  p rzyc zem  dziec i z 
pół kolo nji i ze szkół p ow szech ­
nych b y ły  p rz ew a żn ie  zw a ln iane

|  Ogłoszenia drobne |
°d  poniedziałku w yca je  UtflrłUl Ssfcała ZarząÓczyń irr 

Jen eraL w e j Zamoyskiej. E lektoralna 47. 
te le fon  5-5 (-99.

Semmarjum dla wychowawczyń 
przedszkoli z prawami państwo- 

wenii Leokadji Turzańskiej, Chmiel­
na 10, przyjmuje uczennice zc szkół 
powrzechnych, zawodowych, handlo­
wych, gimnazjum, seminarjum. Za 
córki pracowników miejskich część 
wpisu płacą urzędy.

od tych  o p ła t ;  każde  dz iecko 
p rzed  k ąp ie lą  i po kąp ie l i  k o r zy ­
s ta ło  z g o rą cych  na trysków ,

Rejestracja m ęzizyzn
ur, w r. 19117

W e  w torek ,  17 b. m., w  K o le j ­
nym dniu r e je s t r a c j i  m ężczyzn , u- 
rodzonych  w  r. 1917, w in n i  s ta ­
w ie  s ię w  w y d z ia le  w o jsk o w ym  
przy  ul F lo r ia ń s k ie j  10 w szyscy  
poborow i zam ieszka l i  w  obęb ie  10 
kom isar ja tu  P. P  W in n i  m ezg ło -  
szenia s ię  od r e je s t r a c j i  w  o zn a ­
czonym  te rm in ie  karan i bedą a- 
resztem  do 3. m ies ię cy  i g r z v w n ą  
do 3.000 :i i . ,  a lbo jed n ą  z  tych 
kar.

C z y  z a p r e n u m e r o w a ł e ś  j u ł

kie  ty tu ły  1 spec ja ln ośc i  ja k ie  po- 
siaua L e k c j i  udz ie la  u s ieb ie  za 
3 Sr. g odz ina ,  na m ieśc ie  l ic zy  4 
zł. M ó w ię  żę zad rog o  i że wobec  
tego  r e z yg n u ję .  Z k u r tu az ją  ca łu ­
je  m n ie  w  rękę i z d rw ią c ym  u- 
śnuechem  m ow i,  że n ie zm ie rn ie  
mu pntyk.ro s tra c ić  okaz ję  udz ie ­
lan ia  ł e k i j i  tak c za ru ją c e j  oso ­
bie. M n ie  zaś w ca le  nie jest przy 
kro, że  na reszc ie  m ogę  stam tąd  
w y jś ć

L E K C J E  W  S P E L U N C E

Jeszcze  jed n a  próba tym  razem  
u ,,sorboni3tk i“ . K u ch en n e  scho- 
d\, o d rap an e  d rzw i .  W cn o a z i  się 
od razu  do kuchn_. N a  łóżku leży  
pod kotdra m ężczyzn a  w  roz- 
ehe ls tanp j koszu l i ;  chcę się c o f ­
nąć, aie w te j  ch w i l i  w y su w a  się 
z c iem n ego  kata  ja s k ra w o  w y m a ­
lo w a n a  kob ie ta  i w sk azu je  d rzw i 
do następnego  pokoju .

T ok ó j  o b w ie s zo n y  je s t  d y w a ­
nami. N a  pod łodze , na śc ianach  
i m eb lach , w szęd z ie  są d yw any , 
w y p e łz ł e  k i l im y , na d rzw ia ch  —  
ko ta ry ,  okna zas łon ię te  ro le tą .  
Jes t  c iem no, duszno od dym u pa ­
p ie ro só w  i tan ich  per fu m . „S o r -  
bor . is tka " l i c z y  około lat 60-ciu 
ma fa rb o w a n e  na heban w łoay.

R A D J O
W A R S Z A W A

Pon ied z ia łek ,  dn 16 w rześn ia

1.90 Komunik meteorol. dla ucze-t 
ników lotu G.-B. (w  międzyci. muz. 
z p ły i ) .  6.30 „K iedy  ranne..." 6.33 
Gimnastyka. 6.50 Muz. (p ł.)  W  przer 
w ie ‘ o godz. 7.20 Dzien. j>or. 7.50 Pro 
gian- na dz. bież 7.55 „Parę  infor­
macyj". 8.00 Aud. dla szkół. 11-00 
Kon.unik. meteorol. dla uczest lotu 
G -I>. (oraz muz. z p łyt).  1157 Sy­
gnał czasu. 12.03 Dzien połudn. 12. i 5 
Koncert. 18.25 Chwilka ala Kobiet.
15.15 Przegl. giełd. 15.25 Wiad. o 
eksporcie. 15.30 Muz. lekks (pU). 
16.00 Lekcja języka niemieckiego.
10.15 Pop. utwory pow. kompozyto­
rów w wyk. Zesn. Kam. N. k a ń ­
skiej. 16.45 „Rozkosze przyjaźni , 
skecz. 17.00 „H ig jena  mieszkania i 
celowe przeróbki" —  pogad. wygł. 
mż. ai-ch. Ostrowska 17.15 „Minuta 
poezji" . Wiersz W. Brzozowskiego. 
17 20 Koncert kam 17.50 Pogad. 
przyrudn 18.00 Piusenki w  wyk. M 
Korabianki, akomp. W. Szpilman.
18.15 Komunik, meteorol. dla uczest, 
lotu G.-B. 18.30 „O Stasiu i Brysiu" 
—  opow. dla dzieci 1 mł. J. Fzupowi- 
czowej. 18.40 „Zycie kult. i artyst. 
stolicy." 18.45 Muz. (pb ).  19.00 
„Skrzynka rolnicza". 19.10 Program 
na dzień nasi 19.20 Kon. reki. 19.35 
.''port. 19.50 Pogad. akt. 20.00 Aud. 
żoł ze Lwowa. 20.30 Mało znane u- 
twor> (pł.).  z ob. dr. Elsnerówpy. 
20 45 Dzien. wiecz. 20.55 „Obrazki z  
Polski współ." 21.00 „Wszystko do­
bre, co się dobrze kończy" —  aud. 
muz.' 21.30 Wieczór literacki. 22.00 
Koncert s>rmf. w wvk. ork. P. R. 
23.00 Komunik, meteorol. dla uczest. 
lotu G.-B. 23.15 Muz. tan. (pb ).

V toreK. dn. 17 w rze śn ia

l.Oo Komunik, meteorol. (co godzi­
na) dk uczest. lotu Gordon Bennet- 

.. '  ' t ‘a. W  miedzycz. muz. (pł ). 6.30
. ^£ rzJw kę, jy im arszczo  „K iedy  ranne. 6.33 Gimnastyka,

ną, jak  jab łko ,  tw a r z  i bezzębne  
usta. W y m a lo w a n a  j e s t  n iem oż l i ­
w ie ,  pali pap ie rosa  i p rzyg ląda  
m* s ię  badaw czo .

6.5u Muz. (pł.).  W  przerwie o godz. 
7.20 Dzien. por. 7.50 Program na 
dzień bież 7.55 Pari inform. 8.00 
Aud. dla szkół. 10.30 Tr. z Wilna. 
11.50 Komunika'y meteorol. dla u- 

l i e r w s z ą  myślą, k tóra  m nie  o- 1 czest. lotu G, B. orpz muz. (pr.).
p a n o w u je  w  tem d z iw n em  m i e - ! 11-57 Sygnał czasu. 12 03 Dzien. po-
szkam u je s t  to. żc można tu krzv- ? ,a. <dlil dz.ie,;

w  „ ; ,v , .....    .1 ‘  C1 m )• dz adusiowyrr. o g ro d z ie "
—  piorą P. Hertza. 12 30 Koncert.czeć  w  m obog łosy ,  a n ikt n ie u 

s łyszy. D y w a n y  t łu m ią  w sze lk ie  
szm ery . „S o rb o n is tk a "  ob jaśn ia  
m n ie, szep len iąc ,  że b ie rze  z ło ­
tów kę  za g od z in ę  l e k c j i ;  w kilku 
zdaniach, k tóre  w y g ła s za  po f r a n ­
cusku, robi fa ta ln e  b łędy  ję z y k o ­
we

C zu ję  s ię  n ie sw o jo  i chcę uciec  
stąd ; a ł  n a jp r ęd z e j  M ów ię ,  ze 
p r z y jd ę  za tydz ień  i w ychodzę .  
T am tych  dw’o je  w  kuchni obrzu-

13.25 Chwilka dla kohiet. 1330 „7< 
r"nku - ■acĄ-“ . 15.15 Przcg!. giełd
15.25 Wiad. o eksporcie. 15.30 „Po  
jednej piosence'* pi.). 16.00 „Skrzyń 
ka P. J O.' iG15 Konc. ork. dętei. 
16.45 „Cała Polska śpiewa." —  aud. 
pr' w. prof Br Rutkowski. 17.00 
„Narodźm y komunikacji lotniczej" —  
odczyt a-ra F. Iłurdcckiego 17.15 
Koncert ork. T. P. pod dyr. F. Ryb i­
ckiego. ,17.50 „Tlncyklop^dja mówio­
na 18.00 Rroital fortep^now-y Ko 
ezalskiego. 18.30 „N ow e  Norwidiane 
Paryskie" —  szkic liter. R. Zrębowi-

N o w in y  C o d zie n n e ]

ca m n ie  od s‘ óp do g ió w  cyn ic z -  cz;.. ‘ 18.45 Komunik, meteor, dl; u- 
nem spo jrzen iem .

N ie .  N i e  j e s t  w ca le  ła tw o  zna­
leźć  nauczyc ie lkę  f ra n cu sk iego

( » .  o . )

d z i a ł "  lek a r s kT
Dr. Z. Fajncyn “s-” °36
W e n e r y c z n e , p ł c i o w e ,  s k ó r y

oraz W L t i z n l c y  Hoża 7

czest. lotu Gordon-Bennctfa. 19.00 
„Wiad. rolnicze". 1910 Program na 
dzień nast 19.20 Konc. reki. 19.35 
Spor* 19.50 Pogad.. akt. 20.00 Biuro 
Studjóv rozm. ze słuchaczami P. R 
26.10 Mii lekka w- wyk ork. P R. 
pod dyr. S Nawrota. 21.00 Dziennik 
wiecz. 21.10 „Obrazki z Polski 
wspołcr." 21.15 „Manon" operr 5 ak­
tach J. Masseneta. Wyk.: Zespół Pa 
ryskie j Opery Komicznej 22.30 „Po  
wakacjach", felj.  wygł. K. Koźmiński. 
22.45 Muz. operetkowa wyk. Małej 
irk P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego. 

W  przen ie j godz. 23-00 K muniKat 
meteorol. dla uczest. lotu G.-B.
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J ^ d t e n  d ^ i ^ e a i  w r G d y n i
na poświęceniu bandery m. s. „Piłsudski"

S ł o c f k ^  k r a d z i e ż
v izbie Skarbowej w Wilnie

G dyn ia  p rzeży ła  w  ub. sobotę 
j i .ękna u roczys tość  p o r to w ą  —- 
pośw ięcen ia  i podn ies ien ia  haudc- 

* r y  na w ie lk im  polsk im  t ra n sa t la n ­
tyku „P i ł s u d s k i " .  P o za  | f  ic.iąlną 
u roczys tośc ią  na pok ładz ie  —  p ra ­
w ie  ca ła  ludność naszego  portu 
w y le g ła ,  by  zobaczyć  to cudo tech ­
niki m o is k i - j ,  które, w  żeg lu dze  
m orsk ie j  ma być  hero ldem  po l­
sk ie j  ek span s j i  i ruchom ą bram ą 
w  szerok i św iat.

O p ł y w a ć  sam  statek  byłoby  
m uszta rda  po ob iedzie .  Wr p o r ó w ­
naniu  z  innem i ko losam i m orskie-  
lfii za ch w yca  on k om for tom  i a r ­
ty s tyc zn ą  d cko ra tyw n ośc ią  wnę 
trza . Z łą czon o  tu p iękne z poży- 
l e c tn e m  w  ha rm un ijn ą  i u jm u ją ­
cą  ca łość  K o r y t a r z e  i p rze jśc ia ,  
k tóre  tw o rz ą  la b ir yn t  p ł y w a ją c e ­
go  m iasta , są rozm ieszczone  p r z e j ­
r zyśc ie ,  ha lle ,  w e ran d y ,  sa le  r e ­
s tau racy jn e ,  p ływ a ln ia ,  sa la  g im ­
n astyczn a  i t. d. ła tw o  dostępne, 
a  Kabiny «— to luksusowe m ies z ­
kanka, p rzes tron n e  i da ją ce  p e ł ­
nię w y g o d y  w  czas ie  podróży .  
D ość  pow ied z ie ć ,  że Kubiny t. zw  
I I I  k la s y  są zn aczn ie  w y g o d n ie j ­
sze, o b sze rn ie js ze  i w ię c e j  luksu­
so w o  u rządzone  n iż  kab iny  I I  k la ­
sy r a  podobn ych  s ia tkach  n ie ­
m ieck ich .  D z ięk i um ie ję tnem u 
rozkładowo lokali  zdo łano s zc zę ­
ś l iw ie  u m k n ą ć  tego ,  co n a jb a r ­
d z ie j  razi na ok rę tach  n iem iec ­
k ich, m ia n o w ic ie  charak teru  k o ­
s za row ego .  N a jw ię k s z ą  jed n a k  a- 
t rakc ję ,  zw ła s zc za  d la z a g r a n ic z ­
nych  pasaże rów ,  s ta n ow ić  b ęd z ;e 
kuchnia. N a  p rz y ję c iu  d la gości, 
k tó r z y  w z ię l i  udz ia ł  w  uruczystem 
pośw ięcen iu  bandery, dano łukul- 
lu sow y  pokaz polsk ie j  sztuki kuli 
n a rn e j  w ram ach  .,a la fou r -  
ch e t te " .  N a w e t  e l ita ,  p r z y z w y c z a ­
jo n a  dochodz ić  smaku na różnych 
o f i c ja ln y c h  p rzy ję c ia ch ,  n ie uk ry ­
w a ła  zachw ytu  d la  b ieg łośc i  Ku 
charzy ok rę tow ych  i sztabu ku l i ­
narnego .  D la  pasaże rów ,  p łyn ą ­
cych  po 8 dni p rzez  ocean, i c zę ­
sto lep szego  nie m a jących  za jęc ia ,  
m is tyk a  podn ieb ien ia  s tan ic  s ię 
boda j  n a jm i ls zem  zatrudni?  niem.

W ie c zo re m  t łum , g d y n ia k ó w  
z w ie d za ły  statek, u m acn ia ją c  się 
w  przekonan iu , żc coraz  ra źn ie j  
w s tęp u jem y  na sz lak i konku renc j i  
z za g ra iu cą  i n ie  b rakn ie  nam po- 
v iznych a tu tu ów  w  ro zg ryw k a ch  
na Urn  polu. C zegó ż  to  sobie o- 
byc j^ ż  ż y c iem  p o r to w em  gdy iu acy  
n ie  o b ie c u ją !  W ia do m o ,  że z  ru ­
chu pasaże rsk iego  c ią g n ie  G dyn ia  
n a je fek tow  n ie js ze  zj ski w  postac i 
gośc i  z ró żn ych  kraj-wy. W  re s ta ­
u ra c j i  p o w ia d a ją :

—  P r z y j a d ą  z  R u m u n ji ,  Esto- 
n ji ,  Ł o t w y ,  F in la n d i i ,  a n a w e t  z 
L i tw y ,  bo lepsze j  i tań sze j  kom u­
nika cj z A m e ry k ą  niema t e ra z  z 
B a l lyk u .

O b s łu ga  obcych  s ta tków  han­
d lo w y ch  s tosun kow o n iew ie le  zo­
s ta w ia  g ros?a  w  sam ej Gdyn i.  M a ­
r y n a rz e  ż y w ją  s ię  z  zapasów , p r z y ­
w ie z io n ych  z sobą, a w* G dyn i n ie­
m a  zo rg a n iz o w a n ych  okazy j  dla 
w jp ł ó k a n ia  k ieszen i  m a ry n a r ­
sk ich , tak  ja k  w  jnnych portach , 
a n ą w e t  is tn ie je  p ro p aga n d a  umo- 
r a ln ia ją ca  w cym w zg lęd z ie .  O-

sta tn io  np p ew ien  pas to r  szwedz w y b rze ża  w  grani-cach por tu  O- 
ki za ło ży ł  w  G dyn i t. zw. dom m a - {  gtatn io  p rz yb y ł  po r t  d rz ew n y .  •>
ry  nurza s zw ed zk iego  z h e rb ac ia r ­
nią, c zy te ln ią  i ho te lem  d la  m a ry ­
n arzy  szw edzk ich ,  n o rw esk ich  1 
duńskich, k tórych  n a jw ię c e j  przy  
b yw a  do Gdyn i.

Popo łu dn iu  zw ied za ło  się na 
.J a d w id ze "  p o r t  gdyńsk i.  Serce 
rośn ie  na w id o k  tego  obszaru, któ 
ry  z  każdym  rok iem  rozszerza  
się. p rz yd a ją c  m orzu  coraz  w ięce j

ty go d n ia  na tyd z ień  co ra z  b a r ­
dz ie j  o ż y w ia ją c y  się. W  p orc ie
w ę g lo w y m  ruch w  ca łe j  p e łn i.
G dy  w ie c zo rem  zab łysną la ta rn ie ,  
c z łow iek  p tyn ie  ja k  w  ba jce ,  W  
o p ra w ie  w zgórz ,  za ry so w a n ych  
na horyzonc ie ,  ja ś n ie ją  o r d y n ­
k iem sm ug św ie t lan ych  d z ie ln ic e  
naszego  portu, z p r z y c u m o w a ­
nych okrętów m igocą  r z ęd y  o-

P o  ś m i e r c i  ż o n y
popełnił samobójstwo

L U B L I N ,  10.9. W  L u b l in ie  na 
p rzedm ieśc iu  K ośm in ek  ro ze g ra ła  
s iv w s t j z ą s a ją c a  t ra g ed ja .  O n e g ­
daj, w  domu nr. 28 p rz y  ul. K r ę ­
tej,  „ w  w yn ik u  n ieporozum ień  z 
da ls zą  rodziną , napiła  s ię  egenc ji  
k a rb o lo w e j  JG-letnia Jan ina  M i 
turską, M im o  pom ocy  desperatka  
w k ró tce  zm arła .  D enatka  o s ie ro c i ­
ła 8-n res ięczn e  dz iecko  i m ęża  B o ­
les ława.

ś m ie r ć  Jej w y w o ła ła  na mężu 
w s t r zą s a ją c e  w ra żen ie .  M io ta n y  
ro zpaczą  ta r g n ą ł  się na sw e  życ ie ,

w y p i ja ją c ,  podobn ie  jak  j e g o  t o ­
na, dużą daw kę  esenc j i  karbo lo  
w e j .  G dy  spostrzeżon o  w yp ad ek  i 
za w ia d om ion o  p og o to w ie  ra tu n ko­
we, b y io  juz za późny. M itu rsk i  
życ ie  zakończy ł.

B o le s ła w  M itu rsk i  l ic zy ł  la t  28, 
ożen ił  s ię  n iedaw n o  i żonę sw ą  g o ­
rąco  kocha ł.  Ź ród łem  n iep o ro zu ­
mień by ła  da lsza  rodzina . D w a  te 
sam obó js tw a .  z „ s z le  dz ień  po 
dniu, p o ru s zy ły  całą dz ie ln icę  ro. 
b o tm ezą .

k ien, a ponad w szys tko  w y s trz e la  
luna ś w ia t ła  z m/s „P i ł su d s k i " ,  
k tó ry  w sp a n ia łą  i lu m in a c ją  ż e ­
gna s ię z G dyn ią  przed sw ą  p ie r ­
w szą  podróżą  do N  Jorku.

W ie c zo re m  idziemy na m iasta ,;  
R o o o tn icy  portow * p r z y s ta ją  chęt
nie przed  l ic znym i szynkam i,  gro

W I L N O .  J5. 9- W paźd z ie rn ik u  
loku  u b ieg łe go  do su te ren  Izby  
S k a rb ow e j  w  W i ln i e  p rzedos ta l i  
s ię  z łod z ie je  i sk rad l i  sk rzy n ie  z 
z a w a r to ś c ią  sach a ryn y  w a g i  1 1 2  
k i lo g ra m ó w

D och od zen ie  s tw ie rd z i ło ,  że  \y 
nocy  p rzed  gm ach  I z b y  S k a rb o ­
w e j  za je c h a ła  fu rm a n k a  j e d n o ­
konna, za t r zym a ła  s ie  p r z y  b ra ­
m ie  i s ta ła  spoko jn ie .  T y m c z a ­
sem ja c y ś  n ieznan i je g o m o ś c ie

madkri m a ry n a rzy  t r z y m a ją  s:e oo
. i ro zeb ra l i  bruk  pod  bram ą, pro -  = :

w a d zą cą  na p o d w ó rze  izb y  Skar- —
r.ich zdałeka, obnosząc  po m ie s c i f  . ,

. . .  ’ t> ,i b ow e j  i p rz ez  o t w ó r  p rzedosta l i
sw ó i fason . Z szynku „ P o d  sta- .  , ,

, . „  , , . . i P °d  okna su te ryn y .  O kno zo-
debem do la tu je  m e lo d ja  , , , . , , .
. , . . , , - 1  stało pozbaw ione  ra m y  i  z lodz ie -

m y p ożyc zy ł  w a g ę  i w a ż y ł  na n ie j  
sacharynę .  B a la j lo  sta l obuk i 
nasiąkł s łodyczą .

U s iu/n j in fo rm a to r  p o l i c j ’ u-

1

Kradzież uf
wartości 10.000 zł.

K A T O W I C E ,  I Ó.9. Y .a l c r ja  ITy 
powa. żona e m ery to w a n ego  u rzęd ­
n ika hu tn iczego ,  zam. w  K a t o w i ­
cach, p r z y  ul. M on iuszk i  §  na  I 
p ię trze  —  w r a c a ją c  z m iasta, 
g d z ie  b a w i ła  ce lem  za in k asow an la  
czynszu, s tw ie rd z i ła ,  iż  w czas ie  
j e j  n ieobecności w ła m a l i  s ię  do 
m ieszkan ia  z łod z ie je ,  k tó r z y  sk ra ­
dli j e j  w łasn ą  b iżu te r ię  o ra z  z ię ­
cia, r es ta u ra to ra  Jana Strużyny,  
zam ieszka łego  s ta le  w  C h orzow ie  
p rz y  ul. G im nazja lne j '  15, w artośc i  
M isko  10.000 zl.

W ła m y w a c z e  dosta l i  s ię  do m ie ­
szkan ia  p rz y  pom ocy  pod rob io ­
nych k luczy . W e s z l i  oni ty ln em  za-

pasow em  w e jś c iem  i p o o tw ie ra l i  
łom em  żelazny m  w szys tk ie  s za fy ,  
g d z ie  w ła śn ie  z n a jd o w a ły  ste 
skradz ione  kosztow nośc i B y ły  to 
srebrne, złotu i p la ty n o w e  z e g a r ­
ki, ko lczyk i,  łańcuszki,  b ra n s o le t ­
ki, broszk i i t. p., w ysa d za n e  b r y ­
lan tam i o raz  Innemi f z la c h c tn e m i  
kam ien iam i.  N a s tęp n ie  ci sąm! 
sp ra w cy  p rz ed o s ta l i  s ię  do pu­
s tych  ub ikacy j ,  k tó re  I I  poodr.aj- 
m ow a la  Z jed n oc zon ym  F ab ryk om  
k w a s u  W ę g l o w e g o  w  K a to w ica ch ,  
g d U e  r ó w n ie ż  p o ro zb i ja l i  w szys t-  
k ie  s zu f la d y  b iurek. N a ra z ie  j e d ­
nak nie s tw ie rdzono ,  c zy  coś sk ra ­
dziono.

rym  
ręczn e j
m orsk ie  na k ie l is z ek  i  je d n ą  bo-. . , . ..

, , , ,  . I S p ra w c ó w  n ie w ą tp l iw ie  b y io  kn-
aa j  po leczkę. N a  k ra w ędź  s z e r o - 1 , . , , ,

. , . . i ku, bo sk rzen ia ,  k t o r *  w y m e s i : ,
kich b ru kó w  g ro m a d z i  s ię  „os lo -  , , n  '
, „  . . . . w a ż y ła  1 1 2  k lg.

dą ży c ia  m aryn a rsk iego ,  ż y w y 1
udzia ł b iorąca  w  n a s t ro ja ch  por-
tu Z rza dk a  s ły s zy  s ię  na rzecze -
kaszubskie. zakasow 'ane p rz ez  n u  . . ,
wę  pnzybyjttów 2e Śląska, U d ,  a ‘ °  « w . z j ę  w  m ieszkan iu  noto

Pozn an ia ,  L w o w a ,  którzy tu ł r r y - j  w a n e g  _ J JZ w P °  ]CJ1 CKa aj 
byli za zarobk iem  i o s i e d l iw s z y ; U  IaŁ -K 1 
» ię ,  tw o rzą  ludność Gdyn i.

STOSUJE £ * 
P B L E T K I

D och odzen ie  p o l i c y jn e  f c s r a m  
by io  bezs i lne .  D o p im o  jak ie ś  a 
n o n im ow e  don ies ien ie  spowodo-

R e w iz ja  w y k ry ła  p r z e ­
d ew szys tk iem , że  w aga ,  k tóra  
zn a jd o w a ła  s ię  w  pokoju  Icka  B,, 

O s ta tn io  zas i la ją  im ig r r e js  ft*-| ppjtryta by ła  w a r s tw ą  py łu  sacha
dzi %  Gdr.ńs-ka. Jes t  ieh podobno 
coraz  w ię ce j .  K .Ikc żyd ow sk ich  
f i rm  gdańsk ich  Za ins ta low a ło  się 
ju ż  na sta łe ,  p rzezo rn ie  u k r y w a ­
jąc  n a zw isk a  sw ych  w ła s c ic ieb  
za s zy ldam i p rzeds ięb io rs tw .

A  zreszcą  narzeka  się, ja k  w szę 
dzie w  Po lsce ,  na m ałe  o b ro ty  : 
brak goŁowki. r es ta u ra c ja ch  
w iększych  e l i t ę  gość : s tan ow ią
gośc ie  za g ra n ic zn i .  T a m  n a jw ię ­
cej o b ie cu ją  Oob ie  po ..nowej 
e r z e " ,  k tórą  ma za in s ta lo w a ć  w 
G dyn i nj/e „P i ł s u d s k i " .

T .  Op.

r yn o w e g o .  U b ra n ie  zaś, króre 
m iał ua sob ie  B a łn j lo ,  b j ł o  słod 
kie. D o s ło w n ie  s łodkie,  bo zaw le -  
l a l o  sporo  py łu  sa ch a ry n ow ego ,  
P o za tem  fu n k c jo n a r ju s z e  P .  P „  
k tó r z y  d o k o n yw a l i  r e w iz j i ,  od ­
c zu w a l i  s p e c y f i c z n y  zapach  i s ło ­
dycz  w  ustach.

B a ła j ło  za p rzec zy ł  w szys tk .e -  
rau i w y t łu m a czy ł ,  że  pyl sachu- 
r y n o w y  pochodz i  z s a ch a ry n y  
v p ra w d z ie  i to p rz em y co n e j  lecz 
j e s z c z e  r.ie s k on f isk ow a n e j ,  a 
tem b a rd z ie j  nie u k radz ion e j  w 
I zb ie  S k a rb o w e j .  O to j e g o  znajo-

p ie ra ł  się jednak  p rz y  s w o je j  
r e la c j i  i w sk aza ł  n a w e t  m ie jsce ,  
g d z ie  ja k o b y  L a ła j l o  p o rzu c i ł  
sk rzyn ię  po w y ję c iu  z n ie j  skar­
bow e j  sacharyny .  I i ^ oczyw iśc ie  
zn a le z ion o  w  pod w ó rzu  p r z y  za­
ułku W in  g r y  4 sk rzyn ie  od usra- 
dz ion e j  sacharyny .

B a la j lo  zas iad ł  w c zo ra j  p rzed  
Sądem  O k ręg o w y m ,  jako  o sk a r ­
żony o k ra d z ie ż  sach a ryn y  z  su­
te ren y  I zb y  S k a rb ow e j .  P r z e w ó d  
sądow y  w yk aza ł  jednak, żc  
ś led z tw o  n ie  d os ta rc zy ło  w  sp ra ­
w ie  n ie zb i ty ch  d o w o d ó w  w in y  Ba- 
ła j iy . a na tom ias t  opar ło  ak t  o- 
sk a rż em a  na w ą t ły c h  poszlakach . 
Z tego  te ż  w zg lęd u  Ł a ła j ł o  zo ­
s ta ł u n ie w in n io n j .

S t ł * a ' k  w i o s k i
na kopalni „Jaktib”

PuściT w oblRg fa łs z y w e  w eksle

Na sumę 300.000
I  z b i e g i  z a g r a n i c e

z i

K A T O W I C K ,  15.9. N a  kopa ln i 
„ J e k ó b "  w ybu ch !  s t ra jk  rob o tn i­
ków, k tó r zy  w  l ic zb ie  211 p o r zu c i­
li pracę. 155 s t ra jk u ją cych  p rze ­
byw a  w  podz iem iach , pozos ta l i  na­
tom ias t  zn a jd u ją  się na  po­
w ie rzch n i ,  okupu jąc  kopa ln ię .  R o ­
b o tn icy  „J a k ó b a "  dom aga ją  się od 
w ladz  z l ik w id ow a n ia  K usy  B ra c ­
k ie j  i podz ia łu  m ięd zy  n ich  p ie ­
n iędzy ,  sk ładanych  w kas ie  przc^ 
d łu g ie  lata.

W ła d ze  n ic  chcą  na tom .as t  w y ­
raz ić  s w e j  z g o d r ,  tw ie rd ząc ,  że  ka 
sa w in n a  istnieć nadal 

S t ra jk  m a  p rŁeb ie g  spokojny. 
T r z eb a  dodać, że K a t a  B racka  na 
„ J a k ó b ie "  n ie  j e s t  zad łużona. R o ­
b o tn ic y  chcą  dać g w a r a n c ję  rc- 
jen ta ln ą ,  że w  p rzysz łośc i  nie b ę ­
dą rośc ić  do w ła d z  z ty tuh i l ik w i­
d a c j i  K a s y  B rack ie j  żadnych  pre- 
tensy j.

Przedhistoryczne cmentarzysko
na Kassubach

K A R T U Z Y , 15.9. Pud C iecho- 
m ią  pow . kartusk i,  na K a s zu ­
bach, ro ln ik  P a w e ł  D ąbrow sk i od ­
k ry ł  ną sw em  polu p rzed h is to ­
r yc zn e  cm en ta rzysko  Z do ła ł  wy- 
o rać  k i lkan aśc ie  urn, k tóre  b a r ­
dzo gęs to  p o k r y w a ją  po le  na 
p rzes tr zen i  około pól hektara. Syn

Fortuna w Wilnie

IV pienwzyra rlniu cn.gnier.ia U ’ j k l a s y  33-ei Loterji  Pań.tu owej 
wygrana 50.000 zf. padła na nr. 131.710. Jedną ? . ćwiartek tece numeru 
nabyli, wyobrażeni powyżsi l a fotos-a f j i ,  pp. Franciszek Gębicki, Alek 
sander Trrjanowski i  Jan Gołaszewski, zamieszkali w \Yilnl">.

S B
N a  fotogt .ir  i obok widzimy p. A -  

3 nselę Bajcwsko, właścicielkę drugiej 
ćwiartki tegoż numeru, równiej oby­
watelkę Wilna. Trzecia ćwiartka na- 
lezy do wjlnianuia, p. Jana Monrac- 
kieg

Przy  sposobności przs-pominar.iy, 
że i8 października rozpocznie się 
ciągnienie I -e j  klasy 34-ej Loterji, 
która, oprósz zwykłych wygranych 
ze tub i ."0 tysląeanp na czele, po- 
•iaca j- i-czc  cztery wyg-ane dzien­
ne po ^Ó.OOd zł. każda.

ro ln ika ,  j e d n a k  ixn ząl na w l s 6ną 
pękę u rny  w y d o b y w a ć  i spowo ! o- 
w a l  w  w iększośc i  ich zn iszczen ie .

W y k o p a l isk iem  jaw itąpegow sl 
s ię  Kustosz rr.uzeum n io r s . io g o  w 
G dyn i dr. Jan in a  K ra jew sk a ,  k tó ­
ra  cm en ta rzysk o  p ra w dopodobn ie  
w  n a jb l iż s z ym  czaa-ie zbada. U r-  
r > i i są poch odżen ia  łu życk iego .  Na  
polu od k ry to  r ó w n ie ż  trzy  w i e l ­
k ie pa len iska .

Ł 6 D 1 ,  15.9 D on os i l iśm y  ju ż  po­
k ró tce  u o lb r z y m ie j  a f e r z e  w eks lo  
w e j  w  Ł od z i .  O becn ie  d o w ia d u je
m y  » i ę  o l i i s z y e h  szczegó łów .

O lb r z y m ie j  " r f c iT ' r fc k s f lo w e j  do 
puścił s ię  znany  na bruku łó d z ­
k im  dyskon te r  A n szc l  W o l f o w ic z .  
zam ieszka ły  p rz y  ul. P io t r o w s k ie j  
56 W o l f o w ic z  putt..„/ł zdobyć  so ­
b ie  za u la n ie  k ilku pow*ażriych 
f i rm  łódzk ich, k tó re  od d a w a ły  
mu w eks le  do dyskon ta ,  c zęs to ­
kroć na bardzo  znaczne  sumy.

P r z e d  c z te rem a  ty go d n iam i 
W o l f o w i c z  o t r zy m a ł  od kilku to ­
w a r z y s tw  p rz em y s ło w y c h  p o r t f e l  
do d js k o n ta  na sumę 360,000 zl. 

W o l f o w i c z  w eks le  to skop jow a ! ,  
podrobi? p ie c z ęc ie  i s tem p le  f i r ­
m owe, poczem  fa l s y f i k a t y  te zd y ­
skontow a ł,  w p ła c a ją c  sumy, uzy- 
ska.ne z dyskon ta  w łaśc ic ie lom  
w eks l i .  O r y g in a ł y  zaś zdyskon to ­
w a ł  w .W arszaw ie  i Gdańsku, po ­
czem  zn ik ł z horyzon tu  łódzkiego.

A f e r a  w y k ry ła  * ję  dz ięk i  temu 
że w  dniu  on egda js zy ip  w y s ta w ­
ca je d n e g o  z weks l i ,  k tó re go  ter- 
m jn  p ła tnośc i  p r z yp a d a ł  w łaśn ie  
o n e gd a j .  o trzm na ł d w a  za w ia d o ­
m ien ia  o p ła tnośc i,  blwłsze s zcze ­
g ó ły  te j  o lb r zy m ie j  a f e r y ’ dookoła  
k tó re j  w y ro  u la ca ła  legenda , t r z y ­
mane są ze w zg ic d u  r,a toczące

s ię ś iedz tw o  w śc is łe j  ta jem n icy .  
W ia d o m o  ty lko  je s t ,  że W o l f c -  
tv icz  uc iek ł zag ran ic ę ,  na jp raw do­
podobn ie j  do F ra n c j i ,  skąd za ir  ę 
rza  w j- je chąć  do P a le s tyn y .

P I W .  ESZ-łAkŚG A + T  l t/ Y  S T Y

P r z ed  trzem a la ty  A n s z c l  W o 1- 
fo w ic z ,  rozpoczą ł  swrą az ia ł& lność 
na c za rn e j  g ie łd z ie  i b y ł  znany  
na odc inku p ocząw szy '  od  u l icy  
N a ru to w ic z a  do P o łu d n io w e j ,  
g dz ie  n ie jed n o k ro tn ie  te ro ry zc -  
w a ł  p rzy  poąypcy ś le p e g o  M aksa 
(B e r n s t e in a )  g i c ld z ia r z y  opertijlą- 
cych  na u licy , g ro żą c  im kon se­
k w en c jam i.

W o b ec  tego, źe W o l f o w ic z ,  z  
n ieus ta lonych  dotąd  źróde ł,  c z e r ­
pał p .en iądze .  k tó ie  p rze jw uca i  r.a 
d ysk on tow an ie  weks l i ,  pi-zyczsm 
d ysk o n to u a l  w eks le  pow ażnych

sach o p in ję  n iebezp iecznego  k on ­
kuren ta  - dyskun lera .

T ym cza sem  ja k  s ię obecn ie  okt£ 
żu je ,  W o l f o w ic z  od k i lku  la t  p la ­
n o w a ł  a fe rę ,  k tó re j  obecn ie  doko­
nał i d z ięk i uśp ien iu  p rz ez eń  o- 
p in j i  —  n iep ew n eg o  k l ien ta ,  z e ­
bra ł on s z e re g  w eks l i  p ow a żn ych  
f in n ,  któ e ndstępu ie  od d a w a ł  do 
różn ych  banków , z k tórem i by ł  
w  kontakc ie .

D odać  na leży , że weks le  zn a j ­
du jące  s ię  w  ob iegu , a zakw es t jo -  
nowane, są na pow ażn e  sumy. p o ­
c z y n a ją c  od 1.000 zl. w zw yż ,  p rz y -  
czem  w e d łu g  w s tęp n ych  ob l ic zeń ,  
w eks l i  tych zn a jd u je  s ię  w  o b i e ­
gu setki. W ten  sposób zn a la z ły  
się w ob iegu  w eks le  f i r m :  I  K . Pu 
znański. Kwaśne?- i L .n d en fe ld .  
A .  N .  W a rs za w sk i ,  B rac i  N a f t a b  
i s z e re g  innych , k tórych  do ob e i-

fu m ,  zyska ł  sob ie  w  os ta tn ich  c z a j  nej pory  nie ustalono.

80(Metie kościoła
w Starym Bielsku
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M od łle  na 1936 r,. wykonane r.a jedwabiu j> w ybitnych facnow eów . Do 
futra dodajem y lis. Ąwarancyiny. K P E D Y T . W ojskow i. U rzędn icy i pracownicę 
Banku Polskiego, P, k . O , T rąm w ajów  i Autobusów s p e c j a l n e  w a r u p k i

B IE L S K  15.9. W  n ied z ie lę  22 
ii. ni. obchodz ić  będą  k a to l icy  % 
B ie lska  i o k o l ic y  800-ietni ju b i ­
leusz is tn ien ia  s ta rob ie lsk ie go  ko 
śc iółka, b ędą cego  obecn ie  pod w e ­
zw an iem  ś w . Stąp isJawa Szezepa- 
now sk iego .  K o śc ió łek  posiada 
d zw o n y  o w y so k ie j  w a r to śc i  h is to ­
ryc zn e j ,  pochodzą  bpwie.m z  roku 
1555.

Jako p r z y g o to w a n ie  do tak 
w zn io s łe j  u roczys tośc i  odbędą się 
reko lekc jo  w  k o ś c h je  starob ie l-

sl im. w  czas ie  od 18 do 22 w r z e ś ­
nia W  n ied z ie lę  oduęd tfe  s ię  u ro­
c zys ta  suma p rz y  o łta rzu  p o lc w y m l  
z ka zan iem  i p ro c es ją  ko ło  kośe lo  
la, pod kon iec  „ T e  D eum “  i b ło ­
g os ła w ień s tw o .  N ies zp o ram i popo- 
tu dn iow em i i  b łogos ław ień s tw em  
zakończy  s ię  u roczys tość  k ośc ie l­
na. O czeku je  się p rzyn yc ia  l i c z ­
nych p ro cesy j  5 ok o l ic zn ych  pa- 
r a f i y  S p o dz iew a n y  j e s t  p rzy ja zd  
dos to jn ikótr  k*Scic 1 nych

w i a d o m o ś c i  z  t o r u

d e zo r a w n y  w e rb u n e k  ro b o tn ikó w
do Syrji

W ła d ze  b. z p iw z e ń s tw a  pod ję ły  
dochodzen ie  w  sp raw ią  lw zpraw -  
i-ego w erbunku  robotn ików  po l­
skich do S y r j i .

W  os ta tn ich  dniach przyDyi do 
łódzk i. 'go  ok ręgu  w łók ien n iczego  
n ie jak i  J ó * e f  T a j l ę r ,  k tóry  rozpo­
czą ł  an ga żow a n ie  w y k w a l i f ik o w a ­
nych  )-obothików w łók ienn iczych

do fabryk  syry jsk ich .  P r z y  te j  c- 
kr.zji [ .oh iorał 011 od bezrobotnych 
kauc je  w  wysokośc i ÓOu zł.

p o n ie w a ż  w y ja zd  polsk ich r o ­
b o tn ików  dc pań s tw  m an da tow ych  
w y m a g a  z e zw o lep ią  M ig  Opiekł 
sp o łe czn e j  a w erbunek  ten był 
p ro w ad zo n y  n ie le g a ln ie ,  sp raw ę  
T i . j l c r a  sk ic ru w -n o  do sada-

W yniki g o n itw  z  dnia 14 w rze ś n ia
Gon. 1. Dyst. 2.800 ni. Nagr. 1 600 

zł. PDty. 1) Lennik, jeźdź. Dyłik .;) 
łrcha (4M , 3) Dr,.s (JJ.50) 4 )  S I  
kran I I  (20), 5) Flariy (86) W ygr. 
w 3 m. 13 sek. łatwo o dwie dług. 
Tot. 16.50, fr ,  0 i 1-1.

'Gon. 2 Dvsv. 2.400 r.\ N agr  1.600 
z?. I )  New  Yorl:, żok Fomicnko, 2) 
Foiłe dc dansc ( i  :1), 3) Dani (?15.50), 
4 ) Majowa (38.50). Wycof. Grazia i 
Ilorka. W ygr. w 2 m. 35 sek. silnio 
■wysvtanc o półtorej dług. Tot. 10, 
f t  6 i 7.50.

Gon. 3. Dyst. 1.601 m. Nagr. 1.800 
zł. 1) Kllora, żok Fomic-nko, 2 ) In- 
gusz .22.50), 3) Lataiacy Itolondor 
(59.50), 4) Ś  lam a nd (11 ),  5) M i
mus f i  (37.50). W teś f .  M .mus 11, 
Menzałłwija, Los, Łuczn ii  i lleana. 
W yg r  w 1 111. 43 Hek. w  zaciętej waj 
cr o krótką szyję. Tot. 28.50, frwn. 
'19.59 i U  .50.

tior 4 łys i. 1.100 tn Nagr. 1.800 
z.. 1 )  Orlzar żok. Forr.ienko. 2) A4s 
tor '84),  3 ) Maiiillą ( " 7 ) ,  4) ]4oa 
wed (69), 5) Jagienka II (23), C) R\ 
walka r  /.5o). Wyccrf. Memória, H i r  
cer?, Odyseja, E k aza r  i Turcnne.
ó  i'gr. it i  ni. 10 sek. pcv Jc o p fd j j  23.5-J.

dluc Tot. 9.50, f r .  7 j 23.
Gon ó .  Dyst 3.200 m. N a g r  „ 8ac- 

a-papier" —  20.000 zl. 1 ) Bastylja, 
zol:. Fomierł o, 2 ) Grand Seigncu' 
(2S 50), Sł M af ( 8) ,  4 ) Loridar (38. 
50). W ygr .  w  3 ni. 32,5 sek łatwo o  
d.-ue dług. "Git, 28, fr. S i  i 11

Gon. C. Dyst. 1.600 m. Nagr.  3.U00 
zt. 1 ) Isolano, żok! Stasiak, 2 ) Lirtłe 
Gloria ( 1 1 ),  3) .\„rd (21 j, 4) ^ d fc 
( 6S). 5) Kara*u (17Ó.5U). W yco f.  Ło  
za, Gawrik i Pirandello. W yg r .  w  1 
m. 41 sek. w walce o szyję. Tot. 13, 
Ir. 7 i 5.50

Goli, 7, Dyst. 1.600 m, Nagr . 2.2im 
zł. ł )  Macedonja, żok. Nowak, 2 ) 
Nalewka (41), 3 ) Gołdyn Flash (<p f. 
41 .nwc-w (49.50), 5) Nrreida (4". 
50). Wycol. Nemrod, s'truna, Moloch 

Hainatun. W ygr .  w i m. 40 sek. 
w walce o trzy  czwarte dług. Tot. 13, 
fr. 7.50 i 8.

Gon. 8. Dyst, 2.100 jn Nagr. 2.o0(! 
zł. ’ ) Hogarth. zok. Fomienko, 2 ) 
Luminiiiso .4I.5U), 3) Sunna ! ( ’ , 4) 
Moloch (.28.50 i, 5) Lof,  Wycof. 
L-arr. l,ucypi— W y g r  w 2 m. 17 sek. 
w walce o szyje. "SĄ 0, fr. 17.5U
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Ponura taiemnica rodzinna
Niezwykła przysięga przed Konającą matka

N a  przedm ieściu  M anch es te ru  
et-ał n iew ie lk i  domeK. W- domku 
ty m  m ies zk a ły  ty lk o  d w ie  r o d z i ­
n y  Jedna  sk łada ła  s ię  z trzech  
s ió s t r  i brata , d ru ga  z ro d z ic ó w  
i c z w o rg a  d z iec i  S io s try  W a lsh  
za m ie s zk iw a ły  w  ow ym  domku od 
la t  t r zy d z ies tu .  Sąs iedz i  i ih ,  R :- 
ch ardsow ie ,  w p r o w a d z i l i  się 
p rzed  rokiem.

T r z y  S io s t r j  —  Grace, Fanny 
i A n n y  W a ls h  b y ły  s ta rem i pan 
nami. P r o w a d z i ł y  c ichy ,  spoko jny  
i u r e g u lo w a n y  żyw o t .  Sam e z a j ­
m owały  s ię  gosp od a rs tw em  do- 
n o w t m .  N ie  p r z y jm o w a ły  n ig d y  
gośc i .  Sąs iedz i  zn a l '  dob rze  z w i ­
dzen ia  ich w vso k ie  pos tac ie .  D z i ­
w i ło  ich, że  s io s t ry  n ig d y  n ie  ’ y- 
ch o dz i ły  w e  tr zy  —  zaw sze  k tó ­
raś  „p i ln o w a ła  dom u".  A ż  p e w n e ­
go  dn ia  zd a r z y ł  się w ypadek ,  k tó ­
r y  p rzekona ł  R ich a rd só w ,  że c i­
che ż y c ie  sąs iadek  k ry ło  p r z e ra ź ­
l iw ą  ta jem n icę .

O to  p ew n eg o  ranka, g d y  mr. 
R  w yszed ł  do b iura, żona j e g o  za 
ję ła  się gosp od a rs tw em , a m a h  
d z iec i  R ic h a rd só w  baw i ry s ię  sa­
me w ogródku , p r z y le g a ją c y m  do 
ich domu ro z le g ł  s ię  na g le  s trasz 
l iw y  k rzyk  dz ie c ięcy .  P r z e ra żo n a  
m atka rzu c i ła  s ię na pom oc i zo ­
baczy ła  s w e go  p ię c io le tn ie g o  syn ­
ka w  ob jęc iach  ja k ie g o ś  p o tw o r ­
n ie  w y g lą d a ją c e g o  c z łow ieka ,  któ 
ry  go dusił. J ednocześn ie  z R ’ - 
chardsuw ą n a d b ie g ły  d w ie  s io ­
s try  W a lsh .  Ł a g o d n ie ,  a le  stanow­
czo, z a c zę ły  p r z y w o ły w a ć  n iezn a­
jom ego  —  i oto, pos łuszn ie  postn 
w ił  on  dz iecko  na z iem i i udał s ię  
b ezw o ln ie  za s ta rem i pannam i. 1

T e r a z  dop ie ro  spos trzeg ła  R 
chardsow a , że  obcy  c z łow i ek 
m ia ł  w y g lą d  id jo ty .  D ług ie  w ło s y  
spo da ły  mu pasm am i na czoło , a 
ja sno  n ieb iesk ie  o c zy  p a t r z y ły  w o  
kolo bez w yra zu ,  n ie  za t r zy m u ją c  
s ię na żadn ym  p rz ed m ioc ie  S y ­
nek, R ic h a rd só w  n a jw id o c zn ie j  
doznał w s trząsu  n e rw o w eg o ,  bo 
zaczą ł  g o rą c zk o w a ć  i k rzyczeć .  
G dy  o jc ie c  p rzys zed ł  z b iura , żo ­
na o p o w ied z ia ła  mu co się s ta ło  i 
pros iła ,  aby  w y p ro w a d z ić  s ię co- 
p red ze j  z  ok ropn ego  domu.

A l e  R ich a td s  z a p a t r y w a ł  się 
inacze j  na ca łą  sp raw ę .  U da ł sic 
na tych m ias t  do sąs iadek  T u t „ j  
d o w ie d z ia ł  się, że  id jo ia ,  k tóry  
w ta rg n ą ł  rano do ogrodu  był ich 
bratem. Z a ch o w y w a ł  się on na ­
ogó ł  spoko jn ie .  S io s t r j  c zu w a ły  
nad nim bez p r z e rw y .  Z a p ew n ia ­
ły, że od  20 la t  n ie s zc zęś l iw y  nie 
p rz ek roc zy ł  p rogu  m ieszkan ia  i, 
że na p rzysz łość  r ó w n ie ż  n ie  w y ­
puszczą go  an i na ch w i lę  za p ró g  
domu. A l e  R ieh a rd s  uw aża ł  takie 
pos tępow an ie  za n ie rozsądn e.  Był 
p rzekonany, że kot J ę ty  n ie  p o t ra ­
f ią  u tr zym a ć  id jo ty ,  g d y b y  ten 
dosta ł na g le  ataku f i r j i .  Z tego  
w zg lęd u  żąda ł  k a te g o ryc zn ie  od 
s ióstr ,  aby  n a tych m ia s t  w s zc zę ły  
s ta ran ia  o um ieszczen ie  b ra ta  w 
zak ładz ie  d la ob łąkanych . P a n n y  
W a lsh  w z d r a g a ły  s ię  uczyn ić  to. 
W ó w c za s  z n ie c ie r p l iw io n y  sąs iad  
dał im t r z y d n io w y  te rm  o —  na 
w jp a d o k ,  g d y b y  do tego  czasu 
id jo ta  n ie  zosta ł p rz ew ie z io n y  do 
zak ładu —  za g ro z i ł ,  że  z ło z y  d o ­
n ies ien ie  w  po l ic j i .

N a za ju t rz ,  g d y  pan R ieh ards

B bi oteka wolny światowej
w St. Zjednoczonych

P r z y  un iwersy  tec ie  stauforsk iir .  
w A m e ry c e ,  dz ięk i fu n d a c j i  I Io o -  
v e ra  z roku 1919, pow s ta ła  b ib l jc -  
ttka g ro m a d zą ca  d z ie ła  t r a k tu ją ­
ce o* w ie lk ie j  w o jn ie .  P ró c z  
50.000 do la rów ,  l lo o w er  o f ia r o w a ł  
b ib l jo te c e  nadto w szy s tk ie  s w o je  
m a te r ja ly ,  k io r tm i  ro zporządza ł ,  a 
k tóre  d o ty c z y ły  w ie lk ie j  w o jn y  o- 
r a z  w a lk i  o  poko j .  B ib l jo tck a  ma 
4 d z ia ły :  w y łą c zn ie  w o jsk o w y ,
a rch iw u m  H oo ve ra ,  dz ia ł do tyczą  
cy  r ew o lu c j i  r o s y jsk ie j ,  o ra z  dz ia ł 
r ękop isów  zn anego  soc jo lo ga  W i!-  

ooora.
W  b ib l jo te c e  z n a jd u ją  się bia-

F R A N C I S  D E  C R O J S S E T

przech odz i ł  koło m ieszkan ia  są 
s iadek  zw róc i j e g c  u w agę  s i ln y  
zapach gazu  Zastuka ł w ię c  do 
m ieszkan ia  s ió s tr  W a ls n  O tw o ­
rzono m unatychm ias t .  W  m ies z ­
kaniu by ła  ju ż  po l ic ja .

Z du m ion y  sąs iad  d o w ied z ia ł  
się, że  po u łożen iu  id jo ty  na s p o ­
czynek  s io s t ry  od b y ły  w a ln ą  na- 
narade  O p ieko w a ły  się i-d jo  tą od 
lat tr zydz ies tu .  C h łop iec  p o c zą t ­
kow o  r o z w i ja ł  s ię  n o rm a ln ie .  Ody­
m ia ł  p ó ł to ra  roku starsza  s io ­
stra , F a n n y  I r z y m a ła  ra z  dz iecko 
na ręku. W te j  ch w i l i  tu ż  pod 
oknem ro z le g ły  s ię s y g n a ły  s tra ­
ży o g n io w e j  —  d z iew czy n k a  r zu ­
c iła  s ię  do oKna i upuściła  n iem o­
w lę .  D z iecko  zem dla ło  a po p r z e ­
w rócen iu  go  do p rzy to m n ośc i  b y ­
ło ju ż  ja k  s io s t ry  tw ie rd z i ły  „ i n ­
n e " .  N ie d o ro zw ó j  urny s łow y  
akcen tow a ł sio co ra z  s i ln ie j  w  
m iarę , ja k  ch łop iec  s ta w a ł  się

s ta rszy .  Z a ró w n o  m atka, ja k  i 
s iostry  c zu w a ły  nad id jo tą  z nie- 
zw yk łem  pośw ięcen iem  w  c iągu  
la t  dw udz ies tu  W  tym  czas ie  
matka um arła . W ted y ,  ju ż  na ło ­
żu śm ie rc i  za żąda ła  od córek  przy­
s ięg i.  żc n ie  oddadzą  id jo ty  do 
przytu łku  i g d y b y  to było  n ie ­
un ikn ione —  rac ze j  odb io rą  ma 
życ ie .

Ze w zg lęd u  na tę p rzys ię gę ,  sio 
s tr v  postano-wiły z g ła d z ić  id jo tę .  
W ie c zo rem ,  gdy ju ż  usnął, p o ło ż y ­
ły  ru rkę  g a zo w a  na j e g o  l ó ż k i ,  
tak, i e  g a z  u la tn ia ją c y  s ię w  w ie l  
k ie j  i lośc i w k ró tce  od u rzy ł  śpią-

W  c i ą g u  2 . 5 0 0  l e r t
było na świecie 1620 rewolucyj

N a  m ięd zy n a ro d o w y m  k o n g re ­
s ie  s o c jo lo g ic zn ym , K tó ry  n ieaa w  
no o d b y w a ł  s ię  w  B rukse l i ,  n ie ­
z w y k le  c ie k a w y  r e f e r a t  w y g ło s i ł  
zn any  s o c jo lo g  rosy jsk i  P .  A .  So- 
rck in , ob ecn y  p ro fe s o r  u n iw e rs y ­
tetu  w  H a r w a r d z i e  w  Stanach

w ię c e j  zabu rzeń  by ło  w  slulecitf 
V I I I ,  X I I I ,  X I V  i  X IX ,  a ie  os ta tn i  
t e r c ja ł  s tu lec ia  b y ł  spoko jny .  W  
X X  w ,eku  n iep ok o je  s ta ły  s ię  
c zęs tsze  .  na w ięk s za  skalę. 
P r z e z  c a ły  okres  2525 la t  w s zy s t ­
k ie  pow stan ia  w e  w szy s tk ich  Kra

Z jedn oczon ych .  P r o f .  So rok in  w y  j ach  pogadały te  same w łasno -
ó ra ł  na tem at  s w e g o  r e fe r a tu  p ro  śc i ( ż y w io ło w o ś ć ,  fana tyzm , okru
Dlem ru ch ó w  r ew o lu c y jn y ch  —  | c ie ń s tw o )  bez w ięk s zych  
temat, m a ło  do tychczas  o p ra co ­
wany, r o zp a tru ją c  p rz eb ie g  
w szys tk ich  zabu rzeń  w e w n ę t r z ­
nych. państw a , ich  ch arak te ru  i 
zw ią zku  z w o jn a m i.  D la  op raco ­
w a n ia  r e fe r a tu  tr zeba  było dużo
prac  p r z y g o to w a w c zy c h ,  trzeba  

ct go R a n o  s io s t r y  same zaw iado-  by ło  p rz es tu d jo w a c  1.620 w ie ł -  
m i ły  p o l ic ję  o sw o im  czyn ie ,  tlu k ich  r ew o lu c y j ,  an a rch i j ,  zabu- 
m aeząc  się. żc k ie ro w a ło  niem: rzen. k tó re  m ia ły  m ie js ce  w  o-

m iło s ie rd z ie .
P r z e d  w yd an em  w yroku  s ęd z i*  

p rzekaza ł  w s zy s tk ie  t r z y  s tare  
panny  na o b s e rw a c ję  do s zp ita la  
dla um ys łow o  chorych .

Nie trze b a  n użyć sie gim n astykę
Maszyna, która wyraala mięsnie

kresie  lat 2525, t. j .  od 600 t .  
p rzed  N a r .  Chr. do r .  1925.

P o d s ta w o w e  zasady, i lu s t r o w a ­
ne p rz yk ład am i z h is to r i i ,  m ożna 
by  sch em a tyczn ie  p r z ed s ta w ić  w  
n a s tęp u ją cy  sposób :

różnic
w  charak terze .

P o d s ta w o w y  zw ią zek  m ięd zy  
r ew o lu c ja m i  a w o jn a m i  m e  dał* 
s ię  skonsta tować. Z abu rzen ia  w c-  
.w nę trzn o  -  p a ń s tw o w e  n ie  są ani 
ich  w s tępem , an i ich  konsekwen- ' 
c-ją. N i e  zn a jdu ją  s ię  w  śc is łe j  
za leżn ośc i  od p o l i ty c zn eg o  r e ż i ­
mu, * n i  od  p r z y c z y n  g o sp o d a r ­
czych, an i od  w y c h o w a n ia  n a ro ­
dow ego ,  le c z  w  p ie rw s zy m  r z ę ­
dz ie  od b e zw zg lędn ośc i  system u 
p a ń s tw o w e g o  i  od uśw iadom ien ia  
spo łecznego .

W  państw ie  z jedn oczon em  i 
s i lnem  n igdy  rucn  żaden  n ie  na-

Jeś l.  kem uś lekarz  radzi zw ro  
cie u w a gę  na r o zw ó j  f i z y c z n y ,  ku­
pu je  m a ły  p od ręczn ik  g im n as tyk i  
i spod z iew a  się, że  za pa rę  dni 
bęozi-e p iękn ie jszy  od A p o ł l in a  

N ie s te ty ,  k u ra c ja  nie pos tępu je  
i ik szybko. A  t r zeb a  p rzyzn ać ,  że 
nie j e s i  w c a le  r z e c zą  zabaw ną  
skakać p rzez  kw adrans ,  aby  —  od ­
zyskać e las ty czn ość  nóg.

O tó ż  lekarze  z  C on trexev i i l3  
zm iłow a l i  s ię  nad p ac jen tam i 
W y m y ś l i l i  fo te l  —  m aszynę  e lek ­
tryczn ą ,  k tóra  spełn ia  ca ła  prace  
w  czasie, g d y  d e l ik w en t  czyta  
k u r je rk a  lub dyk tu je  l is ty  i t. p.

Jes t  to niski fo te l ,  k tó ry  za 
nnast poduszek m a m ed z ian e  b la ­
chy. A b y  p a c jen to w i  b y ło  w y g o d ­
nie, zu ż yw a  s ię  tuziny serwetek ,  
ko łd e rek  i p ledz ików .  Gdy siję ce- 
l ik w en t  u sad ow i ł  —  w łąc za  się 
p rąd  e lek try czn y .

P rą d  w łą c za  się i p rz e ryw a ,
w  te­

te kruki ja k  np. ta jn e  ezasop.smo 
„De B e łg e  l ib rę " ,  w y a a w u n e  pod 
czas oku pac j i  n iem ieck ie j ,  „G a ­
ze ta  s a lon icka "  V en ize lo sa .  T a jń e  j pod nadzorem  lekarza. Każd  

p ism a serbsk ie  w y d a w a n e  na iro r  
fu. P r z e m ó w ie n ie  W i ls o n a  z 31 
m a ja  1919 roku, s ten o g ra low an e ,  
k tóre  m e  było n ig d z ie  opu b l iko ­

wane.

1 r żen ie  prądu p o w o d u je  kurczen ie

G a ły  s z e re g  uczonych  korzys ta

s ię i rczkurczr.n .e  
w łą c zen ie  prądu - 
m ięśn i.

G im nastyka  da łaby

m ięsn i.  
- n ow a

N o w e
praca

g i.  T a k  w ię c  np. pac jen tów - ,  k tó ­
r y  chce się pozbyć  brzuszka, k ła ­
dzie  s ię  c ię ża rk i  na brzuchu, V t  
c iągu  każde j  sekundy m ięśn ie  
■ekurczają s ię  i ro zku rcza ją .  P o ­
n ie w a ż  seans t r w a  -10 m inut, p rz e ­
to e fek t  j e s t  taki, ja k g d y b y  pu 
c je n t  podn iós ł  2-100 ra zy  g w ieh t  
15 -k i logram ow y .

Szał koktajlowy
L o rd  L u r g a n  dokonał przed- 

v. ezora j  u roczys tego  o tw a rc ia  w y ­
s ta w y  w in  i s p i ry tu a l ió w .

E k spon a tów  je s t  m nóstwo. 
Zg łoszono  w ię c  2300 p rzep isów ,  z 
k tó rych  każdy  p re ten du je  do t y ­
tułu n a j lep s zego  kok ta j lu .  J u ry  
sk iada  s ię  z p ięc iu  sędz iów . Po  
w y p ró bo w a n iu  s iedm 'u  ekspona­
tów , ju r y  ustępu je  m ie js ca  no­
w e j  p ią tce  —  g d v ż o rgan iza to rzy  
konkursu w y ra z i l i  o p in jr ,  że  po 
s iedm iu ko le jkach  s ęd z iow ie  m e  
m a ją  ju ż  n iezbędne j  w ra z . iw o ś c i  
na smak.

Jed n ą  z a t ra k ey j  w ys taw y  jest  
ko lekc ja  jad łosp isów ,  zb ie ranych

P o w s ta n ie  j e s t  z jaw isk iem , b ie rze  w ięk szych  w y m ia ró w ,  aie, 
k tóre  s ię  s ta le  powtarza ,  le c z  n ie  o i le  kra„ zn a jd u je  się w  stad jum  
jtiko z ja w isk o  per jodyczne .  Jedno p rzek sz ta łc eń  lub w  p ro ces ie  mo- 
p ow s ta n ie  w y p a d a  p rz ec ię tn ie  na ra ln ego  rozk ładu , ruch  w e w n ę t r z  
k a żd ych  12 l a t . (n a jc z ę ś c ie j  co 5 ny m oże  p r z yb ra ć  o lb r zym ie  w r -  
lat, n a j r z a d z ie j  co 17 l a t ) .  N a j - .  m ia ry .

Śm iertelna k tira tia  oa r h a i r a ,  aca
M i o d a  k o L l s t a  w  n i e w o l i  p i g u ł e k

r e z u l ta ­
c ie to  samo —  ty lko  ze tu ta j  un!- p rzez  la t  35. M a m y  w ię c  „m en u "  
kam y  zm ęczen ia ,  p o n iew a ż  w o la  ob iadów  dw orsk ich ,  w ie lk ich  ban- 

juz z m a te r ja łó w  te j  b ib l jo tek i  m. u;e j Crit czynna . A b y  kurczen ie  się i k ie tow ,  w y d a w a n y c h  przez kró lo- 
in. n iem ieck i  h is to ry k  dr. Lu tz ,  j m;'ę śm  w y w ie ra ło  s i ln ie js z y  e fek t ,  w ą  W ik to r ję ,  j e s t  menu osta tn ie- 
r.apisał dz ie ło  p t. „ P r z y c z y n y  u- um ieszcza  się. na tych  p a r t ja ch  go  obiadu, jak i  spoży to  na Lus i-  
padku N ie m ie c " ,  a p ro f .  F i s z e r  m ięśn i, k tóre  chcemy sp ec ja ln ie  tan j i  i c zarno  ob rzeżon e  menu z 
„ D z i e j e  ro s y jsk ie j  r e w o lu c j i " .  I r o zw in ąć ,  c ię ża rk i  do 15 kg, w a  dn ia  śm ie rc i  k ró la  E d w a roa

)\ L o n d y n ie  zm arła  młoda, bo 
za le d w ie  25 le ln ia  m iss Chedw ik , 
naskuteK zb y t  f o r s o w n e j  ku rac j i  
ob chu dza jące j .  A b y  „n a b ra ć  
l i n j i "  g rubaska  poł: Kała n a jro z ­
m a its ze  „ o b c h u d z a ją c e "  p igu łk i,  
jad ła  w y łą c zn ie ’ ty lko ow o ce  —  i 
nadszed ł czas, że żo łąde l ju ż  n ie 
t r a w i ł  inn ych  pokarm ow .

P r z e d  ro zpoczęc iem  g ło d ów ek  
A n g ie lk a  w a ż y ła  70 kg. p rz ed  sa­
m ą śm ie r c ią  —  za le d w ie  33 kg.

K r e w n i  n a m a w ia l i  A lm ę  stale, 
aby  dała spokój swe j „ k u r a c j i " ,  
a le  pan ienka p r z y z w y c z a i ł a  się 
tak bardzo  do p igu łek , że nie po­

t r a f i ł a  ju ż  ży ć  bez  n ich. WresZ* 
c ie z n ie c ie r p l iw io n y  na rzeczon y  
m łodej pann y  w y r z u c i ł  l e k a rs tw a  
p rzez  okno, c iotka -  op iekunka 
zak lę ła  na w szy s tk ie  św ię tośc i  
w ła śc ic ie la  pob l isk ie j  aptek i, aby  
nie sp rzed a w a ł  d z iew częc iu  szko­
d l iw y ch  d la  j e j  zd ro w ia  p igu łek .

A l e  te  same p igu łk i  m ożna by­
ło o t r zy m a ć  w każde j in ę e j  a p te ­
ce. W o b ec  tego  m iss  C h edw ick  
udaw a ło  s ię  zaw sze  nabyć  je ,  n ie  
p rzes ta w a ła  te ż  za ż y w a ć  ich, aż  
w re s z c ie  w y ch u d zo n a  na szk ie let ,  
zm arła  naskutek sw e j  p r z e r a ź l i ­

w e j  kurac ji .

D a r  W i e d n i a
u,a M u z e u m  W o j s k a  tv W a r  s z a  w i e

W  M u zeu m  W o jska  odbyła  się 
u roczys tość  w ręczen ia  obrazu o- 
l i a r o w a n e g o  M uzeum  p rz ez  m ia ­
sto W ied eń .  O b ra z  ten, pendzJa 
a u s tr ja ck ie go  a r ty s t y  m a la rza  
A n to n ieg o  P ikn ik i ,  j rzedstawra  
w idok  K ah len be rgu ,  m ie jsca  h i ­
s to ryczn e j  b itw y .
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DANA z KALAKKI
P O W I E Ś Ć

AUTORYZOWANY PRZLKLAD M. WAŃKOWICZOWEJ.

 N ie c h  pan i op rze  s ię  na m n ie  i odpoczn ie  —  m ów ił  | —  B ardzo  chętn ie .  Pan  zna R a h a ja n g ?
p rzyb l i ż a ją c  tw a rz .  ! —  Juz  tr zc e i  rok tam siedzę, p r a c u ję ’ u o jca , w  ban-

Oczy ich spo tka ły  s ię i u tonę ły  w  sobie. Poczu ła ,  że ku. O B o że !  Jakże  m n ie  nudzą s p ra w y  p ien ię żn e !  A l e  
c zy je ś  usta spoczę ły  na j e j  w a rg a ch .  Serce  w  n ie j  sta- od p ią te j  j e s tem  w o ln y  a w eek en d y  um iem  sobie  urzą-

ja ło . d za ć :  od p iątku  wiieczór do pon iedz ia łku  rano m ogą

O p rzy to m n ia ła  w re s z c ie ,  w y rw a ła  s*ę z j e g o  ob jęć , m n ie  w  banku szukać bez pow odzen ia .  T ru dn o ,  n ie  dar- 
w s ta ła  p rzerażona  i, ch w ie ją c  się, w r ó c i ła  do ka ju ty .  jm o się ż y je  w  k o lo n ia c h '  N a tu r a ln ie  pan i g r y w a  w  te- 

—  Jes tem  zdana  na łaskę p ie rw s ze g o  lep szego  p rzy -  n isa?  —  m ó w i ł  da le j  —  je ż e l i  pan i lubi p ły w a ć  to p ly-

p a d k u '—  jękn ę ła .
, ,  . . .  , , Od czasu b u r z l iw e g o  w ie c zo ru  A u d r e y  n ie  w id z ia ła

— i/ t e j  p o rze  roku m iew am y zwy c e w  o o lcac m j ode?0  0f j c e r a i un ika ła  nocnych  spacerów  na pomoś- 
S u m a try  d w ie  burze. Są ju z  b lis  o, e < c ie w i  ac ic 0 f j c e r  ̂ ę0 p,y}0 z ja w isk o  sam o w  sobie, an i złe,

je s zc ze .  iam  j 0bre> w o g ó le  bez zn aczen ia .  N ien a w id z i ła  go  zato
N a  dw óch  krańcach  ho ryzon tu  u k a zyw a ły  s ię b łys- L y i k0( j e  był św iadk iem  j e j  słabości, 

k aw ice ,  n a g le  oba  ogn iska  b u rzy  za toc zy ły  o ś lep ia ją c y  I T e g o  poranka w  ka juc ie ,  pe łne j  n ie ładu, zam yka ła  
k r ą g  i w p a d ły  na s iebie .  T e r a z  co d w a d z ie śc ia  sekund - z  ża lem  w a l lzk i

snop isk ie r  r o z ś w ie t la ł  g ro zę  nocy  i b( z ładną uc ieczkę  i „S k o ń c zy ło  się. D z i „  w ie c zo r em  w y s ia d a m y  w  Pe -  
chmur. D w ie  burze  w a lc z y ł y  z soną. Atak n a stępow a ł  , n.ing-, ju t r o  b ęd z iem y  ju ż  w  R a h a ja n g .  Tam  zaczn ie  się
po ataku, w ybucha ły  p o tw orn e  e lek t ry c zn e  ładunki 
r zek łbyś ,  że  c za row n ice ,  ponure  w ła d c zy n i  nocy, w a l ­
c zą  o gn is tem i m io t łam i.

—  N iech  pan i tam nie stoi —  k rzycza ł  o f ic e r ,

Z a p ó ź n o !
T ak ,  j a k  p rzed  ch w i lą  krzes ło  i w a l izka  w kajucie , 

t a k  i t\m razem , a le  za  sp raw ą  w ia t ru ,  knock ‘outo\vana 
A u d r e y  zosta ła  zm iec iona ,  po rw an a  i rzucona o komin 
na d ru g i  kon iec  pokładu Pot łu czona ,  dop iero  po chw il :  
o tw o r z y ła  oczy. M łody o f i c e r  ju ż  byl p rz y  n ie j .

—  N i c  panią nie bo l i?  —  spyta ł.  —  P r z e c ie ż  to było 

s z a l e ń s tw o !

S erdeczn a  .troska brzm ia ła  w j e g o  g los ie .  .Mata, wi 
sząca na pom oście ,  la ta rka  ośw ieć  iła tw a rz  bardzo  m ło ­
dą, na k tóre j  wyra?, n iepokoju , ustąp ił m ie jsce  zbudzo­
ne j nag le  żąd z\ .

—  T o  m oja  w ina  —  m ów iła  A u d rey .  —  N ie  m yś la ­
łam, żeby to było  możl we... Cóż za p rz e ra ź l iw e  w ie ­

trzy  skp !

N i e  m ia ła  chęci, ani sil poruszyć  się. T o w a r z y s z  n ie ­
doli ob ją ł  ja  r 'm ien ien i,  poczu ł* ,  że byto s i l i ie  i m usku­

larne.

pożyc ie  m ałżeńsk ie  w pe łnem  zn aczen ia  tego  s ło w a " .
H e rb e r t  w szed ł  do k a ju ty  z t e le g ram em  w  ręku.
— B ard zo  mi p rzyk ro ,  m oja  d roga ,  a le  n ie  zo ba czy ­

my Penangu . D o jed ż iem y  tam o s iódm ej,  a w  god z in ę  
późn ie j  odchodz i poc iąg ,  do k tó rego  ws iądz iem y, N ie ,  
nie m ożem y t rac ić  czasu —  m ów ił ,  w id zą c  sp o jr zen ie  
A u d rey .  —  Nie ża łu j z resz tą  P en an gu  —  U da igo r -Lam a ,  
to j e g o  dok ładna kop ja  i będz iesz  tam m og ła  do jechać  
z R ah a jan g .

—  P o ra ź  osta tn i jad łem  na statku śn iadan ie  w  t o w a ­
r z y s tw ie  pani —  m ów it  R o b e r t  L yn d s ton e  do w s ta ją ce j  
od stołu A u d rey .  —  M o ja  matka i j a  nocu jem y  w Fe- 
nang. Pan i od je żd ża  za ra z  p o c i ą ł e m ?

—  N ies te ty ,  tak.
—  I c ieszy  się pani żeśmy ju ż  d o j e c h a l i7
—  A  pan? —  spyta ła  A u d rey ,  chcąc uniknąć odpo­

w iedz i.
—  Ja tak. ho oędz iem y  się często  w id y w a l i  w  R a h a ­

jan g ,  p rh w a a ?  W ie pani co?  B id z i e  nn pani bardzo  b ra ­
kowało .

'Zdziw iona A u d re y  p op a tr zy ła  na n iego, ale w oczach 
chłopca w y c zy ta ła  ty lko ko le żeń ską -sym pa t ję .  U śm iech  
tiela się z  uczuciem  u lg i.

w a ln ia  w  R a h a ja n g  j e s t  p ie rw szo rz ęd n a .  Bo poza tem  
nie  j e s t  tam  zb y t  ro zk os zn ie !  M o i rod z ice  w id u ją  ty lko 
o f i c j a ln e  i i g u r y ,  a m o ja  c iotka, E k sc e len c ja . ._

—  M i ła  je s t?

—  W ie lk i  B o że !  T o  w y ra żen ie  n ie da się zas to sow ać  
do j e j  osoby  —  śm ia ł  się L yn d s ton e  —  pos iada w s z y s t ­
k ie w zb u d za ją c e  postrach  cnoty LudzKosć  w  j e j  m n ie ­
m aniu  dz ie l i  s ię  na ludz i zacnych  i na ła jdaków , nie 
u zna je  żadn ych  odc ien i .  L u d z ie  zacni to ci, co m yś lą  tak 
j a k  ona, a w s zy s cy  inn i to ła jdak i.  T ro c h ę  tak  ja k  mama.

—  A  w oczach  c iotk i pan j e s t  człow iek iem  zacnym  
czy w y rzu tk iem  sp o łe czeń s tw a?  —  spyta ła  A u d rey .

—  Ja m ów ię  na w szys tko  am en —  w ię c  u w a ża ją  
m nie  za zacnego .

—  C zy  ona  je s t  napraw dę  z ła?
—  Tak , w skutek  zbytku zasad. Gdzie  pan i będz ie  

m ieszka ła?

—  O b e jm u je m y  w i l l ę  po dok torze  J e r r i s ‘ ie. P odobn o  
j e s t  ładn ie  położona.

—  O w szem , o r je n tu ję  się gdz ie  j e s t  ta w  lla. Hen, 
wysoko, nad zatoką. Ze sw ego  m ieszkan ia  będz ie  pani 
w id z ia ła  d żu n g lę  U d a igo ru .  j

—  A  p ropos  U d a ig o r o  —  m ó w d a  uśm .eeha jąc  się 
A u d r e y  —  zaczynam  rozu m ieć  p ro jek ty  m yś l iw sk iego  
domku.

—  Jakto?

—  Zebra łam  in fo rm a c je .  P odobn o  U d a ig o r  - L am a  
to ra j pe łen  n iebezp ieczeń s tw , albo, jak  m ów. m atka pa­
na, p iekło . Jes t  tam  m nós tw o  d z i e w c z y n e ł , dom ów  g ry  
i s łyn nych  tancerek .

R o b e r t  w zru s zy ł  lekko ram ionam i.

(C .  d. l . )

¥\ r cz m ia  obrazu  dokonał p o  
se l au s tr iack i  k ló f f in g e r .  W r ę ­
c za ją c  uar, poseł H ó f f i n g e r  w y -  
g io s i ł  p rzem ów ien ie ,  w  k torem  za ­
zn aczy ł  na w stęp ie ,  iż  dar  obecny 
jśi«t w y ra z e m  w dz ięczn ośc i  za o- 
i .u ro v .a m e  W ie d n io w i  p rzez  P o l ­
ski K o m ite t  Obchodu 250-lecia 
cdsi :czy W ie d n ia  p o r tre tu  B oh a ­
te rsk iego  k ró la  W  d a ls zym  c iągu  
s w ego  p rz em ó w ien ia  rnówca ża- > 
zn aczy ł  m, in .:  „ S z c z ę ś l iw y  je s te m  
spov.odu o t rzym an ia  od rządu  m e ­
go  m is j i  w rę c z en ia  p rz ed s ta w ic ie ­
lom rządu po lsk iego  te g o  dowodu 
p rz y ja ź n i  i sym n a t j i  m. W ie d n ia  
i ko rzys tam  z te j  okaz j i ,  by  
s tw ie rd z ić  raz  je s zcze ,  że  m. W ie ­
deń i ca ła  A u s t r ją  z a ch o w u ją  w e  
w d z ię c zn e j  pam ięc i  im ię  k ró la  o- 
ra z  a rm j i  p o lsk ie j ,  k tó ra  p rz ys z ła  
na pom oc A u s t r j i  w  n a jba rd z ie j  
k ry ty c zn y m  m om enc ie  j e j  h is to r j i .  
Oby  obraz, o ż y w ia ją c y  w sp om n ie ­
nie w ie lk ie g o  w yczyn u  w o jen n e g o  
a rm i j  P o lsk i  i A u s t r j i ,  b y ł  d la  o- 
bu naszych  k ra jó w  symbolem 
s zc zę ś l iw ego  ju t r a " .

Z ab ra l i  g łos  n astepm e  gen 
B ończa -U zdow sk i,  sk łada jąc  na 
r ęce  pos ła  H ó f f m g e r a  podz ięko­
w an ie  w  im ien iu  Min, Soraw  
W o jsk ,  o raz  dyr.  G em barzew sk i 
d z ięku jąc  za  pię-kny da r  w  im ie ­
niu M uzeum  W o jska .

Praca racu
W e s u n n s t e r s k i  szp ita l  p os ia ­

da obecn ie  je d n ą  ty lko  ig ie łk ę  z 
radem . I g i e łk a  ta  od  dwu lat 
„ p r a c u je "  ca łą  dobę bez p rzerw y ,  
U ży w a n o  je j  w  tym  czasie  do l e ­
c zen ia  600 cnorych  Z a b ie g ó w  u- 
d z ie lon o  7000. P r z e z  p ię ć  dni w 
tygodn iu  4 zm ian y  lek a rz y  w  c ią ­
gu * doby w y k o n y w u ją  - zau ieg i 
p rzy  pom ocy  radu

N a  sobotę  i n ied z ie lę  ’ 'g ie łka  
zo s ta je  oddna do d ysp ozyc j i  p ro ­
f e s o ró w  p ra cu ją cych  naukowe

K E & A K .C J A : W arszaw a , N o w y  ś w ia t 22. T e le fo n y : 6.G6 .6S (redu k to r n a c ze ln y ). 6.66.99 (s e k re ta r ja t ).  Se­
k re ta rz  redakcji p rzy jm u je  in teresan tów  codzienn ie z w y ją tk iem  n iedzie l i św ią t w godz. 1‘2— 13. 

A D M IN IS T R A C J A :  W arszaw a , Z god a  1. T e le fo n y : A d m in is tra c ja  i Zarząd  691-61. P ren u m era ta  G91-6G. 
W yd z ia ł ogłoszeń  691-56. S krzyn ka pocztowa 715. Adres te le g ra fic zn y  —  \ B U W arszaw a . K on to  
P. K . O. N r. L3550.

P R Z E D S T A W  ICJEŁ.STW  A : K a lis z , A le ja  JózeCiny 11, tel. 209; P io trk ów  T rybunalsk i, S łow ack iego  9, tek  59; 
W łocław ek, 'C yganko  26, tel. 136.

P R L N U V  T R I T A : m ie jscow a  ( z  odnoszeniem  do dom u) i zam ie jscow a zk 2.30 m iesięczn ie: w ra z  a dzie łam i 
S ienk iew icza zł. 3.30 m iesięczn ie. 4

 ______________________________________

C e n y  o g ł o s z e ń : za m ie jsce  w ysokości 1  m ilim e tra  p rzez szerokość jed n e j szpa l­
t y  (n a  wszy stKicl stronach  pn 6 s z p a lt ) :  na 1-ej stron ie— 1 zk, 

w  tekście  (w .-o„d  a r tyk u łó w ) —  70 gr., w  reklam ach  (w ś ród  og łos zeń ) — 50 gr., na osta tn ie j stron ie —  
60 gr. N o ta tk i rek lam ow e —  1 zk K om un ika ty i w r jaśr.ien ia  —  1.50 zi., op isy specja lne —  3 zł., lekar-

W y d z ia ł og łos zeń : Zgoda 1, tel. 691-56 —  biuro czynne od godz. 9 rano do 6 w iecz

Redaktor odpow.edzialny: Józef Matuszczyk

)

Druk. L i te ra cka  S. s o. o., Warszawa, Nowy Świat 22, tel 666-64

/

t t y d ą w c a ;  M A Z O W I E C K A  S P 6 L K A  W Y D A W N I C Z A


